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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodzieanic o godrisis S po  p o lo tó a  

t wyjątkiem dni poAwiąteesnaych.
Nu>ner pojedynczy kosztuje w miejsca i? hal., 

poeztą 18 bał. — Biura Hedakeyi i Administrswyi 
aiica Czarnieckiego 1. iO. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników Sf. Sekełcwoklag#, Pseaf M?o«- 

I. 8. — Listy należy frankować
Baklaiuaeye otwarta woiae od opłaty

Telefon Bedakeyi Nr. 83.

F r s m  s  t  r  s  1 s 
s a ai i e i a « o w f.: i s: i e j s e o w s :

m z » l»  . 33 K  , I ówlerćrsoznla SK . — h .j reozute . . . 24 E. I 6wlsrór»oza5« . . 8 E.
pefrsornla . . <S E | ssSeai?ozals 2 K. 70 h. | p d łre o n le  . . (2 E. | s ilss^ am fc  . . . 2 K.

W Niemczech 3 K .  20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 82 h. miesięcznie.
„Przswerinlti naukowy I H teraaki” , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało- 

i półroczni aiiosenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują cd i stycznia do końca czerwca 
inb od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i K. 50 b., drudzy 80 h 
„Przewodnik’1 preBsmerowaBy osobno kosztuje 8 E.

Geny ogłoszeń: Wiersz petitowy iub jaga
miejsce 28 k;k

Tabelsryezns i liczbowe po 30 ii£f.; nadesła­
ne po 80 kai- *a wiersz lub iego miejsce miary pa- 
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Ssksłew skisps 
we LwswIb Pssssż Haussianua !. 8, W Paryżu, wy­
łącznie A gencja: O. A.daa (V. de Raczkowski) 38 
Rus de Varense.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na > Gazetę Lwowską* 

wynosi:
W miejscu:

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) . . . . . . 24 K

półrocznie (od 1 stycznia do 30
czerwca)................................12 K

ćwierćrocznie (od 1 stycznia do
31 m a r c a ) ............................ 6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca)........................2 K

Z a m i e j s c o w a :
rocznie . . . . . 82 K  —  h
półrocznie  16 K  — h

ćwierćrocznie . . . .  8 K  — h

miesięcznie  2 K  70 h

Frenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik Na­
ukowo i Literacki*, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« bezpłatnie;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . . 1 K  50 h  

miesięczni . . — K  60 h

* Przewodnik* prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

rocznie . . . . .  8 K  

półrocznie . . . . A K  

ćwierćrocznie . . .  2  K

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

OD REDAKCYI.

„ G a z e t a  L w o w s k a "  rozpoczyna z pier­
wszym  stycznia s e t n y  rok istn ien ia. W  fej- 
letonie, obok iistów  z W a r s z a w y ,  K r a ­
k o w a ,  W i e d n i a ,  P e t e r s b u r g a ,  L o n ­
d y n u ,  P a r y ż a ,  B e r l i n a ,  M o n a c h i u m ,  
B z y  mu  i t. d., zam ieszczać będziemy prace 
w ybitnych polskich pisarzy, między innym i: 
Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  Maryana 
D u b i e c k i e g o ,  Maryana G a w a l e w i c z a ,  
Franciszka R & w i t y - G a  w r o ń s k i  egc-, Fv>■ 
j o t y ,  Kornela M a k u s z y ń s k i e g o ,  E lizy  
O r z e s z k o w e j ,  Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  
Kazimierza T e t m a j e r a ,  Gabryeli Z a p o l ­
s k i e j ,  Henryka Z b i e r  z c h  o w s k i e g  o i w. i 
Najnowsze wydawnictwa, Teatr, m alarstwo,

rzeźba, muzyka — będą nadal om awiane wy­
czerpująco i rzeczowo.

W tece „ P r z e w o d n i k a  N a u k o w e ­
g o  i L i t e r a c k i e g o "  posiadam y prace naj­
wybitniejszych polskich historyków i kryty­
ków literatury.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska M ość ra­
czył wskutek wiernopoddańczego wniosku  
M inistra Ces. i Król. Domu i spraw zagra­
nicznych, zezwolić najm iłościw iej Najwyższem  
postanowieniem  z dnia BO października b. r. 
generalnem u konsulowi II. klasy, F eliksow i 
P r u s  G r z y b o w s k i e m u ,  przyjąć i nosić  
krzyż komandorski królewskiego orderu ko­
rony rumuńskiej.

P ..M in ister  spraw iedliwości przeniósł 
sędziów : dr. Adama Juliusza B i e l e c k i e ­
g o  w Krośnic do Podgórza, dr. Kazim ie­
rza W o l i ń s k i e g o  w Oświęcimiu do Bia­
łej, W aleryana M a r s z  a l i  k a  w Rozwado­
wie do sądu obwodowego w Rzeszowie i 
Henryka B olesław a G a b r y e l a  w G łogowie

do N iep ołom ic; oraz zam ianował sędziami 
auskultantów : Stanisław a D o b r o w o l s k i e ­
g o  dla Lim anowej, dr. Stefana Z a p a ł ę  
dla Łańcuta, dr. Kazimierza J a s z c z u r o w -  
s k i e g o  dla Żmigroda, dr. S tanisław a A n to ­
niego K o s m a n a  dla Żabna, Jana K u r o w ­
s k i e g o  dla Krosna, E m ila S t ą p o r a  dla 
Rozwadowa i dr. Jana K o z i k a  dla Mielca.

P. N am iestnik zam ianował kancelistę  
N am iestnictwa, Stanisław a B o r o w i c z a ,  se ­
kretarzem powiatowym .

Wyższy sąd krajowy w  Krakowie za­
m ianował ofieyałami kancelaryjnym i w X. 
klasie rangi k an celistów : W ładysław a F r a n ­
k i e w i c z a  w Leżajsku, Jana R o z i u a k a  
w Grybowie i Franciszka G r e l ę  w Leżajsku.

W yższy sąd krajowy w Krakowie prze­
n ió sł o ficja łów  kancelaryjnych: W ładysław a  
J a n i k o w s k i e g o  z Chrzanowa do Krako­
wa i. Leon a D r ę g i e w i e ż a  z Zakliczyna do 
Tarnowa, oraz kancelistów : Kazimierza J a m -  
z ę  z Tarnobrzega do M ielca, W ładysław a  
G o - a r  a z Dukli do Jasła, Franciszka F i-  
b u c h a  z Tyczyna do Jasła  i Leona T h u -  
n ę  z Niska do Tarnobrzega; nadto zamia-

M aryan G a w a lew icz .

OPŁATEK.
(Ze wspomnień na obczyźnie).

Obszerna sala w „Hotelu de la reine" 
gorzała od św iateł; pozapalano w szystkie 
kinkiety na ścianach, poustawiano na stolach  
czubate lampy w kolorowych abażurach, a 
pośrodku salonu umieszczono ogromną choinę, 
osypaną sztucznym śniegiem , obwieszoną a- 
nielskim i w łosam i ze złotych nitek, świeże- 
mi mandarynkami, jabłkam i, orzechami, ła ­
kociami przeróżnemi, wśród któryoh roiły  się  
niby muszki św iętojańskie m iniaturowe lam p­
ki elektryczne, m igocąc różnobarwnemu św ia­
tełkam i od spodu aż po sam szczyt Bożego 
drzewka.

Urodziwe dziewczęta, które nam usłu­
giw ały  do stołu codziennie przy śniadaniu i 
obiedzie, przywdziały dziś swoje odświętne 
stroje narodowe i reprezentując ważniejsze 
kantony szwajcarskie, z jakąś uroczystą po­
wagą nosiły  sw e czarne gorsety, zdobione 
srebrnym i guzami i wisiorkami, swoje jedwa­
bne chusteczki, czepce przypinane dwiema 
szpilkam i o cyzelowanych główkach.

W szystko od śnieżno białych obrusów 
i m alowanych Menu na bristolu, aż do to­
alet i fizyognomii całej rodziny państwa H au­
serów, którzy raczyli swoich gości hotelo­
wych Lukullusową biesiadą w igilijną, miało 
cechę wyjątkowej, celowej, wyszukanej wy- 
tw orn ośc i; pierwszorzędny hotel na Riyierze 
nie darmo n osił „królewską" nazwę.

W łaśnie młody pastor o bardzo pło­
wych w łosach, ale za to bardzo rumianych  
policzkach, złożywszy nabożnie ręce na pier­
siach, powstał ze sw ego honorowego m iejsca 
przy stole gospodarskim, gdy rozległ się dy­
skretny, jakby nieśm iały g łos dzwonka w 
pulchnej rączce pani IJauserowej i nagle 
przygasły wszystkie kinkiety i św ieczniki a 
-ozgorzała tylko tęczowym blaskiem olbrzy­
m ia choina, zabrzmiał g łos organków w je­
dnam rogu sali, gdzie zgromadzone dziewczęta 
zaintonowały religijną p ieśń o Bożem Naro­

d zen iu .
Towarzystwo złożone z kilkudziesięciu

osób wszelakich narodowości europejskich, 
pomimo kosmopolitycznej m ięszaniny zespo­
liło się w tej chw ili jednem  głębszem  wra­
żeniem  i poddało uroczystemu nastrojowi tej 
sceny, która rozpocząć miała n iestety  tylko 
popis kulinarny naszych hotelow ych Amfi- 
tryonów.

Gdy przebrzmiały ostatnie akordy kolę­
dowej pieśni i potoki św iatła ■ zalały znowu 
salę, W illy — wyśw ieżony, we fraku, białym  
krawacie i z połyskującym  plastronem gorsu, 
rozsadzającego mu i tak bardzo wykrojoną 
kamizelkę, uśm iechnął się do mego sąsiada 
przy drugim stolika, w ygolonego commis- 
voyageur’a z Hanoworu, i z m iną tryumfują­
cą szep ta ł:

— A co?.... prawda?.... to robi dobry 
( ffekt?.... ani w M entonie, ani w Monte- 
Carlo nie urządzą panu lepiej takiej w ig ilii;  
może mi pan wierzyć. Ja tu już dziewiąty  
rok, jako oberkelner funkcjonuję w rozma­
itych domach na Rivierze, ale daję panu sło­
wo nigdzie, absolutnie nigdzie tak m alowni­
czo, z taką — powiem nawet — poezyą nie 
umieją tego zrobić, jak tutaj w de la reine!.... 
A zobaczy pan, co za sole będą na białem  
w in ie!.... Menu prawdziwie królew skie; mo­
żna jeść wszystko z zamkniętem i oczyma. 
Dalej dziewczęta, zaczynać! — zwrócił się  
nagle do całej kohorty służebnic, stojących  
w ordynku pod ścianą i czekających rozkazu 
swego szefa, aby z półmiskam i rozprysnąć 
się po sali.

W spaniały W illy m iał ruch Napoleona, 
gdy dawał hasło do rozpoczęcia wieczoru.

Z głow ą dumnie podniesioną, z jednem  
okiem zmrużonem, z wargą przyciętą zębami, 
stał pośrodku sali i bacznym, wytężonym  
wzrokiem wodził do koła, jakgdyby robił 
przegląd jakiegoś pola walki i wyprawiał 
własny hufiec do boju z nożami i  widelcami 
w ręku.

Siedziałem  sam jeden przy stoliku, na 
uboczu, w pobliżu okna, przez które widać 
było daleko na horyzoncie sm ugę gasnącego  
św iatła po zachodzie i kilka gwiazd zaledwie 
roziskrzonych; siedziałem  um yślnie odoso­
bniony, aby tego wieczoru nie poddawać się 
pańszczyźnie towarzyskiej i wśród przygo­
dnych znajomych na obczyźnie nie czuć się 
jeszcze bardziej obcym i osam otnionym  du­
chowo.

W ilja zdała od kraju, od rodzinnego  
domu, od sw oich, traci cały urok, cały swój

poetyczny charakter, a na tle hotelowej sali 
nabiera niem al cech przykrej parodyi i drażni, 
rozstraja raczej, niż pogodą i pokojem n ap e ł­
nia duszę Polaka, któremu nigdzie na św iecie  
nie może być tak swojsko, jak u siebie, na 
w łasnych śm ieciach i za w łasnym  piecem.

Siedziałem  obojętny na te wszystkie 
w spaniałości dokoła, na tę paradę świąteczną, 
na Lukullusową zastawę i przysmaki i za ­
m iast wzruszenia, jakiś zgryźliwy uśmiech 
osiadał mi na sercu i ustach, gdy patrzałem  
na tę karmioną pod komendą kelnera rzeszę 
hotelow ych gości, z którymi m nie w tej chw ili 
nic a n ic nie łączyło, nawet apetyt do soli 
na białem  winie i pasztetu z przepiórek.

Raziła m nie ta choina za duża, za stroj­
na, zanadto zm odernizowana swem i eiektry- 
cznemi św iatełkam i, swoim  szychem  i śn ie­
giem  z posrebrzanej w aty; w ydawała mi się 
raczej niesm aczną parweniuszką, która po fi- 
listersku przedrzeźniała jedno z najm ilszych, 
najpiękniejszych wspom nień m ego dziecię­
ctwa, kiedy to „Bóg się rodził, moc truchla­
ła", a w żłobku na sianie Boże D ziecię pod­
nosiło  błogosław iącą rączkę, trzej królowie 
z pastuszkam i na kolana padali, a anioły o 
prześlicznych skrzydłach rozwieszały po g a ­
łęziach zielonego drzewka kolorowe w stęgi 
z napisem łacińskim : Gloria, gloria in ex- 
celsis Deo!....

A  co m iał św iat piękniejszego, co za 
wdzięczniejsze cuda m iała ziem ia cała ponad 
szopkę Betlejem ską z m alowanemi figurkami
i choinę z woskowem i świeczkam i, kiedy by­
łem  dzieckiem , wierzącem św ięcie, że w sa­
mem niebie złocą dla m nie jabłuszka i orze­
chy na gwiazdkę, jeżeli będę tylko grzeczny 
przez rok cały i posłuszny mamie a Bozię 
kochający!....

I jakże m nie wzruszać m iało to ogro­
mne, rozsoehate drzewisko, takie obce, takie 
nie moje, takie na pokaz, dla ubrania hote­
lowej sali, jak dekoracja teatralna?.... -

— Pan nie je sarniny z porzeczkowym  
sosem ? — zagadnął m nie nagle troskliwy  
W illy, widząc, że siedzę z głow ą pochyloną  
nad pustym talerzem i zam yślony zgartuję 
wykałaczką okruchy chleba na obrusie.

— Nie, n ie jem.
W illy zrobił m inę zdziwioną na poły, 

a na poły zgorszoną.
— N iech się  pan nie obawia; świeżu- 

teńka!.... w środę dopiero upolowali nam dzi­
czyznę i przysłali z naszych A lp ojczystych.

— W ierzę, ale nie dlatego nie jem , — 
odrzekłem z pobłażliwym  uśm iechem  — ty l­
ko dla tradycyi. U  nas w kraju, wilja bywa  
postna, jadamy w tym dniu zawsze ryby, bez 
m ięsa; taki zwyczaj w krajach katolickich.

— A ch, praw da!.... przecież pan P o­
lak, — wym knęło mu się z w ydętych ust.

Oparty o poręcz krzesła z gracyą Ga- 
nimeda, który usługiw ał samym Jowiszom  
w hotelach na Rivierze i z dyskretną poufa­
łością  szefa całej służby hotelowej m ów ił:

— Tak, tak, zapom niałem , że pan z 
P ó łn o cy ; tylko pan i ta rossyjka księżniczka, 
co przyjechała w zeszłym  tygodniu, ale ona 
wieczorami nie wychodzi z pokoju, bo jej 
doktor zabronił. Kaszle jeszcze i m iewa go ­
rączkę; to przejdzie, zobaczy pan. My tu m ie­
wamy z Północy dużo gości, tylko trochę pó­
źniej przybywają. W tym  sezonie jakoś jest 
ich m niej.... A le prawda!.... trzeba, żeby się  
pan poznał ze swoim  rodakiem ; to także 
Polak.

— Któi to taki?.... jak się nazyw a?
— My go nazywamy polskim  hrabią, — 

odparł z szyderczym uśm iechem  W illy, — bo 
ma nazwisko, przy którem można język w y ­
w ichnąć; bardzo osobliw y człowiek, oryginał, 
on tu przyjeżdża każdej zimy i bawi aż do 
wiosny. N iedoszły sam obójca!....

Podniosłem  głow ę zainteresowany.
— N iedoszły samobójca?....
— A  tak; to ciekawa historya!
M iał ochotę mi ją opowiedzieć, ale w ła ­

śn ie w niesiono z kuchni lody w kształcie  
wspaniałych św iątyń i piramid, w których  
wnętrzu św ieciły  się  Znicze, podsycane ara­
kiem.

— Pan w yb aczy! — rzucił mi z uprzej­
mym gestem  usprawiedliw ienia i p ob ieg ł na  
salę.

A  m nie po głow ie zaczął się  snuć: pol­
ski hrabia i niedoszły samobójca-rodak, któ­
rego należało poznać i w takim  dniu w łaśn ie  
odszukać.

Ciekawość moja jeszcze bardziej wzro­
sła, kiedy modrooka Anny, istny fiołek alpej­
ski, posługująca przy moim stole, posłysza­
wszy naszą rozm owę z W illyra o polskim dzi­
waku, odezwała się jakim ś miękkim, taje­
mniczym głosem , podając mi lody:

— N iech pan nie słucha, co tam taki 
W illy mówi; on się zna na zającach w ięcej, 
aniżeli na ludziach. Hrabia to jest niepospo­
lity  człowiek, ma stosunki z aniołam i i umie
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Gdy po raz pierwszy odzew ten  ziem ię 
obiegł, dzierżył ją w  swej mocy duch w yso­
kiej kultury rzymskiej. W spaniała co do prze­
jawów zewnętrznych, wewnątrz kryła jednak  
zgniliznę, przypominając owoce tern jaskra­
wiej zarum ienione, im silniej czerw je stoczył.

Rzym tonął w  wyrafinowanem  użyciu. 
„ Urbanitasu nadawała obyczajom niesłychanie  
wykwintny pozór, choć w głęb i panowało bez­
graniczne wyuzdanie. L iteratura i sztuka do­
szły do ogromnego rozkwitu; nawet ogólny  
poziom ośw iaty n iew iele pozostawiał do ży­
czenia. Brakło tylko poczucia m oralnego, które 
utonęło w bagnach filozofii użycia. Nadto nur­
towały w łon ie ówczesnego społeczeństwa  
inne je sz cz e , a niem niej groźne prądy. 
Przeciw ieństwa socyalne doprowadziły do n ie­
słychanego naprężenia. Obok olbrzymich bo­
gactw w iła się, jak robak w kurzawie, bez­
graniczna nędza. Gdy na stoły  bogaczy po­
dawano potrawki ze słow iczych  języków, ty­
siące głodnych pożerała rozpaczliwa walka o 
kęs chleba.

Tak w ięc wysoka kultura nie przynio­
sła  szczęścia ludzkości, przeciwnie doprowa­
dziła ją nad krańce przepaści, ponieważ bra­
kło jej ducha, który zdobyczom cywilizacyjnym  
nadawałby zbawienny kierunek.

Tego ducha powiew  przyszedł dopiero 
z Betleem . Tam na żłobku, jak dziecię naj- 
pośledniejszego z nędzarzy, przyszedł na 
świat Pan nad Pany, W ładca ludzi i ludów. 
Skołatanej łodzi św iata dał On bussolę n ie­
zawodną, g łosząc ew angelię m iłości. A by zaś 
świat dla niej zdobyć, otoczył się gronem  
uczniów, nie szukając ich  ani wśród możnych, 
ani wśród filozofów, jeno między prostacz­
kami o nieskażonem  sercu i duszach, dla 
głębokiej wiary podatnych.

Kiedy też wśród strasznego łoskotu  
dziejów runął spróchniały gm ach kultury 
rzymskiej,' z pod jego ruin wynurzyło się 
nowe, krzepkie życie: pod przewodem Chry­
stusa ruszyły narody w  w ielki pochód ku 
św iatłu , ku dobru...

Patrzącego na dzisiejszy układ stosun­
ków lęk zbiera niejednokrotnie. Czyżby ów  
pochód pod sztandarami Krzyża, straciwszy  
m etę z oczu, zapuścił się  na m anowce i

zm ierzał napowrót ku trzęsawiskom , w któ­
rych ongi ugrzęzła szczytna m yśl rozwoju?

Dziw nie bo podobny obraz dzisiejszego  
stanu do stosunków schyłkowej cywilizacyi 
klasycznej. Ogromnemu w ysileniu  się pier­
wiastku um ysłowego towarzyszy podobne 
rozluźnienie obyczajów i podobny antagonizm  
klasowy. Podupada coraz silniej etyka nie- 
tylko w  ciasnym  zakresie życia domowego : 
niepokojące to zjawisko występuje wyraziście 
również na wielkiej arenie dziejowej, stw a­
rzając ową duszną, brzem ienną gromami at­
m osferę, która zaw isła nad św iatem  dzisiej­
szym i zmusza go do szukania ratunku w 
m ilitaryzmie.

Niepodobna wszakże z drngiej strony 
przypuszczać, by stan ten utrzymał się  aż 
do czasu, gdy wreszcie usunie go katastrofa, 
jaka zm iotła imperyum cezarów. Równocze­
śn ie bowiem  coraz szersze kręgi roztacza 
świadomość, że walkę ze złem podjąć n a le ­
ży; coraz bardziej mnożą się pocieszające 
objawy, iż ludzkość pragnie odrodzenia i dą­
żyć chce do niego na drogach wskazanych  
przez Zbawiciela.

Zapewne drogi to długie i cierniste, 
ale torującym je przyjdzie w pomoc błogo­
sław ieństw o Tego, który przed wiekami zwia­
stow ał ludzkości Swą ew angelię.

Toż kiedy uroczystość doroczna przypo­
m ina nam znowu krzepiące ducha misteryum  
betlejem skie, niechaj niczyje serce nie otwiera 
swych wierzei gorżkim myślom  i zwątpie­
niu ; niechaj raczej wszyscy radują się po­
społu z aniołam i, że ogłoszony jest „pokój 
ludziom dobrej w o li“.
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Sprawy krajowe.
(Ankieta mleczarska w Wydziale krajowym).

□  Ożywiony w ostatnich latach ruch 
w kraju w  kierunku postępowej przeróbki 
nabiału, zw rócił na siebie większą uwagę 
Srtjmu krajowego, który na sesyi z dnia 20 
października 1908 roku uchw alił rezolucyę 
komisyi gospodarstwa krajowego, uzupełnio­
ną przez posła dr. Stefczyka — polecającą  
W ydziałowi krajowemu przeprowadzenie ro-

now ał kancelistam i: em erytowanego tytular­
nego wachmistrza żandarmeryi, Franciszka  
S r n e c a ,  dla D ukli; podoficera rachunkowe­
go I. klasy 57 p. p., Maksa L i c h t b l a u a ,  
dla Zakliczyna; podoficera rachunkowego I. 
klasy 18 p. p. obr. kraj., W ładysław a B o ­
r z ę c k i e g o ,  dla D ukli; ogniom istrza sk ła­
du m ateryałów  artyleryi, Paw ła K r a w e -  
c k i  e g o ,  dla Chrzanowa; sierżanta 90 p. p. 
Ludwika C z a j k ę ,  dla Tyczyna i woźnego  
sądu obwodowego w St. Polten , Jana S k i ­
b ę , dla Niska.

Prezydyum  galicyjskiej krajowej Dy- 
rekcyi skarbu zam ianowało oficyałów  kance­
laryjnych : M ichała K r o c h m a l ą ,  A n to­
niego K o s s a, M acieja L a s k o w s k i e g o  
i Rudolfa C z y ż e w s k i e g o ,  adjunktami 
kancelaryjnym i w IX. k lasie rangi, a kw ie- 
skowanego oficyała podatkowego Teodora 
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  tudzież k anceli­
stów  : Stanisław a N i e d z i a ł k o w s k i e g o ,  
Eugeniusza P  a 1 a t z k ę i Józefa M e t e 1- 
k ę, oficyałam i kancelaryjnym i w X. klasie 
rangi dla galicyjskich  władz skarbowych.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zam ianowało komisarza straży skarbowej I. 
klasy, Gustawa L a n g n e r a ,  starszym  ko­
misarzem straży skarbowej II. klasy, a ko­
m isarzy straży skarbowej II. k la sy : Adama 
S a d 1 i ń s k i e g o , Franciszka K o ł k a ,  Zy­
gm unta G o d ł o w s k i e g o ,  M ikołaja H e r ­
m a n n a  i Izydora R a j e w s k i e g o ,  kom isa­
rzami straży skarbowej I. klasy.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 24 grudnia.

Zabrzmią niebawem  dzwony w igilijne. 
Co nam dźwięk ich przyniesie: uciechę, czy 
sm utek; o tu ch ę, czy gorycz? A  jednak nie 
należy staw iać takich pytań w chw ili, gdy  
oczy w szystkich zwrócić się winny ku niebu  
w oczekiwaniu gwiazdy, zwiastującej, ź» „Chry­
stus nam się narodził".

o nich opowiadać, jakby był z nimi spokre­
wniony !

— Z aniołam i ?... z prawdziwymi anio­
łam i?... takimi, jak A nny, czy jeszcze ładniej­
szymi ? — spytałem , próbując to w żart obró­
cić, ale dziewczyna skarciła m nie spojrze­
niem  i rzekła :

— N ie trzeba się  z tego śmiać, m ówię 
p an u ! Oni go dlatego nazywają waryatem, 
bo trudno im uwierzyć, żeby człowiek m ógł 
rozmawiać z niebem  i z morzem, i z ducha­
mi, a hrabia zna język morski, i język n ie ­
bieski, i m owę duchów. Przekona się  pan
0 tem, bo z panem, jako z rodakiem nie bę­
dzie m iał zapewne żadnych sekretów.

D ow iedziałem  się  także, że hrabiego  
najłatwiej można spotkać wieczorami w Alei 
Królewskiej, ciągnącej się  wzdłuż wybrzeża 
nad morzem, a szczególniej na ulubionym  
jego cyplu, gdzie stoi marmurowa gloryetka  
z ławką, zawieszoną na sterczącej skale, o 
którą rozpryskują się  n ieustannie bałwany i 
często bryzgają pianą aż w górę, jakby roz­
gniew ane morze opluć chciało natrętów, 
przypatrujących mu się zbyt długo.

W yrzekłem  się koncertu jakiejś neapo- 
litańskiej trupy tancerzy i śpiew aków, która 
na zakończenie w ig ilii uczcić miała dzień 
Bożego Narodzenia sw oim i popisami i za­
rzuć zy pled na siebie, wybrałem  się szu­
kać oryginała, co umie rozm awiać z morzem
1 aniołam i.

Noc wydawała mi s ię  bardzo ciem na i 
chm urna; było tak cicho w powietrzu, że 
z wnętrza oświeconych w ill i domów niosły  
się  najwyraźniej g łosy  rozmów, prowadzo­
nych przy stole, dźwięki m andolin, w esołe 
śm iechy rozochoconych mężczyzn i piskliwe 
wykrzykniki dziewcząt w przydrożnej austeryi.

— N a ta leL . N atale! — rozbrzmiewało 
na rozmaite tony.

Z wysoka gdzieś sp ływ ała  kaskada 
dźwięków fortepianow ych; w książęcej w illi 
nad drogą królewską ktoś z wielkiem  przeję­
ciem grał Nocturne Chopina.

A  morze jedwabnym  szelestem  akom­
paniowało p ian iście ...

Doszedłem  do gloryetty, nie spotkawszy  
prawie nikogo po d rod ze; ławka na skale 
była pusta, tylko cień palczastych liści pal­
mowych ślizgał się po niej i św iatło osta­
tniej w szeregu lampy elektrycznej m elan­
cholijnie rozpływało się  w mrokach tego  
ustronia.

Oparłem się  o kamienną balustradę i

z zawieszonego nad morską przepaścią bal­
konu próbowałem dojrzeć w głęb i wyskaku­
jące k łęby fal.

N ie wiem , zkąd mi przyszło w tem  
mipjscu tak mało stosiw n em , zaintonować 
starą, znaną, pam iętną każdemu z nas kolę-, 
dę : „Zagrzmiała, runęła w Betlejem  ziemia".

Kiedy nagle podemną, jakby z łona  
nocy i morskich odmętów, w yrw ał się  s il­
ny, dźwięczny, barytonowy g łos i przyspie- 
w ał mi drugą p ołow ę zwrotki:

„Nie było, nie było Józefa doina!..."
„Kędyźeś, kędyżeś Józefie bywał?"
zdziwiony i przejęty tą niespodzianką buch­
nąłem  w dół z balkonu, a głos w głęb i ta­
jem niczy odpowiedział w  lot:
„W Betlejem, w Betlejem Dzieciątku śpiewał!"

I zawiązał się m iędzy nami im prowi­
zowany duet z tym moim jakim ś niewidzial 
nym towarzyszem, który ze mną do spółki 
w ojczystej m owie chw alił Boga na w yso­
kościach, a dobrym ludziom na ziemi pokój 
zwiastował.

D om yśliłem  się  od razu, żem spotkał 
tu hrabiego, tylko nadarmo upatrywałem  je ­
go kryjówkę pod gloryettą, w której w ido­
cznie przesiadywał, aby być jeszcze bardziej 
odosobnionym  od ludzi i świata.

Kiedyśmy skończyli śpiew ać w  tak ory­
gin aln y  sposób na zmianę ludową kolędę, 
głos l  dołu po niejakiej chw ili odezwał się  
znowu:

— A  co tam za licho nosi po w ło­
skich brzegach polskiego kolędnika w noc cu­
dów?... Także ci spotkanie!... awantura, jak 
Boga kocham. Któżeś-to pan jest, bo że ro­
dak, poznaję!...

— Ha, no swój, panie hrabio — od­
rzekłem  um yślnie, aby go zaintrygować.

Odpowiedział głuchym  pomrukiem i bez 
cerem onii w ypalił:

— Patrzcie no, co za mops, jak od 
razu zwąchał moje hrabstwo na trzy metry 
pod ziemią!... a asan może książę, skoro tak 
tytułam i lubi szafować ?

I z poza balustrady w ychyliła  się  ku 
m nie głow a oryginalna w kapeluszu kalabryj- 
skim o szerokiej kryzie, z pod której wym y­
kały się kosmyki szpakowatych w łosów  i w i­
dniała twarz blada, Chrystusowa, wychudła, 
z oczyma głębokiem i marzyciela i dziwnie 
słodkim  a sm ętnym  uśm iechem  na ustach.

Oparł się łokciam i na kamiennej porę­
czy i przypatrywał ciekawie.

— No, i Polak!... w idzieliście ludzie?... 
rodak! — m ó w ił, kręcąc głow ą — z kraju 
dalekiego, z drogiej ojczyzny!... Jakby ci z 
nieba spadł, na gwiazdkę, w samą noc Bożego 
Narodzenia. No, no!... i n ie wierzyć tu w 
Opatrzność B oską?...

W spiął się m łodzieńczym  ruchem ela­
stycznie i usiadł na balustradzie; przepaść pod 
nogami zdawała się nie istn ieć dla niego.

Zdjął pomięty kapelusz ze słow am i:
— P ochw alony!...
— Na w ieki! — odpowiedziałem .
— Kogoż mogę powitać w tak osobli­

wych okolicznościach?
Przedstawiłem  mu się, wym ieniając na­

zwisko i dodając kilka słów  objaśnienia o 
sobie.

— Patrzcie, patrzcie, i literat na do­
kładkę! — zaśm iał się — a łazi tu tej dzia­
twy A pollina co niem iara; szukają natchnie­
nia na jasnym brzegu, — pan może też po­
trzebuje wrażeń, inspiracyi ?... Mogę służyć za 
Cicerone, czemu nie?... Dasz papierosa, sko- 
roś z Warszawy, i będziemy kwita, a ja ci 
za to m ogę być tłumaczem przy kupowaniu 
mandarynek, targowaniu fiorai, albo rozma­
wianiu z morzem. S iadaj!... pogadamy.

Kapeluch na tył głow y nasunął, oczy 
zmrużył, białą, wąską, kobiecą niem al rękę
0 nerwowo drgających palcach w yciągnął 
przed siebie ku morzu i szeptem sp y ta ł:

— Rozumiesz, co tam.... w dali.... w 
głęb i fala z falą gw arzy?... Ja rozum iem!... 
chcesz, to ci powiem, ale to tajemnica wy­
branych tylko. D la pospolitaków, pośmieciu- 
chów ziem skich to nic innego, tylko szum.... 
szum !... Głupi tłum .... dla n iego morze tylko 
szumi i on się  morza boi. A  pan w iesz, co 
to jest m orze?... panie literat, panu się zdaje, 
że pan to w iesz!... a lada muszla więcej wie
1 lepiej umie o niem opowiadać. E t, co ta m ! 
siadaj, zapal papierosa i opowiedz co o oj­
czyźnie !...

Zatrzymał się nagle i kładąc mi rękę 
na ram ieniu, słuchał przez chw ilę dalekich  
dźwięków fortepianu, które aż tu sp ływ ały  
z książęcej w illi.

— P s tL . słyszysz?... n ie mów nic o 
ojczyźnie. Chopin cię zastępuje. Do końca 
świata i po końcu świata nikt tak o Polsce  
nie potrafi śpiewać, jak on. Siedźm y cicho, 
s z a !... p s t !...

N ach ylił mi się  do ucha i zniżając głos, 
sz e p ta ł:

— W iesz pan, że te anioły, co tam w

kowań z Rządem co do znacznego podwyż­
szenia dotacyi państwowej na cele powyż­
sze, — a także zażądał przedłożenia sobie 
wniosków, zm ierzających do intenzyw niejsze- 
go poparcia przem ysłu m leczarskiego fundu­
szami kraju. W nioski te m iały takie uw zglę­
dniać konieczną potrzebę podjęsia usilnych  
starań, celem  podniesienia kultury pastw isk  
gm innych.

W wykonaniu powyższej uchwały zwo­
ła ł W ydział krajowy ankietę, złożoną z re­
prezentantów wszystkich tych instytucyj kra­
jowych, które zajmują się popieraniem m le­
czarstwa, tudzież szeregu osób prywatnych, 
których zdania w poszczególnych kwestyaeh, 
porządkiem dziennym  objętych, pragnął W y­
dział krajowy wysłuchać.

Celem ankiety było z jednej strony  
sform ułowanie wytycznych dla przyszłej dzia­
łalności W ydziału krajowego, z drugiej dą­
żenie do porozumienia z Towarzystwami, któ­
re akcyą mleczarską się  zajmują, do w spół­
działania, opartego na ścisłym  podziale prac,

A nkieta odbyła się w gmachu sejm o­
wym, pod przewodnictwem  JE. P. Marszałka 
kraju Stanisław a hr. B a d e n i e g o i  przy 
współudziale pp.: Kazimierza Laskowskiego, 
jako prezesa galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego we L w o w ie ; L. Barańskiego, 
delegata Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie ; E. Maurizio, jako prezesa gal. Tow. 
m leczarskiego ; prof. K. M iczyńskiego, jako 
delegata Tow. Kółek rolniczych; M. Kociu­
by, jako delegata Tow. ruskiego „Proświta"; 
M. Malca, jako delegata Tow. im. Kaczkow­
skiego; W ładysława ks. Sapiehy, księdza 
Ostapa N iżan k ow sk iego , St. Fihausera, J. 
M okrzyńskiego, tudzież jako referentów dr. Fr. 
Stefczyka, J. M arszałkowicza, B. Janow skie­
go i dr. Rylskiego.

P ierw szy referat o „projekcie organi- 
zacyi akcyi mleczarskiej" w yg łosił dr. R y l ­
s k i ,  przyczem położył silny  nacisk na po­
trzebę ścisłej łączności i porozumienia m ię­
dzy instytucyam i w rozwoju przem ysłu m le­
czarskiego współdziałającym i, tudzież śc is łe ­
go podziału pracy. Instytucyą niejako na­
czelną i pośredniczącą byłby W ydział krajo­
wy, w którego zakresie działania leżałoby  
przedewszystkiem  utrzym ywanie szkół dla 
kształcenia personalu m leczarnianego, orga- 
nizacya i wykonywanie opieki nad spółkam i 
m leczarskiem i, organizacya przem ysłu serkar- 
skiego, statystyka mleczarska, wykonywanie  
opieki nad instytucyą związkową, która zor­
ganizuje handel produktami nabiałowym i, or­
ganizacya kredytu dl a mleczarń, tudzież u- 
trzym ywanie stałej łączności i porozumienia

górze lecą do nas teraz na Północ z dobrą 
wieścią., te heroldy n iebieskie Bożego Naro­
dzenia, m usiały zatrzymać się w locie, gdy  
usłyszały ten Nocturne i wzdychają, i panie 
jestem  pewny, że nawet popłakały się  po- 
czciw iny!... Wierzaj m i; ja się i z aniołam i 
znam.

Podniósł oczy w górę, jakby upatrywał 
tam rzeczyw iście niebiańskich posłów, ważą­
cych się  w powietrzu na rozpostartych skrzy­
dłach i zasłuchanych w cudowną p ieśń Cho­
pina, a potem nagle m achnął ręką lekcew a­
żącym ruchem i rzekł:

—  Po co te biedactwa mają lecieć tak 
daleko? Pan sądzi, że warto im z dobrą w ie­
ścią zlatywać dzisiaj na ziem ię... do szopki 
B etlejem skiej?... A le  do kogo?... Śmiej się 
z tego... Jezusika już dawno zabrali ztamtąd, 
um ęczyli i ukrzyżowali na G olgocie?... K ró­
low ie czem innem  dziś zajęci i g łow a im  
puchnie od spraw ziem skich. Pastuszkowie?... 
Ich także nie znajdą przy żłobku, grających  
na m ultankach, bo... et, co ta m !... Został 
tylko na miejscu w ół i osioł, ale do nich  
szk daby było fatygi aniołów. N ie, poczekaj, 
poczekaj, aż św iat się poprawi, aż godnym  
się stanie dobrej w ie śc i!... aż warto mu b ę­
dzie zaświecić gwiazdkę Betlejem ską, aż po­
kój ludziom dobrej w oli będzie można zw ia­
stować na tej podłej ziemi.

Zam yślił się i sp lótłszy na kolanach  
białe ręce, kołysał się, nucąc cichutko kolę­
dę: „W żłobie leży, któż pobieży"...

Przypatrywałem  mu się z coraz wię- 
kszem zajęciem i ciekawością, siląc się roz­
w ikłać zagadkę: waryat, czy p oeta?... um ysł 
chory, czy tylko rozbujały; zanadto ?... ory­
g in ał i dziwak, czy kandydat do czubków?...

A  on, jakby odgadywał moje m yśli, 
zwrócił się nagle do m nie i tajemniczo, ale 
zupełnie seryo r z e k ł:

— Ostatni raz aniołow ie byli u m nie, 
trzeba panu wiedzieć; akuratnie dziesięć lat 
temu, w sam wieczór w igilijny, tu na tym  
samym brzegu... Pan Bóg przysłał ich do 
m nie z opłatkiem !... z posiłk iem  dla duszy 
i dla ciała. Pan m yśli, że ja waryat?„. nie, 
panie. Ja jestem  człowiek przy najzdrowszych  
zm ysłach, tylko człowiek, który dostąpił cu­
du!... cudu i iaski. O tem w szyscy wiedzą, 
to fakt. Ja panu opowiem , jak to było.

Zeskoczył z balustrady i pociągnął m nie  
za sobą na ławkę.

(Dokończenie nastąpi).
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z Towarzystwami w akeyi mleczarskiej zain­
teresowanem u

W spółdziałanie Towarzystw rolniczych  
w ogóle polegałoby wówczas na planowej 
progandzie w kierunku zakładania mleczarń 
w ogóle, a spółek m leczarskich w szczególno­
ści, akeyi hodowlanej i pastwiskowej, ześrod- 
kowanej przedewszystkiem  w tych m iejsco­
w ościach, w których istnieją centra postę­
powej produkeyi i przeróbki nabiału.

W nioski te, po ożywionej dyskusyi, w 
której zabierali g łos wszyscy uczestnicy ze­
brania, przyjęto, przyezem większość m ów­
ców wyraziła zapatrywanie, źe dla jednolito­
ści akeyi byłoby pożądaem, aby opiekę i 
kontrolę techniczną nad mleczarniami pry- 
watnem i objęło również krajowe Biuro m le­
czarskie, jako organ fachowy W ydziału kra­
jowego.

Dalszym punkiem porządku dziennego  
była „sprawa centralnych mleczarń współ- 
dzielczych", referowana przez posła dr. Fr. 
S t e f e z y k a .  Referent wychodząc z zało­
żenia, że zarówno odpowiednia rentowność 
przeróbki nabiału, jak i wyprodukowanie pro­
duktów m ożliwie najlepszej jakości jest prze­
dewszystkiem  wówczas m ożliwe, gdy uda 
się potworzyć w iększe centra, proponuje dą 
zenie do tworzenia większych centralnych  
mleczarń, które łączyłyby w iększych produ­
centów mleka i spółki w łościańskie.

Pomoc publiczna w twmrzeniu central­
nych mleczarń powinna polegać przedewszy­
stkiem  na wybudowaniu kosztem kraju od­
powiednio urządzonego budynku na mleczar­
n ię centralną i zaopatrzeniu go w potrzebne 
urządzenia m aszynowe, aby tak urządzoną 
m leczarnię oddać do użytkowania w ręce oso­
bnego związku, albo w ręce Towarzystwa rol­
niczego za czynszem najmu; w ysokość czyn­
szu powinna być tak obliczona, iżby się w 
nim m ieściły  zarazem raty amortyzacyjne dla 
spłaty poniesionego rzeczywistego wydatku 
na budowę i urządzenie centralnej mleczarni 
co najmniej w okresie 20-letnim  z ulgami 
co do wysokości opłacanego czynszu dzier­
żawnego w ciągu B pierwszych lat okresu 
najmu. Związkowi (Towarzystwu) przysługi­
wałoby prawo w cześniejszego spłacenia re- 
sztującej wartości mleczarni, celem  nabycia 
jej na w yłączną w łasność.

D la pokrycia kosztów budowy central­
nych m leczarń powinien być ustanowiony  
osobny fundusz krajowy w następujący spo­
sób :

Z krajowego funduszu dla popierania 
przem ysłu rolniczego wydzieli się kwotę 
300.000 koron dla udotowania funduszu bu­
dowy centralnych m leczarń. W tym  celu  
wpływać ma do tego funduszu połowa rat 
spłacanych na rachunek pożyczek, zaciągnię­
tych z krajowego funduszu dla przemysłu  
rolniczego, aż do chw ili, gdy z tych w pły­
wów uzbiera się  suma 300.000 K.

Nadto upoważniony powinien być W y­
dział krajowy do zasilania funduszu budowy 
centralnych mleczarń pożyczkami bankowe- 
mi aż do łącznej wysokości 500.000 K., za­
ciąganemu w miarę potrzeby za poręką kraju. 
Na oprocentowanie i umorzenie tych poży­
czek wstawiać się będzie corocznie do preli­
minarza wydatków budżetu krajowego odpo­
wiednie kwoty, a do dochodów budżetu kra­
jowego spodziewane dochody z czynszów z 
tej części subwencyi rządowej, która prze­
znaczona powinna być na zaopatrzenie cen ­
tralnej m leczarni w urządzenie m aszynowe i 
z innych źródeł.

W dyskusyi nad powyższą sprawą 
wzięli udziar PP.: Maurizio, F ihauser i dr. 
Rylski, poczem P. Marszałek, jako przewo­
dniczący, stw ierdził zgodność zapatrywań u- 
czestników zebrania z wywodami referenta.

Na projekt reformy w ykształcenia per 
sonalu m leczarskiego, referowany przez dr. 
T. R y l s k i e g o ,  zgodzono się również, przy- 
czein wyrażono przekonanie, że w kraj. 
szkole mleczarskiej w Rzeszowie należałoby  
wprowadzić dwa równorzędne sześciom iesię­
czna kursa dla maślarzy, jako warunek przy 
jęcia na kurs postawić praktykę kilkum ie­
sięczną, przedewszystkiem  w m leczarniach  
oznaczonych i nadzorowanych przez kraj. 
Biuro mleczarskie. Kursa dla w ykształcenia  
serkarzy powinny trwać rok cały, przyezem 
również warunkiem przyjęcia byłaby prakty­
ka w serowni przynajmniej jednoroczna. R ó­
wnież ankieta oświadczyła się za rozszerze­
niem budynków szkolnych.

Z kolei p. B. J a n o w s k i ,  inspektor 
rolniczy gal. Tow. gospodarskiego, um otywo­
wał szereg wniosków, odnoszących się  do 
podniesienia produkeyi paszy wśród członków  
Spółek mleczarskich.

W m yśl wywodów referenta, ankieta 
uznała konieczność akeyi nad podniesieniem  
uprawy roślin pastewnych wśród członków  
Spółek m leczarskich i uznała za szczególnie 
pożądane, aby W ydział krajowy, Komitety 
obu głów nych Towarzystw rolniczych, Zarząd 
głów ny Towarzystwa Kółek rolniczych i Sta- 
eye doświadczalne rolnicze, w zakresie swej 
działalności nad podniesieniem  uprawy roślin 
pastewnych, uwzględniały przedewszystkiem  
okolice, w których znajdują się Spółki m le­
czarskie.

Również wyrażono przekonanie, że w 
akeyi tej należałoby szczególny nacisk poło­
żyć na organizowanie Spółek pastwiskowych  
i m aszynowych wśród członków spółek m le­
czarskich.

Jako ostatni punkt porządku dziennego, 
w ygłosił poseł p. M a r s z a ł k o w i e  z referat 
„O akeyi hodowlanej w celu podniesienia go ­
spodarstwa nabiałowego".

Referent z naciskiem  stw ierdził nieroz- 
łączność akeyi tej od przem ysłu m leczarskie­
go, tudzież stw ierdził potrzebę skupiania od­

powiedniej działalności tych Towarzystw rol­
niczych, które w m yśl ustawy krajowej z 20 
lipca 1892 zajmują się podniesieniem  chowu 
bydła wogóle, w tych okolicach, w których 
przem ysł mleczarski istnieje. Odwrotnie tak­
że, zasadniczo powinno się dążyć do utwo­
rzen i! mleczarń wszędzie tam, gdzie znaj­
dują się obory zarodowe Towarzystw ro ln i­
czych, lub związki hodowlane bydła rogatego.

Przy rozmieszczeniu bydła zarodowego 
w okolicach, gdzie istn ieją m aślarnie, należy  
uwzględniać m etylko wysoką m leczność tego 
bydła, ale i wysoki procent tłuszczu w mleku.

Również powńnno się dążyć do objęcia 
kontrolą dzielności użytkowej obory, dostar­
czającej mleko do spółek i mleczarń innych.

Za nieodzowne również uważać należy  
liczniejsze niż dotąd urządzanie kursów, p o ­
łączonych z praktyeznemi dem onstracjam i z 
zakresu dojenia i pielęgnow ania bydła, jak 
również urządzanie kursów przygotowywania  
i zadawania paszy dla służby i dozorców  
obór.

W n:oski te w yw ołały ożyw ioną dysku­
sję , w której zabierali g łos niem al wszyscy  
uczestnicy zebrania, poczem po dziewięcio- 
g o d z i n D y c h  obradach, które pod wielu w zg lę­
dami przyczyniły się do wyjaśnienia całego  
szeregu spraw7, obrady zamknięto.

Zetknięcie się  i wymiana m yśli między 
delegatam i instytucyj, zajmujących się prze­
m ysłem  mleczarskim pozwala mieć nadzieję, 
że na przyszłość uda się  uniknąć pewnej roz­
bieżności działania, która niejednokrotnie się 
w akeyi całej objawiała i działała na cały  
postęp hamująco. To ogólnie podzielane w ra­
żenie wyw ołało, jednogłośnie przyjętą, a przez 
p. Fihausera wyrażoną prośbę do W ydziału 
krajowego, aby podobne ankiety zw oływ ał 
ile  możności co roku.

Or. Władysław Lukacs
przyszłym  prezesem  gabinetu w ęg iersk iego .

W ęgierskie Biuro korespondencyjne do­
nosi z Wiednia: Tajny radca dr. Lukacs był we 
czwartek przed południem na dwugodzinnem  
posłuchaniu u Najj. Pana.

N astępnie przyjął Monarcha hr. Khuen- 
Hedervary’ego na posłuchaniu, które trwało 
p ół godziny.

O godz. 3 po południu dr. Lukacs za­
wiadom ił ustnie reprezentantów prasy, że 
Król desygnow ał go na prezydenta m inistrów  
i upoważnił do rokowań ze stronnictwam i 
politycznem i w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu.

O godz. 5 po południu dr. Lukacs od­
jechał do Budapesztu, gdzie rozpocznie roko­
wania.

Dr. Lukacs b. d ługoletni m inister skar­

bu w gabintach dr. W ekerlego i Banffyego, roz­
począł swą m isyę od rokowań z grupą Ju- 
stha. Grupa ta przedstawiła trzy żądania. 
Przedewszystkiem  żąda grupa Justha teki 
skarbu dla członka tej grupy, dalej n ie oso­
bnego Banku w ęgierskiego do r. 1911, ale 
ustawy, która zagwarantowałaby po r. 1911, 
że w przyszłości przyjdzie do stw orzenia ta ­
kiego Banku, wreszcie, aby nowy gabinet 
przeprowadził powszechue i równe prawo 
wyborcze. Jeżeli dr. Lukacs zgodzi się  na te 
żądania, n iew ątpliw ie nowy gabinet pod je ­
go przewodnictwem  dojdzie do skutku.

Fr. Kossuth został z kombinacyi wy­
elim inowany; do nowego gabinetu. — jak do­
brze poinform owani twierdzą — nie wejdzie.

W i e d e ń .  Zeit donosi: Najj. Pan ma 
zamiar w styczniu wyjechać do Budapesztu 
na znak, iż przesilenia w ęgierskiego nie 
uważa za groźny.

Intronizacja króla Alberta.
Z Brukseli donoszą: Wczorajszą uroczy­

stą in tronizację króla A lberta zapowiedziano 
salwą 101 wystrzałów działowych. Domy sto • 
liey były udekorowane flagami o barwach 
państwowych belgijskich i państwa Kongo.

Ruch uliczny wzrósł do olbrzymich roz­
miarów. Okna i balkony zajęli ciekawi, na­
wet na dachach nagrom adziły się  tłumy. 
Wojsko i gwardya obywatelska tworzyły  
szpaler i utrzym ywały porządek. Szpaler ten 
w wielu miejscach u legł naporowi publi­
czności.

O godzinie 10 rano król, przybrany w 
uniform generalski, wyjechał z zamku Lae- 
ken. Burmistrz powitał króla im ieniem  lu­
dności i złożył mu życzenia.

N astępnie król udał się do Izby deputowa­
nych. Do bramy parlamentu towarzyszyli 
królowi, królowa Elżbieta, hr. Flandryi, hra­
bina Lonyay i inni członkowie domu króle­
wskiego oraz dygnitarze. Gdy król pojawił 
się w Izbie, wszyscy obecni powstali z sw ych  
miejsc — nie uczynili tego tylko socyaliści. 
Przedstawiciele tej partyi w znieśli rozmaite 
okrzyki, zgłuszone jednakże rychło okrzykami 
na cześć króla.

Gdy uciszyło się, król w yg łosił mowę, 
w której przedewszystkiem  wskazał na zasługi 
Leopolda I. i Leopolda II. jako twórcy w ie­
kopomnego dzieła w Afryce. N astępnie król 
podziękował powiatom, które w ysłały  repre­
zentantów sw ych na pogrzeb zm arłego króla. 
Dalej rzekł, iż dla B elgii nadchodzi pora za­
stanow ienia się nad przyszłością. Jest bogata 
i szczęśliwa, ale bogactwo wkłada na pań­
stwo obowiązki wobec ogółu ludności i jej
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(Jean de K erlecą : La couronne).

Tego wieczora Saint-Pierre-en-Port zn i­
kało zupełnie pod śn ieg iem ; z jednej strony  
imponujące a tragiczne morze rozpływało się  
szeroko, jak oko zasięgn ie; z drugiej strony 
ziemia, jednostajnie biała, zasypana niskimi 
domkami i rachityczneini d rzew am i; widok 
był rzeczyw iście piękny.

Było blisko północy i pod niebem gwia- 
zdzistem grupy ludzi snuły się w stronę ko­
śció łka; mężczyźni owinięci w szaliki w eł­
niane, kobiety w chustkach i kapeluszach.

Noc była piękna i jasna, widać było 
jak w dzień; w ieśniacy zdała się rozpozna­
wali i naw oływ ali:

— Ohe! Tampleu! Czekaj na m nie!
Zdawało im s;ę, że idąc grupami ła ­

twiej im przyjdzie walczyć z mroźnym wia­
trem ; szli po dwu, jedni za drugimi, aby 
przeciąć wiatr morski, który Jął z pełnego  
morza prosto w ich twarze.

N iew iele z sobą rozmawiali, aby nie 
„złapać kataru", zadowalając się w ym aw ia­
niem  kilku słów  od czasu do czasu.

W jednej chałupce niedaleko kościoła, 
starzec z laską w ręku niecierpliw ił się.

— Cre nom! matka, czy prędko bę­
dziesz gotow a?

— Oto jestem ! oto jestem ! nie rzu­
caj s ię !

— Cóż tam jeszcze robisz?
— Kładę w ęgle do fajerki.
Poczciw iec, zrezygnowany, zam ilkł i

rzucił przez okno badawcze spojrzenie. W i­
dok przechodzącej drogą pary podniecił jego  
zniecierpliw ienie: jednakże, nie chcąc robić 
przykrości starej, nie powiedział nic, tylko  
grubymi palcami zaczął wybijać na szybie 
stary marsz wojenny.

— Jużem gotow a —  rzekła wreszcie

stara chowając fajerkę z węglam i pod gruby 
swój płaszcz sukienny.

— W sam c z a s!
— Słuchaj! a przecież muszę m ieć tro­

chę czasu, aby się  ubrać...
Na tem się  skończyło. Stary otworzył 

drzwi i wiatr wtargnął w dom z całą siłą, 
prażąc ich oblicza.

— B rrr!.... — rzekł stary — dobrze 
szczyp ie!...

—  Możebyś wziął pelerynę.
— Nie, nie! i tak jesteśm y spóźnieni; 

nie warto; kościół naprzeciwko...
Zamknął drzwi starannie i w łożył klucz 

do kieszeni; następnie, podając ramię żonie, 
rzekł:

— Przytul się  do mnie; nie będzie ci 
tak zimno.

Zaczęli iść  po śniegu, zwolna, małymi 
kroczkami, zatrzymując się co chwila, żeby 
otrząsnąć ze śniegu saboty.

Morze było naprzeciw nich; za nimi, 
kościół, odcinający się  na tle nieba; księżyc 
srebrzył grzywy fal.

— A przecież to ładny czas, w każdym  
razie! — rzekł stary.

— Tak, sezon...
Przeszli cmentarz w m ilczeniu, aby nie 

zakłócić snu, tych, którzy tam za zawsze sp o­
częli ; potem weszli do kościoła przystrojo­
nego i ośw ieconego.

Nabożeństwo było zaczęte; ksiądz cho­
dził tam i napowrót przed ołtarzem ze zło- 
żonemi rękami, z wyrazem natchnienia na 
obliczu; dwu chłopczyków mu usługiwało z 
roztropną minką.

Na chórze śpiew acy śpiewali; w ka­
plicy Matki Boskiej, na prawo od w ielkiego  
ołtarza, ustawiono szopkę.

Jakaż ona była stara i zniszczona, ta 
biedna szopka! W samej g łębi, na pokładzie 
świeżej słom y spoczywało Dzieciątko Jezus 
uśm iechnięte, z szeroko otwartemi rączkami, 
jakby chciało św iat cały przygarnąć! Z dwu 
stron Dzieciątka dwoje dobrodusznych zw ie­
rząt ogrzewało je swoim  oddechem, pod 
okiem Boga Ojca i strażą A n io łó w :

H osanna! hosanna!
Nabożeństwo się  skończyło; a teraz 

wieśniacy, pełn i naiwnej swojej wiary, ota­

czali szopkę, żądni zobaczyć znowu to samo, 
co widywali od lat przeszło sześćdziesięciu  
o tej samej porze roku.

Jak ludzie zapamiętają, nie widziano 
nigdy innej szopki w parafii; datowała z cza­
sów  proboszcza Truphśrne; biedaczka, rozsy­
pywała się ze starości, ale była tem szaco­
wniejsza.

Stare rzeczy, starzy ludzie, bywają 
przedmiotem poszanowania.

Fabryka była nadto biedna, aby posta­
rać się o nową szopkę, a biskupstwo obie­
cywało ją od lat więcej niż dwudziestu, lecz 
nie spieszyło z dotrzymaniem obietnicy.

To też jak pielęgnow ano skromną szop­
kę ! Nawet dla relikwii św. Godegrand nie 
miano więcej poszanowania !

Z jaką ostrożuośeią znoszono ją co roku 
z w ieżycy! pomimo tego niszczała zwolna; 
po każdem Bożem Narodzeniu jakiś kawałek 
odpadał.

Św. Józef, ojciec karmiciel, dobry św. 
Józef m iał już tylko jedną rękę, a druga 
groziła, że odpadnie ! Aureola Bożej Dzieciny  
rozsypała się, a welon Maryi rozpadał się.

W  przeszłym roku zakrystyan Marcou 
przez nieuwagę upuścił osła, który połamał 
się w tak drobne kawałeczki, że nie było 
sposobu ich pekieić; proboszcz Tragelles wy­
rzeźbił nowego w łasnem i rękami, ale jakże 
był brzydki, n iestety !

Marcou w ziął go za psa....
A przecież ksiądz proboszcz był dumny 

ze swego dzieła, nie przez próżność, ale z za 
dowolenia, że się  przyczynił do naprawy za­
bytku. Pan Jezus, bez wątpienia, pobłogo­
sław ił jego pracę i to wystarczyło ambicyi 
biednego kapłana.

Tymczasem kościół opróżniał się  zw ol­
na, nasi staruszkowie także wracali do swojej 
chatki m ałymi kroczkami.

Staruszek m iał przem arznięte ręce, gdyż 
niósł z powrotem zgasłą fajerkę i kawałek 
„św ięconego chleba". Stara rozpaliła duży 
ogień z chrustu, który rzucał w esoły blask  
na duży pokój.

— Zbliż się do ognia, mój stary!
W yciągnął do ognia zapracowane swoje 

dłonie, które pochłaniały, aby się  tak wyra­

zić, dobroczynne ciepło; nagle zb liżył się  do 
starej i mrugając okiem figlarnie, rzekł:

— To dobre! jednak.... gdyby się  tak 
trochę ogrzać na wewnątrz.

Stara p otw ierd ziła:
— Masz słu szn o ść! nie codzień m amy 

św ięto  Bożego Narodzenia!
— Daj no nam coś dobrego.
Ona się drożyła :
— Och! patrzcie tego łakom ca!
N astępnie skierowała się  do dużej szafy;

tam właśnie, po za stosem  bielizuy, spoczy­
wała flaszka starego wina — jedyna!

Zawahała się chw ilę i odwróciła się  do 
m ęż a :

— H a?... czy koniecznie?...
— Pew nie! trzeba! pomrzemy, a nie 

napijem y się z n ie j !
Ta słuszna uwaga zw yciężyła ostatnie  

wahania poczciwej kobiety.
— Jak się wypije, n ie będzie już nic !..(
I  wtedy wydrapała się na krzesło i wy­

ciągnęła  rękę, aby ująć drogą flaszkę, gdy  
nagle przedmiot bezkształtny, zm ięty, skur­
czony, upadł u jej nóg. —  S ch yliła  się, aby 
go podnieść; okrzyk w ybiegł z jej ust dro­
bnych i nagle łzy z oczu popłynęły.

Starzec powstał z miejsca.
— No ? i cóż to takiego?...
Podała przedmiot mężowi, który poznał 

w ieniec ślubny panny młodej, który zdjął k ie­
dyś wieczorem — pięćdziesiąt lat temu — 
z głów ki swojej żony białej i różowej wtedy  
i ładnej — ach! jakiej ład n ej!

Gios mu się  zd ław ił w gardle i m ógł 
tylko szepnąć, bardzo wzruszony :

— Maryo L .
Obejrzał się wokoło; był to ten sam  

pokoik, te same m eble!
Postać mu się  wyprostowała, zdawał się  

przem ieniony nagle, b y ł prawie piękny; 
staruszkowie padli sobie w objęcia z oczami 
pełnemi łez bardzo słodkich, zespoleni we  
wspom nieniu dawnych dni m iłości i rozkoszy...

....Jakże bardzo dziś się k o c h a li!.,.

W
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jednostek; duchowe i moralne siły  kraju mu­
szą rozwijać się  i wzmacniać. Mając to na 
oku, B elgia  powinna prowadzić politykę hu ­
manitaryzmu i postępu — powinna oddać się  
m isyi cywilizacyjnej. B elgia  chce dotrzymać 
sw ych przyrzeczeń, jak to zawsze czyniła i 
nikt nie ma prawa podawać słów  tych  w  w ą­
tpliwość.

Król zapowiedział dalej, że będzie starał 
się  zdobyć m iłość i zaufanie narodu. Obej­
mując przed sobą samym i przed krajem zo­
bowiązanie sum iennego spełn iania swoich  
zadań, temu celow i pośw ięci całe sw e życie 
i w szystkie sw e siły .

Ceremonia w Izbie deputowanych skoń­
czyła się  o godz. 11 min. 80. Powóz królew­
ski pow rócił potem do pałacu wśród okrzy­
ków powitalnych ludności. Socyaliści rozrzu­
cili wśród tego m iędzy tłum m anifest, doma­
gający się  utworzenia republiki socyalisty- 
cznej.

Znalazłszy się  w pałacu, królewstwo wy­
szli na balkon, a licznie bardzo ze brane tłum y  
w ita ły  ich  entuzyastycznym i okrzykami.

W ciągu dnia królewstwo przyjęli depu- 
tacye Izby deputowanych i senatu , które 
przybyły, aby monarsze i jego m ałżonce w rę­
czyć adresy hołdow nicze.

KRONIKA.
Lwóiv, 24 grudnia.

— Kalendarz.
S o b o t a  (25 grudnia) :
Narodzenie Chr. P. — Gromisława. — 

Spirydyona.
Wschód słońca o godzinie 7'22 rano, za­

chód słońca o godzinie 8'26 po południu.
N i e d z i e l a  (26 grudnia) :
Szczepana. —■ Wróeiwoja. — Jewstrachia.
Wschód słońca o godzinie 7 22 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'27 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (27 grudnia):
Jana Ewang. — Eadomyśla. — Ftyrsam.
Wschód słońca o godzinie 7 22 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'28 po południu.
— Kalendarzyk myśliwski. W mie­

siącu grudniu wolno polować n a : kozły zające, 
jarząbki, głuszce, cietrzewie, dropie, pardwy, 
ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie w olno: jeleni, kuropatw 
od 15, przepiórek i dzikich gołębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców
i cietrzewie.

— Z Koła literacko-artystyeznego.
Koło liter.-artystyezne, przygotowując na naj­
bliższe miesiące cykl odczytów, koncertów i 
wieczorów artystycznych, przystępuje .również 
do urządzenia całego szeregu kabaretów lite ­
rackich, pozyskawszy w nich współudział zna­
nych s ił ze świata literackiego i artystyczne­
go, oraz gości z krakowskiego „Zielonego ba­
lonika".

— Ze sztuki. Wystawa dzieł sztuki To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych będzie w 
pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia (t. j. 
25 b. m.) zamknięta.

— Lwowska Izba handlowa I prze­
mysłowa odbędzie posiedzenie we wtorek, dnia 
28 b. m., o godz. 5 po południu w sali posie­
dzeń Izby (pl. Halicki 10).

—  Bal »Kółka inżynierów* słucha­
czów Politechniki we Lwowie odbędzie się w 
salach Kasyna miejskiego dnia 1 lutego 1910. 
W stęp tylko za zaproszeniami.

— Z Kasyna miejskiego. We czwar­
tek, 30 b. m., „wieczór kolęd" wykona Towa- 
warzystwo śpiewackie „Hejnał", poczem w sa­
lach restauracyjnych zebranie wspólne z pania­
mi przy opłatku; na zakończenie tańce w wiel­
kiej gali balowej.

— Z Kasyna urzędniczego. Dnia 31
b. m. o godz. 8 wieczorem: zakończenie Sta­
rego Eoku. Orkiestra wojskowa. Strój dla pa­
nów frakowy. Lista, na którą wszyscy chcący 
wziąć udział w zabawie wpisać się winni, o- 
twarta do czwartku. Późniejsze zgłoszenia bez­
warunkowo uwzględnione nie będą.

— «Galicyjska Kasa fakturowa*. Pod 
tą nazwą powstała w naszem mieście nowa in- 
stytucya finansowa, której celem jest udzielanie 
taniego, a dogodnego kredytu kupcom i prze­
mysłowcom na podkład faktur i otwartych pre- 
tensyj, oraz eskont rymes kupieckich i zaliczek 
kolejowych.

W skład rady nadzorczej wchodzą pp.: 
Albert Szkowron (przew.), Gabryel Stark (zast. 
przew.), dr. Henryk Józef Meyer (sekr.), Szy­
mon Michał Toepfer (zast. sekret.), jako człon­
kowie rady: pp. W ładysław Bażant, Wiktor 
ChajeB, Antoni E. Fleischl, Stanisław Getritz, 
Edward Hellwig, Aleksander Lewicki, Józef 
Schuster, inż. Aleksander Wiktor Świetlik. Do 
dyrekcyi wybrani zostali pp.: Benon Letz, inż 
W ładysław Henig i Włodzimierz Tepa, jako za- 
stępcy: pp. Maksymilian Winkler, Wilhelm El- 
ters i Antoni Uwiera.

— Listonosz wiejski. Z dniem 1 stycznia 
1910 zaprowadza dyrekeya poczt i telegrafów 
przy urzędzie pocztowym w Śnietnicy służbę li­
stonosza wiejskiego w dwu rajonach z tygo­
dniowo trzyrazowymi chodami dla miejscowości: 
Izby, Bieliczna, Czyrna i Banica. Miejscowości 
Izby i Bieliczna obchodzić będzie listonosz wiej­
ski w poniedziałki, środy i piątki, miejscowości 
zaś Czyrna i Banica we wtorki, czwartki i so­
boty.

— Polskie To w. gimnastyczne «So-
kół III* we Lwowie urządza w sobotę, 
8 stycznia 1910, w sali starej szk .ły  przy ul. 
św. Marcina 1. 6 wspólny opłatek. Początek o 
godz. 8 wieczorem. Lista otwarta do 5 stycznia 
włącznie.

— Kości na Wawelu. Profesor gimna- 
zyum w Nowym Targu, dr. Edward Niezabitow- 
ski, otrzymawszy zezwolenie od kapituły krakow­
skiej na zbadanie kości olbrzymich wigzących na 
żelaznym łańcuchu po lewej stronie głównego 
wejścia do katedry na Wawelu, poddał je oględzi­
nom, które dały następujący rezultat: Kość gór 
na, przeszło 1 metr długości, jest, jak słusznie 
stwierdził to już Ambroży Grabowski w opisie 
Krakowa kością udową mamuta (Elephas pri- 
migenius). Poniżej tej kości druga, olbrzymia, 
bo 40 cm. długości, a w pośrodku 60 cm. ob­
wodu mierząca jest lewą dolną szczęką zwie­
rzęcia, należącego do grupy wielorybów, posia­
dających w paszczy w wieku dojrzałym szeregi 
płyt fiszbinu miast zębów. Dokładne określenie 
gatunku będzie dopiero możliwem po nkończe- 
niu ściślejszych badań.

Trzecia wreszcie kość, wisząca pod szczęką 
wieloryba, stanowi 75 cm. długości czaszka noso­
rożca włochatego Ehinoceros tichorhinus, zwie­
rzęcia współczesnego mamutowi.

Na końcu haka, przed poprzednio wymie- 
nionemi kośćmi, znajduje się jeszcze na oso­
bnym łańcuszku zawieszony drobny okruch ko­
ści, jednak całkiem zwietrzały i z tego powodu 
nie podobna go oznaczyć.

f  Józef Laskownieki, b. długoletni 
redaktor Dziennika Dolskiego, zmarł dziś o 
godz. 5 rano we Lwowie, przeżywszy lat 69.

Ś. p. Laskownieki oddawał się swego 
czasu bardzo żywo publicystyce i literaturze. 
Pracownik sumienny i wytrwały, łączący inte- 
ligeneyę z wykształceniem, zajmował się zwła­
szcza stosunkami narodowymi i społecznymi, 
składając w pracach swych dowód, że posiadał 
bystry pogląd i bardzo poważnie pojmował swe 
zadanie.

Dorobek jego pisarski jest wcale znaczny, 
ale przeważnie rozproszony w pismach peryo 
dyeznyeh, usuwa się dzisiaj z pod ewidencyi. 
Między innemi pozostawił śp, Laskownieki po­
wieść jednotomową pt. „Eusini", godną istotnie 
uwagi, jako trafne odbicie stosunków naszych, 
Wielce cennemi pracami zasilał w swoim cza­
sie „Bibliotekę ludową", wydawaną ongi przez 
śp. Szczęsnego Parasiewicza, u Estreichera zaś 
znajdujemy, zapisaną pod nazwiskiem śp. La- 
skownickiego, a w r. 1867 wydaną broszurę 
pt. „Projekt założenia Instytutu opieki krajo­
wej sierot, czyli Towarzystwa wzajemnego za­
bezpieczenia wychowania dzieci na wypadek 
śm ierci!“

W pełni męskiego wieku ciężka niemoc 
powaliła ś. p. Laskownickiego na łoże boleści; 
jnż nie było mu dane podźwignąć się odtąd.
Z podziwu godnem poddaniem i rezygnacyą 
znosił przez lat szereg smutną dolę męczeństwa, 
z której oswobodziła go śmierć dopiero.

Śp. Laskownieki pozostawia dwu synów: 
Bronisława, radnego miasta, redaktora Wieku 
Nowego i Józefa, zarządcę pocztowego w Stani­
sławowie.

Cześć jego pamięci.
Pogrzeb zwłok śp. Józefa Laskownickiego 

odbędzie się w niedzielę o godz. 11 przed po­
łudniem z domu przedpogrzebowego przy ul. 
Kochanowskiego 1. 63.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych odbędą się w bie­
żącej kadencyi następujące jeszcze rozprawy 
karne: Dnia 28 b. m. Wojciech Szatański, w ło­
ścianin z Eudy Eóżanieckiej, o zbrodnię z § 125  
u. k. Dnia 29 b. m. dr. Włodzimierz Baczyński, o 
obrazę czci. Dnia 30 Józef Krzysztofowicz, o 
obrazę czci, a 31 b. m. Stanisław Jarema i 
Antonina Kozak o zbrodnię kradzieży.

A  Zgubiono: dwie torebki, jedną z 
kwotą 52 kor.; drugą zaś z kwotą 25 kor.; w 
drodze z teatru do hotelu „George’a“ długi 
srebrny łańcuszek z dwoma brelokami brylan­
towymi; z dorożki nr. 101 zabitego indyka; 
srebrny zegarek z łańcuszkiem; pulares, zawie­
rający 24 kor.; w ulicy Kościnszki srebrny ze­
garek damski, podwójnie kryty z monogramem
H. G.

A  Kradzież koni. Wczoraj w nocy — 
ak doniesiono tutejszej polioyi— skradziono w 

Mikołajowie tamtejszemu dorożkarzowi Chaimowi 
Hcnigowi parę białych klaczy z uprzężą i do­
rożką, wartości 660 kor.

A  Małoletni zbieg. Tutejszej policyi 
doniesiono z Gołogór, że zbiegł ztamtąd 10 
letni Markus Putzer. Chłopiec jest jasny blon­
dyn i ubrany był w bronzowe palto z futrza­
nym kołnierzem.

A  Pomysły lwowskich złodziei. Do 
mieszkania p. Karola Mgleja pizy ul. Zielonej

1. 19 przyszedł wczoraj przed południem pod­
czas jego nieobecności jakiś mężczyzna, w wie­
ku przeszło 30 lat, a przedstawiwszy się jako 
czeladnik z pracowni rusznikarskiej p. Janko­
wskiego, oświadczył żonie p. M., iż przybywa 
z polecenia jej męża, by zabrać strzelbę do na­
prawy. Gdy pani M. zażądała od przybysza pi­
semnego polecenia od męża. mężczyzna ów od­
szedł. Po godzinie powrócił z biletem wizyto­
wym p. M., a oddając go oświadczył pani M., 
iż mąż jej wręczył mu tylko bilet, nic zaś na 
nim nie pisał, gdyż nie miał czasu.

Pani M. wydała wobec tego strzelbę.
Gdy pan M. powrócił do domu, wyszedł 

dopiero pomysł złodziejski na jaw.
A  Schwytanie niebezpiecznego rze­

zimieszka. Ubiegłej nocy przytrzymała polieya 
niebezpiecznego rzezimieszka Michała Szyszkę, 
który zbiegł niedawno z Zakładu obłąkanych 
w Kulparkowie, gdzie był pod obserwaeyą. Szy­
szka usiłował włamać się dzisiejszej nocy do 
realności przy pl. Krakowskim 1. 11, spłoszony 
jednak przez dozorcę tej realności, strzelił doń 
z rewolweru. Ubezwładniono go jednak, a na­
stępnie oddano w ręce policyi.

A  Kronika policyjna. Do magazynu 
firmy Siemensa'Sehuekorta przy ul. Bourlarda
1. 3 włamał się złodziej i skradł 187 lampek 
elektrycznych, wartości 400 kor.

P. Antoniemu Źyczyńskiemu, zarządcy re- 
stauracyi w Eynku 1. 39, skradziono z lokalu 
tej restauracyi palto i pięć płyt do gramofonu, 
łącznej wartości 50 kor.

Pod zarzutem kradzieży pularesa z kwotą 
400 kor. na szkodę p. E. Harmanowej z Czort- 
kowa aresztowała polieya 11 letniego Chaima 
Friedmana.

Z zamkniętego mieszkania p. Ludwika 
Biczkowskiego przy ul. Zaeharjewioza 1. 3 skra­
dziono wczoraj znaczną ilość bielizny, znaczo­
nej literami J. B. i L. B., kuferek, kilka ubrań, 
dwie brzytwy i rewolwer, łącznej wartości 200  
koron.

Do sklepu jubilera Adolfa Eimera przy 
ul. Sykstuskiej 1. 36 włamał się wczoraj w nocy 
złodziej i skradł rozmaite przedmioty ze złota 
i srebra. Szkoda wynosi przeszło 150 kor.

Na placu Krakowskim przytrzymano wczo­
raj zarobnika Jana Turkiewicza ze skradzionem 
paltem, które chciał sprzedać jednemu z handla­
rzy starzyzną.

Kupiec Natan Klausner oskarżył w poli­
cyi woźnicę Jakóba Fischera o sprzeniewierze­
nie beczki śledzi, wartości 80 kor.

Za kradzież pularesa z kwotą 10 kor. na 
szkodę kucharza Wojciecha Ostrobińskiego od­
dano do aresztów policyjnych Annę Maruńcza- 
kową.

t  Emilia z Marczewskich Boguska,
wdowa po rejencie, zmarła w Warszawie, w 88 
roku życia. Osierociła jedyną córkę, znaną po­
wieściopisarkę, Helenę z Boguskich Pajzderską 
(Hajotę).

•f* Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Aleksander Hńuka, emer. rewident Wy­
działu kraj., w 59 r. życia; Józef Winhard, 
emer. starszy inspektor podatkowy, w 85 r. 
życia.

— W sprawie pogłosek o ustąpieniu 
dyrektora teatru nadwornego w Wiedniu
dr. Schlenthera i rozpoczęciu rokowań o objęcie 
tego stanowiska z dyrektorem teatru hambur- 
skiego br. Bergerem, dowiaduje się Corr. W il­
helm, że wskutek ponownej prośby dr. Sehlen- 
thera o dymisyę rozpoczęto w istocie rokowania 
z br. Bergerem, ale rokowania te spełzły je ­
dnak na niczem.

— Straszny wypadek w hotelu. Jak
donoszą z Libochowic do pism pras Kich, w tam­
tejszym hotelu „pod trzema lipami" pękł ko­
cioł acetylenowy. Jedna osoba zginęła na miej­
scu, dwie są ciężko ranne. Urządzenie hotelu 
częściowo zostało zniszczone.

— Uczniowie szkolni włamywaczami.
W tych dniach aresztowano w Cieszynie trzech 
chłopców ze szkół niemieckich ludowych, w 
wieku lat 12, którzy dopuszczali się przy po­
mocy dorobionych kluczy i wytrychów syste 
matyezsych kradzieży. Chłopcy ci chcieli się 
dostać także do socyalistycznego Domu robotni­
czego, wyprawa ta jednak skończyła się tra­
gicznie, bo chłopców aresztowano podczas rozbi­
jania zamków.

— Japoóczyey w Warszawie. Oprócz 
Chińczyków, zajmujących się w Warszawie han­
dlem domokrążnym, zaczęli już tam napływać 
Japończycy, którzy zamierzają prowadzić inte­
resy handlowe na szerszą skalę. Jeden z Ja­
pończyków wynajął wielki sklep przy ul. Mar­
szałkowskiej, w którym urządza skład wszel­
kich wyrobów przemysłu japońskiego.

Kronika prowineyonaina.
§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w b r o w a ­

rze.  Ze Stanisławowa donoszą: Onegdaj w bro­
warze p. Pertaka w Pasiecznej robotnik Michał 
Łypko, poślizgnął się na mokrych schodach, a 
upadłszy z dość znacznej wysokości na płyty 
kamienne, odniósł tak znaczne obrażenia, iż w 
godzinę po wypadku wyzionął ducha.

Kronika zagraniczna,

* E a b u n e k  w b a n k u .  Z Oronburga 
donoszą: Z lokalu Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Czelabińsku skradziono kufer, za­
wierający 776 rubli gotówką, 90.000 rubli w 
wekslach, 1100 rubli w rencie państwowej, za 
1000 rubli świadectw na zaliczki i za 1700  
rubli przedmiotów ze złota.

* E c h a  p o ż a r u  w L o n d y n i e .  Jak 
dotychczas stwierdzono, podczas pożaru domu 
handlowego „Arding et Comp." zginęło 9 osób; 
28 osób rannych jest w szpitalu.

* P i ę c i o m i l i o n o w a  f u n d a c y a  d l a  
U n i w e r s y t e t u .  Z Londynu donoszą: Znany 
milioner Otto Beit, posiadacz wielkich kopalń 
we wschodniej Afryce, ofiarował Uniwersyte­
towi londyńskiemu nabadania naukowe 215 .Ó00 
funtów szterlingów (5 milionów koron), jako 
fundacyę pamiątkową Alfreda Beita, na cele ba­
dań medycznych.

* E c h a w y p r a w y  C o o k a  do b i e ­
g u n a  p ó ł n o c n e g o .  Jak donoszą z Kopen­
hagi, senat tamtejszego Uniwersytetu odebrał 
onegdaj nadany Cookowi doktorat honorowy, 
gdyż przyszedł do przekonania, że Cook nie 
odkrył bieguna północnego.

* Z a s t r z e l o n y  o p r y s z e k .  W no«y 
ze środy na czwartek polieyant w Berlinie 
chciał aresztować domniemanego sprawcę za­
mordowanej kobiety lekkich obyczajów', której 
zwłoki z odciętą głową i rękami — jak to już 
przed kilku dniami donieśliśmy — znaleziono 
niedawno w Sprewie. Człowiek ów rzucił się 
na polieyanta z nożem w ręku; wówczas po­
lieyant strzelił do niego z rewolweru i położył 
go trupem na miejscu.

* S t r a s z n a  k a t a s t r o f a k o l e j o w a .  
W północnej Karolinie — jak donoszą do N o­
wego Jorku — zawalił się most kolejowy, w 
chwili, gdy przejeżdżał po nim pociąg pospie­
szny. Dwadzieścia pięć osób zginęło. Między 
rannymi znajduje się znany król kolejowy, 
Gould.

* C z t e r y  s i o s t r y  m o r d e r c z y n i a ­
m i. Z Nowego Jorku donoszą: W pierwszych 
dniach grudnia znaleziono w Nowym Jorku w 
pustym domu przy East Orange New Yersey 
w wannie nagie zwłoki młodej kobiety. — 
Stwierdzono, że zmarła była wdową i nazywała 
się Ocey Snead. Zmarła przed rokiem straciła 
męża, a niedawno przed swoim zgonem powiła 
dziecko. Zrazu sądzono, że kobieta ta popełniła 
samobójstwo. Zmarła była ubezpieczona w dzie­
sięciu Towarzystwach na k wotę przeszło 100.000  
koron; premię tego ubezpieczenia płaciły cztery 
siostry jej męża. Po śmierci p. Ocey Snead To"- 
warzyatwa nie chciały wypłacić sumy, na jaką 
zmarła była ubezpieczona, ponieważ okazało 
się, że trzej bracia p. Snead i jej mąż, wszyscy 
wysoko ubezpieczeni, zmarli także nagle. Otóż 
obecnie wykryto, że zarówno pani Snead, jak 
jej mąż i trzej jej bracia padli ofiarą zbrodni. 
Morderczyniami były cztery siostry pana Snead. — 
Celem zbrodni było podniesienie sum, na jakie 
zamordowani byli ubezpieczeni. Trzy siostry- 
morderczynie uciekły na wiadomość o wykryciu 
zbrodni, a czwartą aresztowano.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  Na stacyi 
Schossel, pociąg osobowy, jadący z Hamburga, 
najechał na pociąg towarowy. Jeden rotmistrz 
i jeden lekarz sztabowy zginęli na m iejscu; 
żona lekarza, dwaj inni lekarze sztabowi, oraz 
jeden robotnik odnieśli lekkie rany.

Z historyi jasełek.
Jasełka przenośne, czyli szopki ukazały 

się po raz pierwszy w Warszawie, mianowicie 
w r. 1701 i szybko doszły do ogromnej popu­
larności.

Była chwila w dzitjach szopki warszaw­
skiej, że służyła satyrze politycznej. W roku 
1790, podczas najgorętszego walenia młotem 
w „kuźnicy kołłątajowskiej", w jednej z szo­
pek, po przesunięciu się nieodzownego Heroda 
i Śmierci, ukazały się jedna po drugiej mister­
ne figurki dostojników Ezeczypospolitej i oto­
czenia Stanisława Augusta, a głos z za szopki 
różne wierszyki kolejno wyśpiewywał. Oto kilka 
z nich dla przykładu:

Hetman Tyszkiewicz.

Osoba wspaniała,
Acz buława mała;
Amant nieustanny,
A zawsze do panny.

M arszałek Mniszech.
Laskę po izbie nosi,
Arbitrów na ustęp prosi,
Piersi do głosu ma słabe —
Wszyscy go mają za babę.

Poseł Kublicki.

Brzuch tłu s ty ; z masłem jaua,
Łeb p u sty : baje, gad a;
Wymowa nielada jaka,
Ezadki talent na żołdaka.
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Podskarbina Poniatowska.

Kobieta, gdyby DyaDa,
Umizga się, gdyby panna;
Męża swego ma jak żaka,
Zrobiła z niego ślimaka.

Adam Naruszewicz.

Ma rozum, na dobre go u ż y ł:
Zbiorem się nowych kronik przysłużył, 
Królowi wierny, lecz niebogaty,
Do inszych biskupstw wzdycha intraty.

Ignacy Potocki.

Jest to gadka, lecz nie bajka:
Chodzi człowiek, gdyby czajka ;
Dobrze radzi, lepiej czuje,
Najlepiej się „wywięzuje“.

Ostatni wyraz odnosi się do często uży­
wanego przezeń w mowach sejmowych zwrotu: 
„Wywiązując s ię ....“

Autorstwo tych epigramatów przypisywa­
no, jak zwykłe, Kajetanowi Węgierskiemu, któ­
ry właśnie w r. 1789 'opuścił Warszawę na 
zawsze i mógł już całą gębą drwić z nienawi­
stnych mu oligarchów.

Z biegiem czasu szopka stała się przed­
siębiorstwem pozbawionych zimą pracy czela­
dników murarskich i wyrostków ulicznych. Do 
kolędy i lamentu Heroda przyplątały się roz­
maite śpiewki, i ludowe, i literackie, w rodzaju 
następujących :

Jedzie kozak z Ukrainy, ‘
W podkóweczki krzesze,

Jedzie za nim grzeczna panna,
Złoty warkocz czesze.

Czesała go grzebieniem,
Czesała go szczotką,

Smarowała gębę miodem,
Żeby miała słodka. Ł. B.

Z muzyki. We środę, dnia 5 stycznia 
1910, wystąpi po raz pierwszy we Lwowie 
„Trio holenderskie1', jeden z najznakomitszych 
zespołów współczesnych. W skład zespołu 
wchodzą: Zygfryd Blaamd (fortepian), J-an Ger- 
sterkamp (skrzypce), oraz słynny wiolonczeli­
sta Jacpies van Lier. Program obejmuje tria 
Szarwenki, Beethovena, oraz szereg utworów 
solowych na wiolonczelę, które wykona p. J. 
van Lier. Bilety wcześniej nabyć można w skła­
dzie nut p. W. Zadurowicza.

P. Janina Korolcwicz-Waydowa, ar­
tystka operowa, udaje się na dłuższy pobyt do 
Paryża.

Jerzy Żuławski. „Kuszenie szatana". 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1910.

(z. s.) Książka składa się z dziesięciu 
niezbyt długich utworów i kilku drobnych nota­
tek przeważnie pesymistycznej treści, omawiają­
cych rozmaite stare myśli i uczucia rodzące się i 
doznawane raz w chwilach refleksyi, innym ra­
zem w czasie marzenia, innym wreszcie w cią­
gu uniesień, podrażnień lub wspomnień eroty­
cznych. Czasem czuć, że pojęcia i wrażenia o- 
mawiane, są wyłączną własnością poety, cza­
sem znowu, że odtwarza je na podstawie ze­
branych przez się dokumentów obserwacyjnych. 
Niekiedy sam swoją jaźnią wypełnia cały o- 
brazek, niekiedy zaś pod wpływem jakiegoś 
duchowego lub fizycznego przymusu, grupuje 
w około swej osoby, a raczej w około swej 
idei przeczące jej postacie fantastyczne i oso­
bniki o filozoficznych lub poziomych umysłach, 
o szlachetnych lub samolubnych sercach, bu­
dujących razem z nim pod różnorodnymi kąta­
mi widzenia: istotę, życie, los i przeznaczenie 
człowieka, albo ludzkości. Wszystko to wyra­
żone jest w formie kunsztownej, jasnej i pię­
knej, tylko może — jak na dzieło sztuki — 
zbyt monotonnej, powtarzającej nieustannie je­
dnakie barwy w każdym niemal utworze.

Zygmunt Bartkiewicz. „Psie dusze". 
Nowele i obrazy. Warszawa. Nakład Gebethne­
ra i Wolffa. 1910.

(z. s.) Autor nazwał swoje drobiazgi, na­
gromadzone w wymienionej książce : nowelami 
i obrazami. My nazwalibyśmy je raczej „felie 
tonami", posiadającymi nawet nieraz sprawo- 
zdawczo-dziennikarski charakter, uszlachetniony 
jednakże wytworną robotą literacką. W wielu z 
nich nadto tętni piękne, gorące, głębokie uczu 
cie, oraz gorzki, ogromny i szczery smutek, 
noszący nierzadko na sobie piętno poezyi.

Z teatru donoszą : W październiku b. r. 
został wydany „Kalendarzyk jubileuszowy Sło­
wackiego", — a cały czysty dochód z rozsprze- 
daźy przeznaczony na budowę pomnika poety.

Gdy do dnia dzisiejszego cały nakład nie 
został jeszcze wyczerpany, dyrektor teatru p. 
Ludwik Heller, jako przewodniczący subkomi-

tetu artystów teatru miejskiego, postanowił u- 
rządzić szereg przedstawień popołudniowych, 
dla młodzieży szkolnej, które to przedstawienia 
wypełnią wyłącznie utwory Słowackiego — i 
do każdego biletu na te przedstawienia dodać 
kalendarz jubileuszowy Słowackiego, bardzo ła ­
dnie oprawiony (złocony, do biletów partero­
wych i I. p iętra; — w pojedyńczej zaś opra­
wie do biletów II. i IIL-go p,).

Przedstawienia te odbędą się w dniach 
wolnych od nauki, zawsze o godzinie 8 popo­
łudniu — t. j. w piątek, dnia 14 stycznia 
„Sen srebrny Salomei"; — w środę, dnia 19 
stycznia „Złota czaszka"; — we wtorek, d. 1 
lutego „Mazepa"; — we wtorek, dnia 15 lu­
tego „Ks. Marek", — a dwa ostatnie w marcu.

Ceny biletów są bardzo niskie, a miano­
wicie : krzesła parterowe od nr. 1 do 288 — 
po 1 kor. 40 h.; — od nr. 239 do 458  po 1 
koronie. Miejsce w loży parterowej i I. piętra, 
jak również balkon I, piętra po 1 kor. 20 h. 
Miejsce w loży II. piętra i balkon II. p. po 
80 h., III. p. po 50 h.

Tu nadmienić trzeba, że cena kalendarza 
w ozdobnej oprawie wynosiła 2 kor., w poje- 
dyńezej 60 h., w'obec czego młodzież otrzymuje 
wstęp do teatru darmo.

Cały czysty dochód z tych przedstawień 
przeznacza dyrektor Heller na budowę pomnika 
Słowackiego.

Dyrektor teatru zwraca - się z uprzejmą 
prośbą do pp. dyrektorów zakładów naukowych, 
by zechcieli dla uniknięcia nadużyć, przyjąć 
zgłoszenia uczniów i  podjąć wprost przez dy- 
rekcyę teatru potrzebne bilety. — Zgłoszenia 
te, pisemne lub ustne pp. Kierowników zakła­
dów naukowych przyjmuje sekretarz teatru p. 
Sachorowski do dnia 10 stycznia 1910 roku 
na wszystkie sześć przedstawień, gdyż po dniu 
10 stycznia 1910 r. będą sprzedawane również 
z dodaniem kalendarzy (w kasie teatru miej­
skiego na lewo).

Wszelkie wolne bilety, jak również abo­
namentowe (z wyjątkiem urzędowych) są na te 
przedstawienia nieważne.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek, z powodu W igilii Bożego Na­

rodzenia, przedstawienia nie będzie. — Kasy za- 
mawiań (w piątek 24 b. m.) sprzedawać będą 
bilety na przedstawienia świąteczne tylko od 
godz. 9tej rano, do lszej po południu.

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. na 
dochód Tow. wzaj. pomocy członków teatru 
miejsk. po raz 5ty „To szczyt wszystkiego !“, 
krotochwila w 3 aktach J. Okonkowskiego. tłum, 
M. Sochorowski.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
na dochód Tow. wzaj. pomocy członków tea­
tru miejsk., po raz 3ei „Marta", czyli „Kier­
masz w Ryszmondzie", opera w 4 aktach Flotowa, 
gościnny występ Henryka Drzewieckiego, art. 
opery warsz. — Ponieważ w pierwsze święto Bo­
żego Narodzenia sklep p. Wolińskiego będzie 
zamknięty, przoto tego dnia bilety na niedzielne 
i poniedziałkowe przedstawienia sprzedawać 
się będą w teatrze miejskim.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Betleem polskie", jasełka w 3 aktach Lu- 
cyana Rydla.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 34ty „Manewry jesienne", operetka 
w 3 aktach J. Kalmana.

W poniedziałek,o godz. pół do 4 po poł. 
po raz 15ty „Rozwódka", operetka w 3 aktach 
Leona Falla.

W poniedziałek, o godz. pół do 8 wie­
czorem „Pajace", opera w 2 aktach Leoncavalla; 
w partyi „Cania", wystąpi Józef Mann. Roz­
pocznie, po raz 3ci „Sąsiadka", komedya w 3 
aktach Tadeusza Jaroszyńskiego.

We wtorek, po raz 4ty „Walc miłości", 
operotka w 3 aktach C. M. Ziehrera.

We środę, po raz ls z y  (nowość) „Aktorki", 
komedya w 4 aktach Stefana Krzywoszewskiego.

We czwartek, poraź 5ty „Walc miłości", 
operetka w 3 aktach C. M. Ziehrera.

W piątek, o godz. pół do 4 po poł. Isze  
Sylwestrowe przedstawienie „Księżniczka dola­
rów", operetka w 3 aktach Leona Falla. (Ceny 
miejsc zniżone).

W piątek, o godz. pół do 8 wieczorem 
2gi Sylwestrowe przedstawienie „Rok 1909", 
przegląd sceniczny w 12 oddziałach.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota, „Noc Listopadowa", dziesięć scen 

dramat, napisał Stanisław Wyspiański. Illu- 
stracya muzyczna Raczyńskiego.

Niedziela, po poł. „Betleem polskie". Ja­
sełka w 3 aktach napisał Lucyan Rydel.

Niedziela, wieczorem „Warszawianka", 
pieśń z roku 1831, napisał Stanisław Wy­
spiański. „Sędziowie", tbagedya w 1 akcie w 
2 odsł. Stanisława Wyspiańskiego.

Poniedziałek, wieczorem „Gromiwoja", ko­
medya w 4 aktach Arystofanesa, przełożył z 
greckiego E. Źegota-Cięglewicz.

Wtorek, „Lady Frederick", komedya w 3 
aktach Maughama. Przekład St. Sierosławskie­
go. (Popularne ceny zniżone).

Środa, „Balladyna", tragedya w 5 aktach 
Jul. Słowackiego.

Czwartek, przedstawienia nie będzie.
Piątek, nowość „Wielki Fryderyk", sztuka 

w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Początek 
o godzinie 7-mej.)

Sobota, po poł. „Betleem polskie", jasełka  
w 3 aktach Lueyana Rydla. (Ceny popularne).

Sobota, „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 
aktach Ad. Nowaczyńskiego. (Początek o g. 7-mej).

Niedziela, po poł. „Kopciuszek", widowi­
sko fantastyczne z tańcami i śpiewami, prze­
robił na scenę A. Walewski. Początek o godzi­
nie Bej. Ceny zniżone do połowy.

Niedziela, „Wielki Fryderyk", sztuka w 
6 aktach Ad. Nowaczyńskiego. (Początek o go­
dzinie 7-mej).

Poniedziałek, „Wielki Fryderyk", sztuka 
w 6 aktach Ad. Nowaczyńskiego. (Początek o 
godzinie 7-mej).

Wtorek, „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 
aktach Ad. Nowaczyńskiego. (Początek o go­
dzinie 7-mej).

Środa, „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 
aktach Ad. Nowaczyńskiego. (Początek o godzi­
nie 7-mej).

Czwartek, po poł. „Judyta", tragedya w 
5 aktach Fryderyka Hebla. (Pół ceny).

Czwartek, wieczorem „Wieczór trzech króli", 
komedya w 5 aktach W. Szekspira.

OSTATNIA POCZTA.
* Wczoraj w M inisterstw ie galicyjskiem  

w W iedniu odbyła się pod przewodnictwem  
dr. D u l ę b y  konferencja  w sprawie z m i a -  
n y  § 4 7  g a l i c y j s k i e j  u s t a w y  w o d n e j .

W  konferencyi w zięli udział reprezen­
tanci M inisterstw : skarbu, rolnictwa, robót 
publicznych i spraw iedliwości, oraz reprezen­
tanci Koła polskiego i klubu ruskiego.

P. K o z ł o w s k i  określił stanow isko ko- 
m isyi wodnej Sejmu galicyjsk iego w tej 
sprawie.

Po dłuższej dyskusyi osiągnięto we 
wszystkich punktach porozum ienie tak, że 
Sejmowi galicyjskiem u Rząd już w styczniu  
przedłoży w tej ważnej sprawie wnioski, które 
doprowadzą do zadowalającego sfinalizowania  
całej kwestyi.

=  D zisiejsza Wiener Ztg. ogłasza Najw. 
patent Cesarski, zwołujący S e j m y  k r a j o -  
w e Austryi Górnej, Tryestu, Gorycyi i Gra- 
dyski na 27 b. m., Styryi, Krainy, Moraw 
i Szląska na 28 b. m., Bukowiny na 29 b. m., 
Austryi Dolnej na 3 stycznia, a Solnogrodu  
na 4 stycznia 1910.

=> Na wczorajszem posiedzeniu f r a n ­
c u s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h  obrado­
wano nad budżetem m inisterstw a spraw za­
granicznych.

Deput. M i l i e y o i e  om awiał stosunek  
Francyi do innych m ocarstw, przyczem po­
wiedział, że Francya podczas przesilenia b ał­
kańskiego zajmowała stanow isko przychylne, 
bo n ie dąży do osłabienia Austro-W ęgier.

=  Rząd rumuński przedłożył w parla­
m encie t r a k t a t  h a n d l o w y  z A u s t r o -  
W ę g r  a m  i.

=  Z A ten  donoszą, że w edle pogłosek  
między T h e o t o k i s e m  a M a v r o m i c h a -  
e l i s e m  przyszło do porozumienia. Rekon­
strukcja  gabinetu nastąpi w dniach najbliż­
szych.

dakcyą pism a Pokrek lizzny tłum , aby udać 
się na dworzec. Przygotowano też pochodnie. 
Przyszło do starcia z policyą, która nastę­
pnie tłum  rozproszyła i kilka osób areszto-

TELEGRAMY GAM LWOWSKIEJ
Rozprawa J. Borowskiej.

Kraków, 24 grudnia. (Tel. pryw.). 
Poczyniono już w szystkie przygotowania do 
rozprawy Janiny Borowskiej, wyznaczonej na 
dzień 15 stycznia. Z kół sądowych słychać, 
że Borowska trwa dalej w zamiarze, aby od­
m ówić staw ienia się do rozprawy, a po przy­
prowadzeniu jej na rozprawę odmówić w szel­
kich zeznań.

Wiedeń, 24 grudnia. Wiener Ztg  ogła­
sza: Najj. Pan pozw olił na podanie do w ia­
domości szczególniejszego Najwyższego uzna­
nia dla zasług i ofiarności w spółdziałających  
w pracach w stępnych nad m ateryalnym  i 
form alnym  procesem karnym austryackim, 
między innym i prof. U niw . Jagiellońskiego  
w Krakowie, dr. Józefowi R o s e n b ł a t t o  w i.

P. M inister skarbu zam ianował adjun- 
kta głównej Kasy krajowej we Lwowie, S ta­
n isław a S z e d i w e g o ,  kasyerem  głów nym  
w VIII. k lasie rangi.

Zagrzeb, 24 grudnia. (Węg. B. Kor.). 
Wczoraj wieczorem  urządzili zw olennicy sa­
m oistnego stronnictwa serbskiego i stron­
nictw  postępow ych dem onstracyę, celem  przy­
witania wracających z W iednia posłów  chor­
wacko serbskich. Ci jednak nie przybyli. J e ­

sz lie  po południu  zebrał się  b y ł przed re-

Poznań, 24 grudnia. (Tel. pryw.). Ko­
m isja  kolonizacyjna nabyła majątek W ssi- 
lewko 1200 m orgów w  pow. m ogileńskim  i 
Pawłówko 750 morgów w pow. chojnickim  
w Prusach zachodnich, oba z rąk n iem ie­
ckich.

Rzym, 24 grudnia. Z okazyi św iąt B o­
żego Narodzenia Papież przyjął wezoraj kar­
dynałów, którzy składali mu życzenia.

Bogumin, 24 grudnia. Poczta, która 
dziś m iała przybyć z R ossyi na Szczakowę i 
Podwołoczyska do W iednia, n ie przybyła z 
powodu spóźnienia połączeń.

Messyna, 24 grudnia. Wczoraj o g. 2 
m. 40 po południu było tu dość silne trzę­
sienie ziemi, które trwało 5 sekund, ale nie  
wyrządziło szkód.

Ateny, 24 grudnia. Król podpisał de­
kret mianujący pułkownika Zorbasa i kilku 
innych przywódców lig i generałam i.

Ateny, 24 grudnia. M inister wojny po­
dał się do dym isyi.

Bercelona, 24 grudnia. Skutkiem s il­
nej burzy i ulewy w całej H iszpanii, połą­
czenia telegraficzne i telefoniczne w  wielu  
m iejscach przerwane, a ruch kolejowy do 
Portugalii wstrzym any.

St. Louis, 24 grudnia. W kopalni w ę­
gla koło H ering (Illin o is) nastąpiła eksplo- 
zya gazów. 50 górników zginęło .

Szangaj, 24 grudnia. Rada państwa, ze 
względu na niebezpieczną sytuaeyę w Tybecie, 
w ysłała wojsko do Lhassy, aby utrzymać tam  
nadal zw ierzchnictwo Chin.

Misya dr. Lukacsa.
Budapeszt, 24 grudnia. W szystkie 

dzienniki omawiają m isyę dr. Lukacsa. Po­
ster Lloyd  sądzi, że zwróci się  on przede- 
w szystkiem  do stronnictw a Justha, dotąd je­
dnak n ie ma absolutnie m owy o porozumie­
niu. Jeżeli n ie uda się dr. Lukacsowi utw o­
rzyć większości parlamentarnej z obecnych  
stronnictw, to będzie on m usiał obrać inną  
drogę.

Budapest pisze, że są objawy, iż dr. 
Lukacs zamierza wciągnąć także partyę Kos­
sutha do sw ych planów i że razem ze stron­
nictwam i Justha i Kossutha chce utworzyć 
gabinet przejściowy.

Organ soeyalistów  Nepszava przypom i­
na Lukacsowi sprawę powszechnego g łoso­
wania.

Organ stronnictw a ludowego Alkotma- 
ny wyraża wątpliw ość, czy uda się Lukacso­
wi uzyskać większość.

Budapeszt, 24 grudnia. (Węg. B. Korr.). 
Wczoraj wieczorem  odbyły się trzy zgrom a­
dzenia socyalistyczne na rzecz powszechnego  
głosow ania. W  uchwalonym  wniosku robo­
tnicy w ęgierscy oświadczają, że z radością 
poprą ten rząd, który stanie na zasadzie po­
w szechnego, tajnego, bezpośredniego prawa 
wyborczego. U czestnicy zgromadzenia podą­
żyli następnie na dworzec zachodni, gdzie 
z okazyi przybycia desygnowanego na prezy­
denta m inistrów Lukacsa urządzili mu owa­
c ję , wznosząc okrzyki: N iech żyje powsze­
chne głosow anie! N iech  żyje Lukacs!

Część dem onstrantów udała się  potem  
przed lokal klubowy stronnictwa Justha, gdzie 
ponowiono okrzyki na rzecz powszechnego  
głosow ania.

Przed lokalem  stronnictwa Kossutha  
wznoszono okrzyki przeciw  Kossuthowi.

Położenie w Królestwie Polskiem 
1 w Rossyi.

Łódź, 24 grudnia. (Tel. pryw.). One- 
gdaj w nocy agenci ochrany dokonali rewi- 
zyi w biurze związku zawodowego „Jedność" 
i w m ieszkaniach członków zarządu, ale nic  
znaleźli i nikogo nie aresztowali.

Petersburg, 24 grudnia. K om isja Dumy 
18 głosam i przeciw  6 uznała in terp elację  
w sprawie zamordowania Karpowa za n ie­
uzasadnioną.

Petersburg, 24 grudnia. (Tel.pr.) P o ­
prawka Sazonowicza, domagająca się, aby 
projektu podatku od nieruchom ości m iejskich  
nie rozszerzać na Królestwo Polskie, prze­
szła tylko dzięki tej okoliczności, że n ie  
wszyscy Polacy byli obecni. W głosow aniu  
brało udział tylko 6 posłów  polskich.

Petersburg, 24 grudnia. (T e l.p r.)  Ra­
da m inistrów postanow iła w nieść do Dumy 
projekt samorządu dla 6 gubernij zachodnich. 
Sprawdzają się  pogłoski, iż pozostaw ienie  
status quo w gub. w ileńskiej, kowieńskiej i 
grodzieńskiej jest zadecydowane.

Odpowiedzialny redaktor:

A 5 8 las & r e e M o w i a a k L
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C U K I E R N I A  i Ł M S M f f i  f w b a l k u
y iifW o s s e m  D r z y m a ł y '

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.
*5

Lwów, ul. Akademicka I. 5,
C « *b s lt  i i ia g a z y n & s  M n y c h  8 o h a j r * r 6 w >

poleca najlepszą KAWĘ, CIA3TA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE..

J f i k  r y C i s ł o  k o ń  przy natężonej robocie 
traci na sile, o tein wie zapewne każdy właściciel 
takowych. Sztywne muszknły są najczęściej skutkiem 
przemęczenia. Do wielkich zdolności usposabia sic 
konie przez użycie Kwizdy c. i k. uprzyw. fluidu 
restytueyjnego, który skutkuje także doskonale przy 
sztywnych muszkułaeh, słabych ezłonkach i daje ko­
niowi siłę do większej pracy.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Ldlien
poleca nowo urządzone 

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piw nicach sw ego nowego gm achu. 

Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie.

Centralny, Bank czeskich kas 
oszczędności (U stfed i banka ćeskych spo- 
fite len j. Zakład g łów n y w Pradze, filie : w e  
L w o w ie , przy ul. Sykstuskiej 1. 15, w B er­
nie moraw., Ozerniowcach, T ryjeście i W ie­
dniu. K a p ita ł a k c y jn y  1 5 ,0 0 0 .0 0 0  k o r . — 
W k ła d k i przeszło 100 ,0 0 0 .0 0 0  k o r . -  Skła,j 
da w a d y a  i  k a u c y e  pod nader korzystnym i 
warunkami, przyjmuje w k ła d k i n a  k s ią ż e ­
c z k i  i  r a c h u n e k  b ie ż ą c y , któro oprocento­
wuje po 4  do 4 1/30/o-

Cygańscy bogowie
(10 osób), koncertują od wtorku w H ostynn icy  u l. 
S ykstu ska  róg  u l. k o śc iu szk i. Słynny kapelmistrz 
A RANY F E  U l ze swoimi synami, których męska 
piękność południa budzi podziw w ca łe j E u r  p ie . 
Kapela ta znana we wszystkich państwach pod nazwą

Cyganie z Olimpu “ Ł  ■? ifS ’
piękniejszych młodzieńców, z których 6 wykradły 
arystokratki angielskie i francuskie. — Beczkowe 
piwo pilzneńskie. — Po teatrze świeża kuchnia. — 

Początek o godzinie 8 wieczór. — Wstęp wolny.
O liczne odwiedziny uprasza W oblm an.

Scecyalista c M  wenerycznych i skórnych 
Br. fi. EEiW SCM EH

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewłoczne, nieudolność*, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i  brodawek) 
od 2 —5 po południu .

' W I L L A
w  jKaJrepsuiem

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
% obszernym placem i  ogrodem, z calem 

urządzeniem (także na zimę)
$ ©  s p r z e d a n i a - . -

Bliższa wiadomość w redakcyi .Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

PriyJeeti&Si do Lwowa,
Dnia 24  grudnia 1909.

Hotel Georga’s.
PP. hr. J. P inińska z Grzymałowa, H. 

Czajkowski z Bóbrki, A . Kownacka z Karo­
wa, G. Traczewski z Krakowa, L. Bóhm  z 
W iednia, hr. L. Ledochowski z Rossyi.

H otel „Austria".
P. hr. S. Grocholski z R ossyi.

H otel M etropole.
PP. M. Iwaniura z Rum unni, L. W o­

lińska z Rymanowa.
H otel Savoy.

P. K. Czajkowski z Rossyi.
H otel Francuski.

PP. S. A lbinow ski ze Stanisław ow a, F . 
Duralski z Brzozowa, S. Piwko z Trem bowli, 
P. v. A tsch kenof z Rossyi.

H otel Europejski.
P P . P. H am uliński z Turki, F  Stra- 

w ińska z Szydłow iec, A. Dorowski z W inni­
cy, J. Jorkasch z Kałusza, J. Korzeniowski 
z Korzenicy, J. Krok ze Śniatyna.

e ®  B r s r i  

Iwwfciklij izby hutlwij I

Lwów, dnia 24 grudnia.

I .  Afeeyo bk w i u t ł .
Banku hip. gal. po 300 sł.(400 kor.)
Basku gal. d la kandiu i przem. 

po zł. 300 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozera.-Jassy po 300 

zł. w. a. w srebrzą (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

SI. L is ty  sastaw ne la  100 kor.
Banku k. g. 5 pr. w. a. wył. z 10 pr.

> h **/» Pf - » lo* w 50 L
" " l  4 pw. a 801. po 300 k.
.  kra’ 4*/, pr- » los w 51 1.

B 4 pr. „ los w 57 L
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza emisya)  ...........................
Tow. kred. galio. ziemsk. 4 pr. 

J.os w 41*/, la t •
4 pr. los w 56 l i t . . < . .

K

'przinjsłmj.

H I .  Obli f i  za 100 kor.
(lal. funduszu propin. 4 pr. w. t 

• ’ p in .B pr.w .sBuków, funduszu propin. ffpr. w. a. 
Komunalss Ban. kr. 5 p r. (3 em.)

.  .  4‘/,p r .(3 em .j
, . 4 pr. (4 «m.)

Kol. 'okalne dtto 4 p r...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 300 kor.

b roku 189? ................................
P siyeska m. Lwowa 4 et. . . .

„ B 4 SOSTM®. , 
" Bskolna kraj. 4 pr. z 

r. 1908 ...........................

Vf, L»*y. 
i&. K rakeus pe s l, 10 (40 ker.)

Y . M enetjr.
Dukat otsarski . . . . .
30 f r a n k ó w k a ................................
100 rub li rossyjsklah srebrnych 

. a  » papierowych
100 marek niemieckich . . . .

płaeą |iąd>vją
walutą koros.
K k K k

67* - 683 —

403 - 412 -

557 - 536 -

450 - S60 -

109 70
99 10 
9 i  fy\ 

W  -  
94 -

110 40
09 80 
94 3!. 

100 70 
94 7C

9(5 - _  _

98 -  
03 30 94 -

97 60 
101 -

98 S0 
101 70

99 70 
93 20 
93 20 
98 —

100 40 
93
93 0C 
93 7‘.

93 80 
00 80 
98 —

94 SC 
81 50
93 7C

93 50 94 20

110 - 116 -

11 30
10 10 

%66 -  
254 — 
117 80

11 4fc 
19 35 

*55 -
m  ~
l i b  20

JKni% giełdy wI«d®&fsM«Ji
Dnia 33 grudnia 1909.

A . Ogólny (Buy pa&tkw*. i - p
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . .
ityeseń-llipiee.

9 6 '—  
95 -

Jednolity dług państwa w srebrse
lu ty -s ie rp ie n ............................................9®‘—
kwleeień-9Kid>ieraik . . . . .  9910

95-20 
95 30

99S0
99-30

iLoronows waiute. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 350 zł. mk. 3 3 pr. —

„ 1860 no 500 zł. w. a. 4 pr. 17a 53 178-60
,  „ lifeo bo 100 zł. 4 pr. *f,8 -  364--
,  » 1864 po 100 zł. , . 3S9- -  3 3 6 ,-

„ „ „ 1864 po 50 zł. . . S 'tv  — 336* —
Listy zast. domen państ. po 120 sł. 5 pr. 38975 39176

B . D łu g  pKńBtn.. (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koroa-ayeh).

Austr. renta .łota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. . . . . . . . i m e  117-70

Austr. rauta w wal. kor. wobes od 
podatku 4 pr. .  ..................... 95’— 95-20

Co O M gaeye kolejow e.
Soi. Arcyks. Albrechta za 100 sł. 4 pr. % '& 9
Koi. Cesara. Elżbiety w złocie wola* 

od podatku za 100 sł. 4 pr. . li.5-47
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk 

5*/, pr. (ostemp. akoye) . . . .  453—
Koi. Cesarza Eranoiszka Józefa 

100 zł. 51/* p r......................................... n a ­
ftol, Karola Ludwika po 300 zł. mk.

(ostemp. a k c j e ) ...................................... 9e-35
Kol. Arcyks, Rudolfa w wal. koron, 

wola* od podatku 4 pr. , , . . 95'10

Dbllgae-ye pi*r«r*B8ńartwa (kolejowe).

i>7 30 

116-40 

4 5 5 --  

130—  

86-35 

9810

Kol. Ars. Albrechta za 800 sł. 5 pr. 104 55 _*_
w ałoois za .200 sł. 5 pr. . . . ™-.— _.v„

Kol. Czeskiej zaeh. sa 209, 1000 i
5900 sł. 4 p r . .............................. 95-60 —•—

KoL Czeskiej eisiss. s r. 1895 za 409
kor. 4 pr.................................. ....  . 95-15 98-16

Kol. półaoenej ces. Ferdynanda em
s  r. 1886, 4 pro. ......................... 87-40 8849

Kol. północnej ces. Ferdynanda ess.
s r. 1887, 4 pre, (sr.). . . . . 88- - 99- ~

Koi. północnej ces. Ferdynanda eae
s ?, 1837, 4 pro, . . . . . . 9810 99-10

Kd. północnej ees. Ferdynanda asa.
s i. 1888, 4 pro............................... 38-30 97-30

Ksl, jółnoeaaj css. Ferdynand* ess. 
s r. 1891, 4 pre. . . . . . . . 98-46 97-45

Kol. północnej oas, Ferdynanda essa.
s r. 1893, 4 pre..................... ..... . 86 20 97-30

Kol. półnosaaj ses. Ferdynanda em.
s  r .  1394, 4 pro. . . . . . . 9e.io 97-05

Kol. kstew ińskisi lokalnej sa 400
te r . 4 pr. . 9&-SŁ 96-26

,1-sl- jgaiis., Karei® Lsd.wiks 4 pr. . 95 2^ 96 29
K«l. E«ww8k9-e*»Ł-5»Mkiej s roku

!.>1S4 & w . . . . . . . . .  . S4-85 95'85
K«L A rey is. Badelfa {SalnBasisuH-

g*4} s s  4$$ 4 pr, . . , 116-76 117-76
B. 9 3 * $  g s & t m i  (kra jów  kursay srggisrsMej).

W#g. sSeta rante z® ar. 4 jr . . 100-30 lSfo-50 
* j, » w wal. kor. & pr.
/  sbl. pr. regal. Cisy 4 pro. . . 152-50 158 S0
x poi. prem. za 100 sł. (SCO kor,) 316 7 6  i i i  16

,  55 s ł .  (ISO kor.) SsLsSS 222 25

Koronowa walut*.

E . Obilgueye isdem nisanyjne
Kroacyi ł Sławonii 
Węgier sa 100 zł. 4 pr.

pr
los

los

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1398 

za 200 kor. 4 pr, . . . .  
Bukowińskie obi. propinaeyjne

za 100 sł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr, z roku 1883 4 pr. . . 
Gal. obi, prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa s r. 1898

4”p r........................................................
S ea ta  włoska sa 103 lirów (96 ko­

ro®) 4 p r..............................................
Poż, serb. prssn. za 100 frank. 3 pr. 
Tsreokie obi. prem. kol. za 400 frank.

f i s  100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku los w 301.4*/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1830 3 pr.
.  „ .  „ 1889 3 pr.

Bubów. sakł. kred. ziem. los § pr.
' ,  e « h 4 pr.
Gsd. ake. b. hip. 10 pr. prem. lo* 5 pr.
„ „ ,  .  los 50 I. 41/, pr. . .
n » » » n 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred, ziem. 4 pr. los. 56 lat 
,  a a „ 4 pr. los. 41 lat
a .  .  .  4 V I .  SłSTS . .

Banku kraj. dla Galicy! Lodomeryi 
41/, pr. 51% l»t sw iotaa . . . 

Banku kr&jowsgo oblif. komaa. S 
emisya 43 la t 4‘/s pr. . . . .  

B asku kr. losy 57*/i 1- *» 200 k. 4 pr. 
Ausbre-wss. bask® 50 la t 4 s r , . .

„ S® l a t w .k .4 ? r .

© bllfsaya  * prawem pisnssssńetw a 
as 100 sł. ss® .

Tow. ższl. psr. po Dunaju za 409 i 
10.000“ m. 4 pr. . . . . . .  .

Tow. śegl. par. po Dna.. Em. r. 1888 pr.
Kcisj Lwów-Gseni.-Jaaey s  r. l.f§4 

za 300 sł. . . . • ^ • . .
Kolej Lwów-Ojfera. z r. 1364 as $09

sl. 4 p r . ..................... .....
Gal. keL’ luk. wschód, aa 100 sł. 4 f  r.
Wea- gal. k«L em» 187® za 20$ sł. |  ay.

T  .  « ,

piacą żądają

rjne.
9 4 - - 8 5 - -
93 19 9410

ik l.
102-—

93-75 94 75

100-60 101-50
93 05 94-05
97 35 98-86

90-70 91*70

_-__ * _
1 0 0 - 1 0 6 --
21050 22* 50

listy dłużne

100-60 101-50
95-— 9 8 - -

*84 25 2»0 *5
874-50 230 90
101-76 — •_

9 4 - - 9 6 -
100-65 110-65
90-35 99-75
0 3 % »4-75
08 06 94-06
96-~ 90 —
98-50

1 0 0 -- 10050

99-75 100-75
93-35 94-35
93 00 98-00
0860 90 60

113-50
11.3-76

89’—

94-56

161-95

114-60
118-76

80—

96 56

103-95

3 ,  L*sy (za sstakf).
SudapaaBteńikie (Ba«S!,<ia) 5 z ł . . . 
% skład kred. dla handl. i prssm.iOO z?. 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . , 
Pożyczka m iasta Irasbruku 30 zł. 
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożraska m iasta Lubiany 30 z ł . . .

24-15 
536 -  
»C5 -

118—  
93—  
80 7s

28-16
546—
210—

106—
86-75

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k .................................233—  - —  .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 68 -  67-— '
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 38 75 40 75
Losy fund. A royts. Rudolfa 10 zł. . 70 — 76—
Sabina 40 zł. m. k...............................  374-— 284—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 110—  130—

X . Akeye b u k ó w  (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 340 kor. . . . 31410 31510 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3614 — 8530—  
ióakł. kred. dla handlu i p rzem .. . 671—  873—  
Weg. Banku kredyt. 800 zł. ' . . . 786 — 787—  
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 641 — 644—  
Galio, banku hip. 200 sł. . . . . 875—  679—

,  „ dla h u .  i  przem. 200 zł. 405'* 410—
Banku dla krajów koronnych 800 zł. 984 50 506 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1763 — 1778—
„ Związku (Uniombank) 200 zł. 585 25 586 26 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 252 50 253 50 
Z im osteńska banka 100 zł. . . . 851—  163—

Tu. A keye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 441-50 445—
,  „ .  akoye zakład. 200 zł. 410—  ——

Kolei półn. oee. Ferd. 1000 zł. mk. 5405—  5 4 3 7 -  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 800 zł. 409—  406—

,  Lwów-Ozern.-Jaggy 800 zł. . . 558 25 559—
,  L w ów -K leparów -Jaw orów  lok.
400 kor.......................  H30- — 8 4 0 --

Austr. Tow. żegl. na D u a ju  500 zł. mk. 1029—  1036 —

H . A keye Przedsiębiorstw przemysłowyok.

Tow. kopalń węgla w Brfix 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 
P rag . tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Schodniey 500 kor.................................
Tareek. sa r i tytoniów. 500 franków 
TrifaiL te w. t e j .  w f§ła 79 zł, . .

9 .  Y i k f l
B erlin u  100 marek 5 j r .  . . 
L judyn  za 10 funt. azt. 4 s r . . 
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg sa 100 rubli 5*/a ’* *  
Niemieckie b u k i  . . . . .  
Włoskie banki . . . . . .
F ru c u sk ie  b u l  . . . . .
Sawsjesrgkis b s a i i  . . . . .

(?. W a  1 t  i
Dukat cesarski . . . . . .
Austr.-weg. 8 g a li .  słeta moneta 
SO-frankowka . . . . . . .
30*m arków ka................................
Rossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banjnsoty za 100 marek . 
Włoskie b u k n o ty  za 100 lir. . 
Ru b l e . . . . . . . . . . .

757—  
756—  
74126 

8639—  
633 — 
873—  
308—

760-— 
764 60 
7 4 ' 2 6  

364j -  
6 i t  —  
87:» -  
30f —

f .

240-07',
96-57-;, 95-77*/,

117-8**/. 118J2 */,
96-07-;, 05 20

95 37 '/, 95 60

y.
11-80 45 41

19-12 .9-36
23-63 23 58

117-87*/, 11807*/,
96 05 85-30
2-54 2-65 •/.

m je  im w  s: w  . w

Licyiacye
L. cz. E . XVII. 2401/9 (8 ) (18049 8 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 9 lutego 1910 o godzinie 10 

przed południem  odbędzie się  w sądzie niżej 
w ym ienionym  w biurze oddziału XVII. tut. 
sądu (drzwi Nr. 50) licytacya następujących  
realności objętych:

1. wyk. hip. 1. 1828 dz. I. ks. gr. gm, 
m. Lwowa ocenionej na 63.749 kor.,

2. wyk. hip. 1. 1829 dz. I. ks. gr. gm. 
m. Lwowa ocenionej na 39.021 kor. 60 h.,

3. 100/1000 części realności objętej wyk. 
hip. 1. 706 dz. I. ks. gr. gm . m. Lwowa 
M aurycego Czaczkesa w łasnych , ocenionych  
na 20 .158  kor. 80 h.,

4. wyk. hip. 1. 1426 dz. I. ks. gr. m. 
Lwowa ocenionej na 28.671 kor.

5. wyk. hip. 1. 1833 dz. I. ks. gr. m. 
Lwowa ocenionej na 3561 koron,

6. wyk. hip. 1823 dz. I. ks. gr. m. 
Lwowa ocenionej na 132.429 koron 9 hal.

Najniższa cena, p ,n iżej której n ie na­
stąpi sprzedaż, w ynosi co do realności w y­
m ienionej pod 1. 42.499 kor. 33 h a l ,  pod 2.

26.014 kor. 40 h„ pod 3. 10 .079 kor. 40 h„ 
pod 4. 19 .114  kor., pod 5. 2 .374 koron, pod 
6. 66 .214  kor. 55 h a l

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i in ne dokumenta można 
przejrzeć w godzinach urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym  w biurze oddziału XVII.

Takie, prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 9 grudnia 1909.

L. cz. E. 1916/9 i E . X. 2865/9 (13067 2 - 2 )  
Edykt licytacyjny.

D ria  30 grudnia 1909 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, biurze Nr. 23 przy ul. Kraszewskiego  
i Sapieżyńskiej odbędzie się  licytacya:

I . realności lw h. 29 Tyśm ieniczany  
składającej się  z parć. bud. 27 z domem Nr. 
66 i budynkami gospodarczemi i parcelami 
gruntowym i ocenionej na 3.010 kor.

II. realności lw h. 929 Tyśm ieniczany  
składającej się z pgr. 2560 ocenionej na 600  
kor.; następnie o godzinie 10-30 przed połu­
dniem;

III. realności lw h. 142 Krechowce sk ła­
dającej się z parc. gruutow ych ocenionej na 
320 koron;

IV. realności lwh. 50 Zagwoźdź składa­
jącej się  z pb. lk. 30 wraz z budynkami Nr. 
16 i p. gruntow ych ocenionej na 4 .700 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi w ynosi ad I. 2007 kor., ad II. 
400 kor., ad III. 214 kor., ad IV. 3 .134 kor.

Warunki licytacyjne, które się  równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się  do tych  n ie ­
ruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 25.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach  
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępow ania licytacynego powstaną, zawiada­
m iane będą o dalszych wydarzeniach postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisław ów , dnia 30 października 1909.

L. cz. E . 816/9 (6 ) (18045 3 - 3 )
W sądzie tutejszym  odbędzie s ię  dnia

31 stycznia 1910 godzina 9 rano przymusowa 
licytacya 2/5 części realnoóci lw h. 525, gm iny  
Toporów składającej s ię  z parc. budowl. ob­
szaru 2 ar. 9 m. na której zbudowany jest  
dom m ieszkalny niewykończony.

Cena szacunkowa w ynosi 367 koron.
Najniższa cena 245 koron.
Dokumenta przejrzeć można w  tut. 

sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 14 grudnia 1909.
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L. cz. E . 24/9 (18064  2 - 3 )

Edykt licytacyjny.
D nia 28 stycznia 1910 o godzinie 9 

przed południem  w  sądzie niżej w ym ienio­
nym , w  biurze N r. 22 w Kołomyi odbędzie 
się  ponowna licy tacja  realności obj. lwh. 
139 ks. gr. dla IV. dz. m. K ołom yi sk łada­
jącej się  z pb. 1689 o powierzchni 4 a. 53 
m .2 na której znajduje się  kam ienica pi akro­
wa i studnia,

Nieruchom ość ta w ystawiona na lieyia- 
cyę jest ocenioną na 30.220 koron.

Najniższa cena w ynosi 15.110 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumentu, (w yciąg ta­
bularny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licy tacja  byłaby n iedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie m ieszkają w  okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i n ie  wskażą temuż sądowi p eł­
nomocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołom yja 14  grudnia 1909.

L. cz. E . 1032/9 (o ) (13076 2 — 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela FrSnkla w  Busku, 
odbędzie się dnia 27 stycznia 1910 o g o ­
dzinie 9 przed południem  w  sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze Nr. 2 licy tacja  real­
ności a to: a) 1/4 lw h. 188, b) 1/4 Iwh. 
263 i c) 1/4 lwh. 264  ks. gr. gm . Lanerówka 
wraz z przynależnościam i, składającem i się 
z sztaehet i z 3 m ałych jasionów.

Nieruchom ości te w ystawione na licy ta ­
c ję  są ocenione n a: ad a) na 104 kor. 87 
hal., ad b) 44 kor. 37 hal., ad c) 42 kor. 
94 hal., przynależności zaś na 5 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 69 kor. 
92 hal., ad b) 32 kor. 93 hal., ad c) 28 
kor. 63 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tych nieruchom ości 
dokiimenta, może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podzas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza ;licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
ny! > term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie UfOgłyby być już ze skutkiem  podno 
szoue.

- Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach  
bądź beenie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,1 jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 9 grudnia 1909.

L. cz. E. 286/8 (13077 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Funduszu zaspokojenia w ie­
rzycieli upadłego towarzystwa Kasa zaliczko­
wa „W zajemna Pom oc11 w  Busku, zastąpio­
nego przez adw. dr. W iśniow skiego w Zło­
czowie, odbędzie się  dnia 27 stycznia 1910  
o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze Nr. 2 licytacya real­
ności a to : a) 1/2 lwh. 182, b) 2/8 lwh. 
681, c) 1/2 lwh. 2664  i d) 1/8 lw h. 2625  
wraz z przynależnościam i, składającem i się  
na realności lwh. 2624 z 4 jasionów, 1 klo- 
na, 11 śliw , 7 jabłonek, 2 czereśni, 5 w i­
szeń, 9 krzaków agrestu i 4 krzaków pożyczek.

Nieruchom ości te w ystaw ione na licy- 
tacyę, są ocenione, na: ad a) 1116 kor. 
09 hal., b) 373 kor. 88 hal., c) 1264 kor. 
57 hal., d) 64 kor. 27 hal., przynależności 
zaś na a) 14 kor. 23 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 558 kor. 
05 hal., ad b) 186 kor. 94  hal., ad c) 632  
kor. 29 hal., ad d) 32 kor. 14 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się  do tych nieruchom ości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w  
sądzie niżej wym ienionym , w  biurze Ńr. 2.

Takie prawa, w obec których n in iej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w o k r ę g u  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 7 grudnia 1909.

L. cz. E. 3836/9 (13085 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 stycznia 1910 godz. 8 m. 30 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym w sali Nr. III. w  Kałuszu odbędzie się  
licytacya całej realności lwh. 191 i 1/4 czę 
ści lwh. 131 ks. gr. gm iny Bypianka złożo­
nych z domu, budynków gospodarczych i
około 3 m orgów pola.

N ieruchom ości te w ystaw ione na licy ta ­
c ję  są ocenione: pierwsza na 600 kor., zaś 
druga na 1.850 kor.

Najniższa cena w ynosi 400  kor. co do 
pierwszej, zaś 1.233 kor. 34 hal. co do dru­
giej realnośc.i

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 9 grudnia 1909.

L. cz. E . 5891/9 (18084  2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

D nia 10 stycznia 1910 o godzinie 8 30 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w sali Nr. III. w  Kałuszu odbędzie się 
licytacya realności obj. whl. 3033 i 3034 ks. 
gr. gm . Nowica złożonych z chaty, stodoły  
stajni i około 5 morgów pola.

Nieruchom ości te w ystaw ione na licy ­
ta cję  są ocenione pierwsza na 3.470 koron, 
zaś druga na 1.860 koron.

Najniższa cena w ynosi co do pierwszej 
2.313 kor. 34 h. zaś co do drugiej 1240 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 25 listopada 1909.

L. cz. E . 761/9 (4) (13109)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie" powiatowej Kasy oszczędno­
ści w D olin ie zastąpionej przez gen. p ełn o­
mocnika adw. dr. Dobrow olskiego w  D olinie 
odbędzie się  dnia 30 grudnia 1909 o godz. 
10 przed południem  w  sądzie niżej w ym ie­
nionym  w biurze Nr. 13 w Bolechowie licy ­
tacja  realności objętej lwh. 282 ks. gr. gra. 
Bolechów Euski wraz z przynależnościami 
opisanemi w  protokole ocenienia.

N ieruchom ość w ystawiona na licy tację  
jest oceniona na 2530 kor., przynależności 
zaś na 70 kor.

Najniższa cena w ynosi 1733 kor, 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, prokoły ocenienia  
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w  sądzie 
niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy w yznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co dó samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bolechów, dnia 20 listopada 1909.

L. cz. E . 4169 9 (5 ) (13105)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 stycznia 1910 o godzinie 9 
przed południem  odbędzie się w biurze Nr. 
35 sądu tutejszego licytacya:

1. 1/4 z 10/20 części łw h. 211,
2. całego lw h. 465 w Stupniey. 
Nieruchom ości oceniono: ad 1. łąkę,

rolę na 179 kor. 40 hal., ad 2. dom, sp i­
chlerz, stodołę, ogród, role, łąki i nieużytek  
na 2521 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi: ad 1. 119 kor. 60 hal., 
ad 2. 1680 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć m ożna w sądzie tutej­
szym w biurze N i. 47.

Takie prawa, wobec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach iego  postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, je ś li n ie mieszkają w  okręgu "sądu 
niżej wym ienionego i n ie wrskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, duia 13 grudnia 1909.

L. ez. E . 3451/9 (18111)
Dnia 31 stycznia 1910 o godzinie 9 

rano w  sądzie tutejszym  w biurze N r. 11 
odbędzie się  licytacya 1/5 części realności 
lwh. 13 gm. kat. W ełykie, stanowiącej go ­
spodarstwo pod Nr. 8.

N ieruchom ość ta oceniona jest na 1516  
koron.

Najniższa cena wynosi 1011 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta przej­

rzeć można w  biurze Nr. 11.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 16 grudnia 1909.

(18056 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlew skiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylKo w  dnie powszednie) 
przed południem  od 8 do 12, po południu  
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c j e :

Czwartek 30 grudnia 1909 od 10 do 12  go ­
dziny przed południem : m eble, towary  
bław atne i galanteryjne.

Piątek 31 grudnia 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed południem , m eble, forte­
pian, towary modne, galanteryjne, obu­
w ie m ęskie i damskie oraz papucze, 
ołówki, obrazy, obrazki, farby i w szel­
kie przybory do pisania.
Sprzedać się  mające przedm ioty mogą  

być oglądane w hali przed licy ta cją  w  go ­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 21 grudnia 1909.

L. cz. E. 3501/9 (9 ) (13110)
Dnia 4 lutego 1910 o godzinie 9 rano 

w sądzie tut, w  biurze Nr. 11 odbędzie się  
licy ta cy a :

a) 4/20 części realności lwh. 11,
b) 4/5 części realności lwh. 12,
c) 4/20 części realności lw h. 69,
d) 4/10 części realności lwh. 95, ks. gr. 

gm. M ichowa stanowiących gospodarstwo pod 
Nr. 59.

Nieruchom ości w ystaw ione na licy tację  
o cen ion o:

a) na 2.460 koron,
b) na 1 .516 koron,
e) na 60 koron,
d) na 296 koron.
Najniższa cena w ynosi ad a) 1 .640 kor., 

ad b) 1 .011 kor., ad c) 40 kor., ad d) 198  
koron.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 12 grudnia 1909.

L, cz. E . 1454/9 (4 ) (13108)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama M orgenbesser, 
jako prawonabywcy Izraela H ersch Lokspei- 
sera, odbędzie się  dnia 10 lutego 1910 o 
godzinie 10 przed południem  w  sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze Nr. 1 licytacya ciała 
lwh. 10 kg. Kołoniee objętego (gospodarstwo  
w iejskie pod lk. 34).

N ieruchom ość powyższa w ystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 4 .200 kor.

Najniższa cena w ynosi 2 .800 kor., p o­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się  
do tych nieruchom ości dokumenta (w yciąg  
tabularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w  biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jed yn ie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie mieszkają" w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż "sa­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Baligród, dnia 6 grudnia 1909.

L. cz. E. 4730 9 (4) (13104)
Edykt licytacyjny.

Duia 7 lutego 1910 o godzinie 9 
przed południem  odbędzie się w  biurze Nr. 35 
sądu tutejszego licytacya realności w  U her­
cach zapłaty ńskich Iwh. 324. Ogród, rolę i 
drogę domową, oeeniono na 1 .120 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi w ynosi 746 kor. 69 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć m ożna w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 47.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
głyb y być już ze skuttoem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jed y n ie  przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli n ie m ieszkają w  okręgu sądu n i­
żej wym ienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 15 grudnia 1909.

Konkursa.
K o n k u r s

na posadę weterynarza m iejskiego ogłasza  
niniejszem  gm ina m iasta Janów koło L w o­

wa (sta c ja  klim atyczna).
P łaca roczna w ynosić będzie 1400 kor. 

w ratach m iesięcznych z góry, tudzież w ol­
ne pomieszkanie.

Podania w nosić należy na ręce Zwierz­
chności gm innej po dzień 15 stycznia 1910.

P. Juźkow  
zast. burmistrza.

L Prez. 3877 (4/9) (12979 3 — 3)
K o n k u r s .

Przy c. k. sądzie obwodowym w Tar­
now ie jest do obsadzenia posada dozorcy 
w ięźniów  z system izowanym i poborami słu ż­
bowym i.

Podania o tę dla w ysłużonych podofi­
cerów zastrzeżoną posadę należy w nieść do 
Prezydyum  tego sądu obwodowego do 31 
stycznia 1910.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, 18 grudnia 1909.

L. 4409/9 (12843 2 - 3 )
K o n k u r s .

W ydział powiatowy Kamionki rozpisuje 
niniejszem  konkurs, celem  obsadzenia po­
sady lekarza okręgowego z siedzibą w m ia­
steczku W itków nowy w pow iecie tutejszym.

Z posadą tą połączona jest płaca ro­
czna 1 .300 koron i ryczałt na objazdy o ro­
cznych 700 koron.

Lekarz ten obowiązany| utrzymywać 
aptekę domową.

Okręg sanitarny obejmuje m iejscowo­
ści : W itków nowy, W itków stary, Suszno, 
Wulka susz., P łow e, Józefów, Ordów, Stry- 
hanka i Dobrotwór.

Ludność 10.775 dusz. Oprócz wym aga­
nej fizycznej zdatnośe, kompetenci wykazać 
się  m ają:

1. prawem obywatelstwa austryackiego;
2. dyplomem doktora m edycyny, upo­

ważniającym do wykonywania praktyki le ­
karskiej;

8. znajomością języków krajowych;
4. nieprzekroczonym wiekiem  40 lat

życia;
5. praktyką najmniej dwuletnią w  za 

wodzie lekarskim;
6. odznaczać się  nieskazitelnym  chara­

kterem.
Posada lekarza okręgowego połączona  

jest z prawem do emerytury, a to w  grani­
cach postanow ień ustawy z 12 maja b. r. 
Nr. 68  Dz. ust. kr.

Między kandydatami przy rów nych  
zresztą warunkach, pierwszeństwo będą m ieli 
ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą w  
szpitalu powszechnym  po uzyskaniu dyplomu  
doktorskiego, albo egzaminem  fizykackim.

Podania w nosić należy tutaj najdalej do 
10 stycznia 1910 r.

Z W ydziału Rady powiatowej.
W  Kamionce str. 27 listopada 1909.
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L. 18.019 (18040  8 - 8 )
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym  w  Żywcu jest 
do obsadzenia posada woźnego.

Podania o powyższą lub przy innych  
sądach opróżnić się  m ogącą dla w ysłużonych  
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego w n o­
sić należy do 26 stycznia J910 do Prezy- 
dyum Sądu obwodowego w W adowicach.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, 18 grudnia 1909.

L. XIII. 2833/5 (13053 2 - 3 )
O głoszenie konkursu na stypendya, z fundacji 

im. Piotra W ięcław skiego.
Celem nadania kilku stypendyów  opró­

żnionych z fundacji im. Piotra W ięcław ­
skiego w kwocie po 300 koron rocznie prze­
znaczonych dla słuchaczów  U niw ersytetu  w y­
działów prawa i m edycyny dla techników, 
tudzież dla uczniów zawodu gospodarskiego  
z krajowej Akadem ii rolniczej w Dublanaeh, 
szkoły rolniczej w Czernichowie, lub innych  
podobnych zakładów, rozpisuje się  konkurs 
z term inem  w noszenia podań do 20 s ty ­
cznia 1910.

O te stypendya m ogą się ubiegać ucznio­
w ie narodowości polskiej, relig ii rzyrn. kat. 
urodzeni w Galieyi.

Podania zaopatrzone w m etrykę uro­
dzenia, św iadectwo ubóstwa i św iadectwo  
szkolne mają być w ystosow ane do kuratoryi 
fundacyi i w niesione do przełożeństw a w ła­
ściw ego zakładu naukowego przed upływem  
term inu konkursowego.

Z c. k. N am iestnictwa.
We Lwowie, dnia 18 grudnia 1909.

L. 102.338 (13055  2 - 3 )
O głoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypendyum  
w rocznej kwocie 240 koron i drugiego w 
rocznej kwocie 200 koron, a ew entualnie  
także dalszych niższych stypendyów z fun­
dacyi Karola i E eginy Lipińskich ogłasza się 
niniejszem  konkurs.

Stypendya te m ogą otrzymać tylko m ło ­
dzieńcy przynależni do jednej z m iejscowości 
K rólestwa G alieyi i Lodomeryi wraz z W iel- 
kiem  Ks. Krakowskiem, albo też w obrębie 
tego kraju urodzeni, a kształcący się  w grze 
na skrzypcach z bardzo dobrym postępem  w  
Konserwatoryum  gal. Towarzystwa muzy­
cznego we Lwowie.

Pobór stypendyum  trwa aż do prawi­
dłow ego ukończenia nauki gry na skrzypcach 
w rzeczonem  Konserwatoryum, jeżeli stypen ­
dysta bez przerwy wykazuje dobre obyczaje 
i należyty postęp. Stypendyści w inni przy 
produkcyach egzam inowanych odegrać przy­
najmniej jeden  utwór ś. p. Karola Lipiń­
skiego. N iedopełn ien ie tego obowiązku po­
ciąga za sobą utratę stypendyum .

Prawo nadawania stypendyów z n in iej­
szej fundacyi służy W ydziałowi krajowemu 
K rólestw a Galieyi i Lodom eryi wraz z W iel- 
kiem  K sięstw em  Krakowskiem we Lwowie.

Podania w ystosow ane do tegoż W y­
działu krajowego należy w nosić na ręce dy- 
rekcyi gal. Towarzystwa m uzycznego we 
L w ow ie najpóźniej do dnia 10 stycznia 1910 
i załączyć do n ic h : 1. m etrykę urodzenia,
2. świadectwo ubóstwa, 3. dowody dotych­
czasowego postępu w nauce gry na skrzypcach, 
a w reszcie, jeżeli kandydat urodził się  poza 
obrębem K rólestwa GaJicyi i Lodem eryi wraz 
z W ielkiem  Ks. Krakowskiem, 4. certyfikat 
przynależności kandydata do jednej z m iej­
scowości tego kraju.

Z W ydziału krajowego 
K róleTw a Galieyi i Lodom eryi wraz z W iel­

kiem K sięstwem  Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 3 grudnia 1909.

Wyroki prasowe.
fll. 292 (13100)

® a§ f. f. ®ret§* al§ $ref3gerid)t in 33iu£ 
fjat mit hem ©rfenntntffe nom 18 Slejember 
1909, $ r .  80 9, bie SBeiterberbreitung ber Sfturn* 
mer 285 ber geitfdjrift; „źEeutfcfjeS SMfSbfatt" 
nom 14 jDegcmber 1909 toegen ber ©telle non 
„2)er ofterreidjifdje ®aifer" bi§ „be§ 83erftor* 
benen ricf)tet" be§ Slrtitelg : „©raf £>arrad)" 
nad) § 63 © t. ® . nerboten.

®a§ f. f. Srei§* al§ '$rcf5gerid)t in 
23ubtoei§ fjat mit bern ©rfenntntffe boru 18 2)e= 
jember 1909, s$ t .  95/9. bie SBeiternerbreitung 
ber Słummet 1 ber geitjdjrift: „Zajmy J ih u “ 
nom 18 SDe^eutber 1909 loegen ber ©telle non 
„Pripcminaine" bi§ „firmy" be§ SIrtifebc: 
„Z Krumlorska" nad) § 802 ©t. ®. nerboten.

® a£ f. !. Srei§* al§ ^refjgeridjt in'
S3ubtneig fjat mit bern (Srfenntniffe nom 18
S)e^ember 1909, jfjr. 94 9, bie SSJeiternerbreitung
ber Dhttmner 50 ber geitfcfjrift: „Straż Lidu"
nom 17 2)ejember 1909 toegen ber Slrtifel:
„Nepristojnost u 29 zem ebraneckeho pluku"

sH l . s  „Doklad cinnosti plukoynika E afta“ nad) 
m ienione

§ 300 unb 491 ©t. ® . fotote gernafj SIrtifel
IV. unb V. beg ®efefje§ nom 17 Dejember 
1862, fft. @. S I. 5Rr. 8 ex 1863, nerboten.

2)ag f. f. ®reig* alg 5j3repgeriĄt in 
9Ieid)enberg fjat mit bem (Srfenntniffe nom 18 
2)ejember 1909, tgr. 60/9, bie Sicjdjlagitaljine 
ber in OGer-9f:t)fentf)al erfdjteneneu unb bet 2 . 
£>orat in Sungbunjfau gebrueften, nicfjtfieriobL 
fc^cn ®rudfd)rift: „Eodinay Kalendar Prole- 
tare na rok 19 1 0 “, II. Sluflage, nad) § 24  
5]3r. @. beftatigt.

Roz maiie o bwieszczeń i a,
L. 951 ' (13039 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Izba notaryalna w Krakowie wzy­

wa niniejszem  po m yśli § 29 ust. not. oso­
by interesow ane roszczące sobie pretensye  
do kaucyi urzędowej zastępcy c. k. notaryu- 
sza A lfreda Jossego, a to z czasów jego  
urzędowania w Limanowej za czas od. dnia 
1 lipca 1907 do dnia 1 kwietnia 1908, aby 
te pretensye w  przeciągu sześciu m iesięcy  
od dnia ostatniego, to jest trzeciego zam ie­
szczenia tego obwieszczenia w części urzę­
dowej „Gazety Lwowskiej" licząc, tern pe­
wniej do c. k. Izby notaryalnej w Krakowie 
zgłosiły , ile , że po bezskutecznym  upływie 
terminu zakreślonego bez względu na ich  
pretensye, kaucya tegoż zastępcy notaryusza 
od w ęzła kaucyjnego zw olnioną i prawnemu 
w łaścicielow i wydaną zostanie.

O. k. Izba notaryalna.
Kraków, dnia 18 grudnia 1909.

L. cz. E . 820/9 (1) (12837 3 - 3 )
E d y k t.

Józefowi Tracimące w Spytkowicach w  
sprawie toczącej się  przed c k. sądem powia­
towym wr Zatorze przeciw Józefowi Tracimą­
ce o 420 kor., ma być doręczoną uchwała  
z dnia 27 października 1909 E. 820/9 (1).

Ponieważ niewiadom o gdzie dłużnik 
przebywa, ustanawia się  dlań w celu strze­
żenia jego praw kuratora w osobie pana 
Józefa M ędrysę w Spytkowicach.

Tenże kurator zastępywać będzie dłu­
żnika w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 27 października 1909.

L. cz. O. II. 209/9 (13160)
E d y k t.

Przeciw  M aryannie P ieniądz 2o W oj­
dyła, której m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatow e­
go w Brzostku przez Błażeja Przywarę za­
stąpionego przez c. k. notaryusza M ieczysła­
wa B ielińsk iego pozew o 300 kor. kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na 27 grudnia 1909.

Celem strzeżenia praw Maryanny 2o 
Wojdyła ustanawia się pana W ojciecha Ol­
szew skiego w Januszkowicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryannę 2o WojdyU w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się  zgłosi, n ie lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzostek, dnia 15 grudnia 1909.

L. cz. O. II. 681/9 (2) (13114)
E d y k t.

Przeciw  niewiadom em u z m iejsca po­
bytu Karolowi Żmuda w niósł Jędrzej Stróż 
gospodarz w Hucie komorowskiej pozew o 
zapłacenie kwoty 300 kor. zpn.

Eozprawa odbędzie się  dnia 81 gru 
daia 1909 o godzinie 10 rano w tutejszym  
sądzie Nr. biura 13.

Celem strzeżenia praw pozwanego Ka­
rola Żmudy ustanawia się  kuratorem p. Mi­
chała Trelę wójta w H ucie komorowskiej i 
poleca mu, by praw sw ego kuranda sum ien­
n ie  strzegł i bronił, dopokąd on w sądzie 
się  n ie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie usta­
nowi.

Kolbuszowa, dnia 18 grudnia 1909.

L. 869 (13101 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Izba notaryalaa w  Krakowie w zy­
wa niniejszem  po m yśli § 29 ust. not. oso­
by interesow ane, roszczące sobie pretensye 
do kaucyi urzędowej c. k. notaryusza Lu- 
cyana Lipińskiego w Krakowie, a to z cza­
sów  jego urzędowania:

w Skaw inie za czas od 3 maja 1871 
do 13 maja 1872 roku;

w Kalwaryi za czas od 18 maja 1872  
do 25 lipca 1874 roku;

w Nowym  Sączu za czas od 28 lipca  
1874 do 10 kwietnia 1907 r.,

aby te pretensye w przeciągu sześciu  
m iesięcy od dnia ostatniego (t. j. trzeciego) 
zam ieszczenia tego obwieszczenia w części

urzędowej „Gazety Lwowskiej" licząc tem  
pewniej do c. k. Izby notaryalnej:._w Krako­
w ie zg łosiły , ile, że po bezskutecznym  upły­
w ie term inu zakreślonego, bez względu na 
ich  pretensye, kaucya tegoż c. k. notaryusza  
od w ęzła kaucyjnego zwolnioną zostanie.

O. k. Izba notaryam a.
Kraków, dnia 22 grudnia 1909.

L. cz. O. II. 715/9 (1) (12808)
E d y k t.

Przeciw  Janowi W ałędze, którego m iej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w  Bieczu przez 
Józefa D zikiego pozew o 600 kor.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się  pana Jana Makowca w  M oszczeni­
cy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 6 grudnia 1909.

L. cz. Ow. 1523/9 (1) (12982)
E  d y  k t.

Przeciw  nieobecnem u Henrykowi Hir- 
sehowi przedtem w Tarnowie, w niosła Ka­
rolina K lein przez adwokata dr. H ellera w 
Tarnowie skargę o 692 kor. 17 hal.

W skutek tej skargi wydano w ekslow y  
nakaz zapłaty z 2 maja 1909 Cw. 1523/9 (1).

U stanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Goldberg 
w Tarnowie będzie go zastępow ał dopokąd 
się  w sądzie n ie zgłosi, lub pełnom ocnika  
n ie ustanowi.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 2 maja 1909.

L. cz. O. IV. 489/9 (1 ) (13097)
E d y k t.

Przeciw  M aryannie Bober z Zaborowa, 
której m iejsce pobytu jest nieznane, w n ie­
siony został do tut. sądu przez Lejzora Bau- 
ka pozew o 261 kor. 84  hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 3 stycznia 1910 o godzinie 9 rano.

U stanow iony celem  strzeżenia praw  
kurator dr. Schornstein  adwokat w Strzyżo­
wie zastępywać będzie nieobecną w  rzeczonej 
sprawie na jej koszt i  n iebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się  n ie z g ło s i, lub 
pełnom ocnika n ie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Strzyżów, dnia 3 grudnia 1909.

L. cz. Gw. 1553 9 (1) (12885)
E d y k t.

Przeciw  W olfowi W einbergerowi przed­
tem w Gorlicach, którego m iejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do c. k. są ­
du obwodowego jako handlow ego w Jaśle  
przez Towarzystwo oszczędności i kredytu w 
Gorlicach pozew o 1200 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty dnia 18 grudnia 1909 Ow. 1553/9 (1).

Celem strzeżenia praw W olfa W ein- 
bergera ustanawia się pana dr. Gabryszew- 
skiego adw. w Jaśle, kuratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie W olfa  
W einbergera w rzeczonej sprawie na jego  
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie  
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 18 grudnia 1909.

L. cz. O. II. 483/9 (1) (13162)
E d y k t.

P /zeeiw  Zofii z Borkowskich Adam skiej, 
której m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Grybowie przez Józefa Borkowskiego pozew  
o uznanie prawa w łasności sumy 300 koron 
z przyn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28  
giudnia 1909 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej Zofii 
Adamskiej ustanawia się  pana ad a  . dr. Sta­
n isław a Eokacha w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
m ionioną pozwaną w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 7 grudnia 1909.

L. Cz. C. IV. 183/9 (1) (13129)
E d y k t.

Przeciw  W asylowi Skoropad synowi 
Lucia, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatow e­
go w M ostach w ielkich  przez Józefa Sm o­
lińskiego syna M ichała rolnika w  Zdeszowie, 
pozew o w łasność i intabulacyę pgr. 4749/4  
i 4749/5  gm . Batiatycze.

Na podstaw ie pozwu wyznaczoną zo­
stała ustna rozprawa na dzień 10 stycznia  
1910 o godzinie 10 rano w biurze Nr. 6.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się  pana dr. Klaftena adwokata kraj. 
w M ostach w ielkich, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie W a­
syla Skoropada syna Lucia w rzeczonej spra­
w ie na jego koszt i niebezpieczeństw o, do­
póki on sam w  sądzie się  n ie zgłosi, lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M osty w ielkie, 24 listopada 1909.

L. cz. C. III. 302/9 (1) (13107)
E d y  k t.

Przeciw  A ndrijow i Andruch z Cisowca, 
którego m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Baligrodzie przez A nn ę Słojka zam. Guła 
z Cisowca pozew o odw ołanie darowizny.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 stycznia 1910 o go­
dzinie 9 rano, w biurze Nr. I.

Celem strzeżenia praw Andrija A n- 
drucha ustanawia się pana W ładysław a Sm ól- 
skiego adw. w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie A n­
drija Andrucha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwa, dopóki on sam w  
sądzie się  n ie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dnia 17 grudnia 1909.

L. cz. C. I. 887/9 (1) (13071)
E  d y k t.

Przeciw  H ryciowi H irniak, którego 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez Jurka Grusiewicz pozew o 220  
koron.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 stycznia 1910 o godzi­
n ie 10 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Kazimierza Jonasa adw. 
w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie sw e­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego  
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on sam w  
sądzie się  n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 15 grudnia 1909.

L. cz. Gw. IV. 3520/9 (3 ) (12874)
E d y  k t.

Przeciw  D anielow i Swiderskiem u, k tó ­
rego m iejsce pobytu jest nieznane, w n iesio ­
ny został do tut. sądu przez F isch la  Hem- 
m erlinga pozew w ekslow y o 200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano dnia 9 
listopada 1909 w ekslow y nakaz zapłaty do
1. ( z. Gw. IV. 3520/9 (1).

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się  pana dr. W ilhelm a Eechena adw. 
we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 6 grudnia 1909.

L. cz. C. II. 808/9 (1 ) (13118)
Przeciw  nieobecnej A nn ie z Kuchtów  

Petrończak z Królika w ołoskiego w niosła  
Tańka Skirpan z W isłoczka pozew o 300 kor.

U stną rozprawę wyznaczono na 21 gru­
dnia 1909 o godzinie 8 -30 rano w biurze 4.

Kuratorem dla pozwanej ustanowiono 
e. k. notaryusza K aliniew icza w Eym anowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Eym anów, dnia 10 grudnia 1909.

L. cz. C. II. 865/9 (1 ) (13118)
E d y k t.

Przeciw  Tom aszowi W acławikowi i To­
m aszowi Nawarze, których m iejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w  M szanie Dolnej przez m ało­
letnią Katarzynę Kraus działającą przez ojca 
Józefa Krausa w Olszówce pozew o w łasność  
i oddanie w posiadanie parceli grunt. lk. 
1384 w Olszówce.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 lu­
tego 1910 godz. 10 rano, w biurze Nr. 10.

Celem strzeżenia praw Tomasza W acła- 
wika i Tomasza Nawary, ustanawia się  pana 
dr. W ędrychowskiego adwokata w M szanie 
dolnej kuratorom.

Tenże kurater zastępywać będzie ich  
w rzeczonej sprawie na ich  koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  nie 
zgłoszą, lub pełnom ocnika n ie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M szana Dolna, dnia 28 listopada 1909.
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L. cz. C. XII. 616/9 (2) (13103)

E  d y k t.
Przeciw  nieobj. m asie spadkowej po 

ś. p. Janie Szczurku, w niesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Przem yślu przez 
Ghanę Gunsberg pozew o 570 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 30 grudnia 1809 o godzinie 4 
po poł., sala 7.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się  pana ad w. dr. Dobrzańskiego w 
Przem yślu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział XII.
Przem yśl, dnia 7 grudnia 1909.

L. cz. Cg. I. 268 9 (1) (12644)
E d y k t.

Przeciw  Fedorow i Sałańskiem u ze Smol- 
nika, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do e. k. sądu obwodowego  
w Sanoku przez M asę spadkową śp. Piotra  
Myeiedskiego pozew o 1400 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała I. audyeneya na dzień 3 września 1909  
godz. 9 rano, biuro Nr. 2 tego sądu.

Ceiern strzeżenia praw Fedora Sałań- 
skiego, ustanawia się  pana dr. E m ila Gawła 
adwokata w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie swego  
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

'C . k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 25 lipea 1909.

L. cz. Cw. II. 2866/9 (1 ) (12784)
E d y  k t.

Przeciw  p. S tanisław ow i Komperdzie 
kupcowi, ostatnio w Krakowie, Eynek głów ny  
zam ieszkałemu, którego m iejsce pobytu jest 
nieznane, w niesiony został do sądu krajo­
w ego jako handlow ego w Krakowie przez 
firmę j .  Ham erli fabryka rękawiczek w Pecs  
(W ęgry) pozew o zapłatę w eksla w kwotach  
180 kor. 87 hal. i 200 kor. z pn.

Celem strzeżenia praw p. Stanisław a  
Komperdy, ustanawia się pana dr. Ehren- 
preiza, adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie p. S ta ­
n isław a Komperdę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się  n ie zgłosi, lub pełnom ocnika  
nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, daia 18 listopada 1909.

Firmy.
L. cz. Firm . 805 Stow. I. 104 (12444  2 — 3) 

Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stow arzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Szczakowa.
Brzm ienie f ir m y : Towarzystwo spo- 

, żywcze urzędników i robotników c. k. uprz. 
pierwszej austryackiej fabryki sody amonia­
kowej Gwarectwa kopalni w ęgla w  Jaworz­
n ie, stow arzyszenie zarejestrowane z ograni- 

, czoną poręką.
N a walnem  zgromadzeniu członków od- 

j bytem  dnia 15 kw ietnia 1909 uchwalono  
I rozwiązanie stowarzyszenia. Po m yśli § 40 

ust. o stow . w zyw a się  w ierzycieli stow a­
rzyszenia, by się do stowarzyszenia w ter- 

I m inie dni 30 zgłosili.
Data w pisu: 28 października 1909.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 26 października 1909.

! G. Zl. F irm . 351/9 (12363 2 - 3 )
Im G enossenschaftsregister T. I: 63 

wird die E intragung angeordnet, dass am 
10 Oktober 1909 die Generalversamralung 

'der am 21 Februar 1891 protokolirten F ir ­
ma „Oommereieller-Credit Vere:n in  Pecze- 
niżyn reg. G enossensehaft mit besebrankter 
Haftung die Auflósung u. L iąu id iiu og  die- 
,ses Y ereines beschlossen und zu Liąuidato- 
ren die bisherigen Vorstandsm itglieder Abra­
ham  Sebotner und M echel Leib H eeht in 
Peezeniżyn gew ahlt hat.

Gernass § 40 des Genos. Ges. vom 9 
A pril 1873 Nr. 70 E. G. BI. werden die 
Olaubiger aufgefordert sieh bei des Genos- 
senschaft zu m elden.

K. k. Kreis- ais H andelsgerieht, 
l A bteilung II.

Kolomea, am 29 Oktober 1903.

i. Firm. 947 E g. C. 84  (12358)
Eingetragen wurde im E egister A btlg . C. 

Sitz der Firm: Lem berg.
F irm aw ortlaut: „Slavisehes H andels- 

j/useum, G esellschaft m it beschrankter Haf-

V,

tung", polniseh „Słow iańskie Muzeum han­
dlowe, spółka z ograniczoną poręką".

Gegenstand des U nternehm ens is t :  a) 
die A ussteilung eines M usterlagers und Auf- 
lage aller damit verbundenen Zeichungen  
und Preisblatter behufs allgem einer Zu- 
ganglichm achung, beziehungsw eise Veran- 
schauliehung derselben; b) die E ntgegen- 
nahm e von Com m issionen von in- und aus 
landśschen Firm en zum Zweeke der Yer- 
m ittlung der W eiterveiausserung ihrer Er- 
geugnisse und Y/aren; c) die E rteilung von 
Inform ationen (H andelsausktlufte) und die 
Besorgung des Ineassos; d) die A gentur dureh 
direkte Vertretungen in und auslandischer 
F irm en und Besorgung von A n- u. Yerkku- 
fen auf dem Gebiete des Export- u. Import- 
Verkebres;lej die U bernahm e und A usfiih iung  
der Y ersendung von Prospekten u. Offerten 
in u. auslandischer Hauser; f)  die Heraus- 
gabe einer Facbzeitsehnffc u. Statistik des 
H andels und Gewerbes; g ) die V erm ittlung  
von A n- u. Verkaufen von L iegenschafteu  
und D arleben auf d ieselben.

H óhe des Stammkapitals: -50.000 K.
Darauf geleistete Einzahlungen: 25.000  

Kronen.
G esehaftsftihrer: Markus Feuerstein , 

Kaufman in Lemberg. e
E echtsverbaltnisse der G esellschaft: die 

G esellschaft beruht auf den G esellschaftsyer- 
tragen vom 24 August 1908, Gesch. Zt. 61108
u. vom 9 Novem ber 1908, Gesch. Zl. 62479.

Dauer der Gesellschaft: unbeschrankt.
Y ertrotungsbefugt: der Gesehaftsftihrer.
Firm azeichnung: unter den F irm aw ort­

laut setzt der Gesehaftsftihrer se ine Nam ens- 
untersehrift.

Datum der E intragung: 8 Septem ber
1909.

K. k. Landes ais H andelsgerieht, 
A btheilung IV.

Lemberg, den 5 Septem ber 1909.

L. cz. Firm . 1024 stow. IV. 118 (12454)
W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kraków.
Brzm ienie firmy: „Pierw sze W ielkiego  

K sięstwa Krakowskiego i galicyjskie Tow a­
rzystwo zjednoczonych pracowni szew skich  
dla produkeyi dostaw obuwia dla e. i k. A r­
mii i c. i k. Obrony krajowej w  Krakowie 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką“.

Data statutu:, Kraków, 17 października 
1908 i dodatku z 9 października 1809.

Przedm iot przedsiębiorstwa: W ykonywa­
nie i dostarczanie obuwia dla e. i k. Armii 
i c. i k. Obrony krajowej.

Dyrekeya: składa s;§ z trzech członków, 
t. j, z dyrektora i 2 zastępców. Obecnie w y­
brany dyrektorem Stanisław  Dalew ski maj­
ster szewski w Krakowie.

Podpis firmy: pod brzm ieniem  firmy 
w yciśniętem  stam pilią podpisuje się dyrektor 
lub zastępca.

Ogroszenia: w czasopiśm ie „Głos Na­
rodu" lub „Nowinach" w Krakowie w ycho­
dzących.

Udz ały członków: Jeden udział wynosi 
trzydzieści koron.

Jeden członek m oże mieć dowolną ilość 
udziałów.

Odpowiedzialność: ograniczona do udzia­
łu, oraz do dalszej kwoty, równającej się wy­
sokości deklarowanego udziału.

Dzień wpisu: 1 listopada 1909.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 29 października 1909.

L. cz. Firm . 1085 Stow. IY. 31 (12597)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kraków.
Brzm ienie firm y: Bank Polskiego związ­

ku Narodowego, stowarzyszenie zarejestro­
w ane z ograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcja w ystąpili: S ta­
n isław  Karliński.

2. Członkwie djaekcyi w yb ran i: W i­
ktor W ędiychow ski kapitalista w Krakowie 
zastępcą dyrektora.

Data w pisu: 81 października 1909.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy  

Oddział III.
Kraków, dnia 29 października 1909.

L. cz. Firm . 1008 Stow. iV . 116 (12594)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firm y: M ogiła.
Brzm ienie firm y: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w M ogile, stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką".

Data statu tu : Kraków, dnia 4 paździer­
nika 1909.

Przedm iot przedsiębiorstwa: Materyal- 
ne i m oralne podniesienie członków spółki 
przez a) udzielanie członkom  peżjczek, po­
trzebnych w gospodarstwie przem yśle i han­
dlu ; b) danie m ożności do um ieszczenia na 
procent oszczędzonych p ien ięd zy ; e) popie­
ranie tworzenia spółek i stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych w okręgu spółki.

Zarząd: Składa się  z przełożonego, je ­
go zastępcy i trzech członków. Obecnie w y­
brani: P iotr Prażmowski rolnik w M ogile 
przełożonym  zarządu; Kazimierz Broda rol­
nik w M ogile zastępcą przełożonego zarządu; 
Jan Mars rolnik w M ogile, ks. Franciszek  
U ryga cysters w M ogile i Józef Broda rol­
nik w Łęgu członkam i zarządu.

Podpis firmy (F . Z ) :  Pod pieczęcią  
(stam piliąj firmy podpisuje przełożony za­
rządu w zglęanie jego  zastępca i jeden  czło­
nek zarządu.

O głoszenia: N a tablicy przed lokalem  
spółki, a w razie potrzeby w „Czasopiśmie 
dla spółek rolniczych" wydawanem  przez 
Patronat krajowy.

U działy członków: Jeden udział w y­
nosi dziesięć (10) koron. Jeden członek nie 
może m ieć więcej niż pięć udziałów.

O dpow iedzialność: N ieograniczona.
Data w pisu: 1 listopada 1909.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III
Kraków, dnia 29 października 1909.

L. cz. Firm . 1075 Eg. A. I. 208 (12596)
W pis do rejestru handlowego  

firmy spółkowej.
Do rejestru firm oddziału A. w ciągnięto  

co następuje:
Siedziba firmy: Bochnia.
Brzm ienie firmy: „Browar Kalman Freu­

denheim  i spółka".
Przedmiot przedsiębiorstwa: produkeya 

piwa, celem  odprzedaż)' tegoż.
Form a spółki: Jawna spółka handlow a  

od 1 stycznia 1909.
Spólniey osobiście odpowiedzialni: Kal­

man Freudenheim  kupiec w Przem yślu, dr. 
Juliusz Friedm an adwokat w  Kutach i Her­
man Freudenheim  kupiec w Bochni.

Do zastępstwa istniejącego zakładu są 
uprawnieni: wszyscy spólniey łącznie.

Podpis firmy: pod wypisanemi lub wy- 
drukowanemi słowami. „Browar w Bochni 
Kalman Freudenheim  i spółka" podpisują 
wszyscy spólniey im ionam i i nazwiskami

D zień wpisu: 14 listopada 1909.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy  

Oddział III.
Kraków, dnia 13 listoprda 1909.

L. cz. Firm . 881 i 1046 Stow. IY. 120 (12593) 
W pis firm y Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: W iśnicz
Brzm ienie firm y: „Pow szechny; Bank 

handlowo przem ysłowy w W iśniczu, stow a­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną od­
pow iedzialnością"; po niem iecku: „Alige- 
m eine H andels- und Gewerbe-Bank in  W i­
śnicz, registrirte G enossensehaft mit be- 
sc-hraukter Haftung".

Data statutu: W iśnicz, 10 września
1909.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Popieranie 
zarobku lub gospodarstwa członków przez 
udzielanie kredytu w najrozm aitszych for­
mach.

Dyrekeya składa się z cztery eh człon­
ków. Obecnie w ybrani: Dawid H erzig ku­
piec w  Podgórzu; Lazar Herzig dzierżawca 
propinaeyi w  W iśniczu; Majer H erzig dzier­
żawca propinacyi w W iśniczu i Juda Hof- 
steter w łaściciel realności w W iśniczu.

Podpis firmy (F . Z.): Pod w yciśniętą  
stam pilią lub przez kogokolwiek wypisaną 
nazwą firmy podpisują się  dwaj dyrektoro­
w ie lub jeden dyrektor łącznie z urzędni­
kiem, posiadającym prokurę.

Ogłoszenia : W którym kolwiek z dzien­
ników krakowskich.

U działy członków : Jeden udział wy­
nosi dwadzieścia kor. Członek może m ieć 
więcej udziałów.

O dpowiedzialność: Ograniczona do u- 
działu i drugiej kwoty równającej się w yso­
kości udziału.

Data w p isu : 14 listopada 1909.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy.

Oddział III.
Kraków, dnia 13 listopada 1909.

L. cz. F in n . 845/9 Oddz. A. I. 204 (12456)  
Zmiany i dodatki odnoszące się  do w pisa­
nych już w rejestrze handlowym  firm kup­

ców pojedyńezyeh i spółek.
Do rejestru oddział A . w ciągnięto co 

następuje:
Siedziba firm y: W ieliczka.
Brzm ienie firm y: Eliasz Hirseh Fried- 

mann.
D otychczasowy przedm iot przedsiębior­

stw a : Handel drzewa i artykułów żelaznych;

odtąd: Handel drzewa, artykułów żelaznych  
oraz fabryka parowa dachówek.

D zień w pisu: 31 października 1909.
C. k. Sąd krajwy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 29 października 1909.

Spadki.
L. cz. A . VII. 352/8 (13 ) (13068  2 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem  nieznanych sądowi 

dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Stryju zawiada­

mia, że przed 16 laty w Sokołow ie zmarł 
Herseh E osen bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli.

Poniew aż Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużę prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych  
w szystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego sw e pra­
wa dziedziczenia w tutejszym  Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe w nieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym  bowiem  razie spadek, 
dla którego adwokat dr. Abend w Stryju 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tymi i tym  przyznany, którzy 
się  do n iego zgłoszą i sw e prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się nie 
zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, ja­
ko bezdziedziezny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział YII.
Stryj, dnia 15 października 1909.

L. cz. IV. 134/76 (182) (13059 2— 3)
E d y k t.

W sprawie spadkowej po śp. Janie Za- 
durowiezu przechowane są od roku 1876 w 
tutejszym e. k. urzędzie podatkowym jako 
depozytowym  fundusze na rzecz Eozalii i Jó ­
zefy M oradowiczównyeh ulokowane obecnie 
na książeczki kasy oszczędności m iasta Ko­
łom yi Nr. 15,642 na 1324 kor. 91 hal. i Nr. 
15.643 na 1324 kor. 91 hal.

W zywa się  nieznane z życia i m iejsca  
pobytu Rozalią Moradowiez i Józefę Mora- 
d ow cz, aby w przeciągu 1 roku 6 tygodni 
i 3 dni od daty ostatniego ogłoszenia edyktu  
tego w  „Gazecie Lwowskiej" prawa sw e do 
podjęcia pom ienionych książeczek kasy oszczę­
dności należycie wykazały, w przeciwnym  
bowiem  razie uznane one będą jako przepc- 
dłe na rzecz c. k. Skarbu państwa.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 27 listopada 1909.

Kuratele.
L. ez. L. III. 14/9 P. III. 80/9 (9) (12478 2 - 3 )  

E d y k t.
Za um ysłowo chorego uznano A nto­

niego Fecaka w Starem m ieście.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Ko­

nika w Starem m ieście.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 29 października 1909.

L cz. P. I. 119/9 (1 ) (12650 2 - 3 )
E /d  y k t.

Za um ysłowo chorego uznano Jana Szy- 
niew icza podoficera rachunkowego 40 p. p ie­
choty w Rzeszowie.

Kuratorem jego ustanowiono A ntoniego  
Szyniew ieza w Czortkowie starym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ezeszów , dn a 27 października 1909.

L. cz. P. IY. 75/9 (6), (12423 2 - 3 )
E d y k t.

Eoman Kril z Jakimowa został uznany  
um ysłowo chorym, a kuratorem jego ustano­
w iono Hryńka Tomkowa z Jakim owa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Kamionka str., 19 października 1909.

L cz. P . I. 46/9 (12) (12496  2 - 3 )
E  d y  k t.

Za m arnotrawnego uznano Jana Wo- 
rosza w  Świlczy.

Kuratorem jego ustanowiono Jędrzeja 
Rzucidłę w Św ilczy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 14 września 1909.

L. ez. L. 9/9 P. 172/9 (12581 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Franciszka For- 
g la  w N ow osiółee.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka  
Stem pla w N ow osiółee

O. k. Sąd powiatow y, Oddział III. 
Skałat, dnia 19 października 1909.
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L. cz. P . 489,9 (1 ) (12607)

E  d y k t.
Za marnotrawną uznano Józefę Chole­

w ińską wdowę po e. k. komisarzu skarbo­
wym  w Brzeżanaeh.

Kuratorem jej ustanowiono Franciszka  
Józefa C holew ińskiego e. k. respieyenta  
straży skarbowej w Brzeżanaeh.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzeżany, dnia 26 listopada 1909.

L. ez. L. VII. 14/9 (1 ), P. VII. 158/9 (12462)  
E d y k t.

Za um ysłowo chorą uznano Jew dochę 
Kizyma w Łęgach lisiąt.

Kuratorem jej ustanowiono Teodora Ki- 
zym ę rolnika w Łęgach lisiatyckieh.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Stryj, dnia 31 lipca 1909.

L. ez. P . 95/9 (6 ) (12373)
E  d y k t.

N ascię Bojko z Kuropatnik uznano mar­
notrawną.

Kuratorem jej Andruś Szwatyk z Ku­
ropatnik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 30 listopada 1909.

Amortyzacye.
L. cz. T. IV . 15/9 (2 ) (12976  2 - 3 )

E  d y k t.
Benedykt (B enon) Mróz syn Jakóba i 

Zofii z Musiaków urodzony 13 czerwca 1863  
w M ęcince ad Jedlicze m iał przed około 35 
laty w ydalić się z rodzinnej w si na W ęgry, 
gdzie porzuciwszy służbę w  D uplinie pod 
Stropkami (Stropki) udał się w niewiadom ym  
kierunku i nie dał odtąd żadnej o sobie w ia­
domości tak, że n ie wiadomo, gdzie przebywa 
i czy żyje.

W  postępowaniu mającem na celu uzna­
n ie Benedykta Mroza za zm arłego, wzywa 
sąd w szystkich, którzyby m ieli wiadom ość o 
życiu lub śm ierci zaginionego, aby o tern do 
dnia 31 grudnia 1910 roku donieśli bądź 
tutejszem u sądowi, bądź dr. Janowi Wilu- 
szowi adwokatowi w Jaśle jako kuratorowi 
Benedykt (Benona) Mroza.

Po upływ ie tego term inu przystąpi sąd 
na ponow ny w niosek Kazimierza Mroza do 
stanow czego rozpoznania sprawy.

C. k. sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 13 listopada 1909.

Z. T. 26/9 (1 ) (12983 2 - 3 )
A u f A nsuchen der prot. F irm a N. Trol- 

lers’s Sóbne in  Brunn wird das Verfahren  
zur A m ortisirung des den G esuehstellern am- 
geblich  in V erlust geratenen, auf ihre Order 
lautenden, von Emanuel Parkes angenom m e- 
nen, und am 23 Feber 1907 zahlbar gestell- 
ten W echsels dto W ien 23 August 1906 iiber 
1.195 kor. 50 h. eingeleitet.

Der Inhaber des W echsels wird daher 
aufgefordert, d iesen binnen 45 T»gen nach  
der letzten  E inschaltung dieses E d ictes in 
der „Lemberger Zeitung" dem gefertigten  
G erichte yorzulegen, w idrigens der W echsel 
nach V erlauf dieser F rist fur unwirksam  er- 
klart wlirde.

jK. k. Kreisgericht A btheilung V. 
Tarnopol, am 27 Noyem ber 1909.

L. cz. T. II. 6/1 (9 ) (12886  2 - 3 )
Am ortyzacya weksla.

W  skutek wniosku p. Józefa W ernera 
w łaść. realn. w Jaśle, wdraża się  postępowa­
n ie amortyzacyjne blankietu w ekslow ego na 
150 kor. opiewającego, bez daty w ystawienia  
i płatności, bez adresów, przez A ntoniego  
Kulczyckiego i Salom eję Kulczycką jako przy- 
jem ców, przez Józefę W ernerową jako wy- 
staw czynię i żyrantkę podpisanego, zaopa­
trzonego na odwrotnej stronie prócz podpisu  
żyrantki Józefy W ernerowej, także podpisem  
w noszącego Józefa W ernera, k tć iy  to b lan­
kiet w ekslow y, w zględnie w ek sel z n iego  
pow stały zaginął wnoszącemu w nieoznaczo- 
nem  bliżej m iejscu i czasie

W obec tego, wzywa się  dzierżyciela wy- j 
żej w ym ienionego blankietu w ekslow ego, '■ 
w zględnie w eksla z n iego pow stałego, aby i 
w przeciągu 45 dni, licząc od dnia ostatn ie­
go ogłoszenia edyktu, powyższy blankiet w e­
kslow y, w zględnie w eksel z n iego powstały, 
tutejszem u sądowi przedłożył i z prawami 
swym i sie  zg łosił, inaczej bowiem  po upły­
w ie zakreślonego w edykcie term inu 45 dni 
dekret umorzenia przez sąd wydanym  będzie, 
a w szelkie prawa, jakieby z tego blankietu  
w ekslow ego, w zględnie w eksla z n iego po­
w stałego, dzierżycielow i tegoż przysługiwać 
m ogły, za n ieistn iejące uznane zostaną.

0 .  k. Sąd obwodowy, jako handlowy  
Oddział II.

Jasło, dnia 9 października 1909.

L. cz. T. 5/9 (1 ) (12883 2 - 3 )
E  d y k t.

Na w niosek W olfa Josefa R osenberga  
kupca w Podborzu wdraża się  postępowanie 
amortyzacyjne co do w eksla bez daty w ysta­
w ienia opiewającego na 200 kor., a zaopa­

trzonego tylko podpisem  W olfa Josefa Ro­
senberga.

Posiadacza tego w eksla wzywa się, aby 
w przeciągu 45 dni licząc od dnia ostatniego  
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej", 
przedłożył tut. sądowi ten  w eksel, bo po

bezskutecznym upływ ie powyższego czasokre­
su, w eksel ten  uznany będzie za umorzony. 

G. k. S ąd  ob w o d o w y , Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 12 października 1909.

Doniesienia prywata®
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem t października 1903 r. według czasu średnio-europejskiego.

Pociąg P o c iąg
posr>. | osob.
odeh. o g.

P -

2-50 —

— 3-50

_ 5-2 2
— 5-58
.. 6-00
— 610

6-14
— 6-20

__ [7-30
8-25

8-20
— 8-40

— 905

910 __
— 9-35

— 10-40

11-05
2-16 —

2-23 —

1-45
-- 2-50

2-45

315
— 3-30
— 3-40
_ 6-OU
— 6-12

__ 616
-- 6-30
-- 6-55
7-00 —

_ 7-10
-- 7-35

-- 800
-- 10-36

— 10-45

— 1110

— 11-151
—„ 11-25 |
— 11-351

OT— 1

posp. I osob.
przych. o g.

12-20

2-80

8-55

1-30

2-05 

815

ÓJO

840

1210

5-45
5-50.

7'10 
7-20 
7-25

7-29 
800
8-05 
8-05

1-50

10-20
9-57

11-15
11-45

1200

12-40 
110

2-00

4-25 
450
5-00 
5-45

5-40

5-58

900

9-30

9-50

9 58 
10-30

11-00

D o  L  o  s»
Na dworv.ee głów ny:

z W innik.
z lekan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 

Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan, Domy Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaezowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KSrosmezo. 
z Sianek, Sambora, 
z PodLajee.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobyeza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyczyniee, Ozortkowa Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaezowa.
z Tarnowa, N. Sąeza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza. Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonieza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobyeza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaezowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suehy, Koemyrzowa, Wieliezki, Szezu- 
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębieę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszezyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniee, 
Grzymałowa.

z lekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czemiowiee, lekan, Suezawy, Dorna W atry, Radowiee, Nowo­
sieliey.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Koemyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Zyda­
ezowa, Czortkowa, Korósmoso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaezowa, Jasła, 
Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynice, Zale­

szezyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyeza, Ko- 
ehawiny.
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Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa. Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonieza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębieę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima. Koemyrzowa. 

do Winnik, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap.
do lekan, (Jass, Bukaresztu. Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaezowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyeza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego.

,do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. 

Rymanowa, Iwonieza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa Szczucina, Wieliezki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, 
Jasła, N. Sąeza. 

do Czerniowiee, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, Dslatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu. Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaezowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszezyk, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszezyk, Wyiniey, Koemania. 

do Ławoeznego, Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przomyśl), Lubaezowa. Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasia, Chabówki, Zakopanego (p .’Rze­
szów), N, Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze P ł.), 
Cświęcimia. 

do Krakowa.
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
io  Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszye (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk Wyżni­

ey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brouicy, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicze, Jasła, 
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyczyniee, Skały, Iwan pustego 
Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wroelawia, Warszawy), Dym Tarno­
brzegu, Szezueina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Z; ćpanego, 

do Stryja, Drohobycza Borysławia, Koeiiawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).
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Na dworzec „Lwów-Podzamczc44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik.
Podwołoezysk, Kopyezyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwo/oezygk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, H usiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

Podhajee.

uaiiiin iiiiiiiŵ i nigiji
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Z dworca „Lwów-Podzamcze44:
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Husia­

tyna, Ozortkowa, Grzymałowa.
Podhajee.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
W innik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy­

niee, Zaleszczyk, Husiatyna/ Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Czortkowa.

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa Zbaraża.

7-08 
10 36
T T T

9-27
11-38

Na dworzec „Lwów-Łyczaków44:
z Wmnik.
z Podhajee.
z Winnik, 
z Podhajee. 
z Podhajee.

Z dworca „Lwów-Łyczaków44:
do Winnik.
do Podhajee. 
do W innik.
do Podhajee.

Pociągi lokalna

Na dworzec główny:
Z Brzuehowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5"11 po poł.

Z Winnik codziennie: 12-10 w noey.

Z dworca głównego:
Do Brzuehowie: od

wszednie, w nie 
tnia 2-01 po poł.

Do W in n ik : codziennie 5 22 rano

1 października do 30 kwietnia 3-20 po poł. w dnie po- 
liedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 kwie-

U W A JU s Pora noena oznaczona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowana przewodniki, rozkłady jazdy i t. p . nabywać można 
r bierz* fcisstowam c. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawaoh przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjne 
. k  ke lti państwowy eh «3. Krasickich,: i. drzwi s r .  67 w dnie powszedni* od godzimy 8 rauo do 3 po południa, w aaiesisiel® i święta zaś od godsiny 
t rrBf d t  1.8 w połm lsia.

1
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T ele fo n  4 5 2 . T e le fo n  4 5 2 .

JKiastowe îuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

I S T y d L s & j e  s

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
______ do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60 , 
9 0  do 1 2 0  dni. = —

BILETY zestawialne w jednym kierunku
na niemieckich kolejach z ważnością

4 5  dni. ■■■.....- ...... — . =

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
______  stacyj w kraju i za granicą. ~

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b ile ty  na p r o w in c ję  wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
— i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. — —

Adres telegraficzny: „Stadtbureau", Lwów.

„Gazeta Lwowska “ Nr. 294 z dnia 25 grudnia 1909.



Prospekt na r o t  1910
50 lat istnienia

Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­
komity utwór

Wiktora Gomulickiego:
i i i

rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko-polskich 
z czasów Samozwańców.

NOW ELE ORYGINALNE pierwszo­
rzędnych autorów z illustracyami 
najwybitniejszych malarzy„

NOWELE tłómaczone, illustrowane.

POEZYE najznakomitszych poetów 
polskich i antologia poetów obcych 
w wytwornych, świetnych przekła­
dach.

Erocibi Tygodniowe
BOLESŁAWA PRUSA.

„GALICY A W OBRAZACH"
z szczególniejszem uwzględnieniem K rak ow a  

i  Lw ow a stały dział obficie illustrowany.

Stały przeglądali ter acki przez J. Weyssen­
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po­
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna:
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy­
czne: C. Jankowski. Sztuki plastyczne: 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

K ażd y  artykuł illustrow any. 

Numery specjalne.

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!!

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom nowy 

miesięcznik p. t.:

Ciekaw© Fowieśei
które dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

Ciekawe Powieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Ciekawe Powieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagia- 
nicznej w wyborowych przekładach.

„CIEKAWE POWIKŚCr
wychodzić będą pod redakcyą ARTURA 

OPPMANA (Or-Otaj.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.—  dla prenumeratorów „Tygo­
dnika lllu8trowanego“ w  roku 1910-tym  

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w  trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. — = = = = = = = = =

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści.   *

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 
REPRODUKCYE BARWNE. 
REPRODUKCYE DWUBARWNE

najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
! ! !  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  ! ! !

A l i n  G r i m l i z l i f i

cykl kolorowanych kartonów
przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

Na żądanie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra­
wie za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; ‘to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. ‘50 hal., półrocznie za 6 tomów 

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

w e  L w o w i e :
kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 80 hal.
półrocznie 18 kor. 60 hal., „ „ 1 6  kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 8 8  kor. 20 hal.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
w Galicy i z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „* » 34 kor. 80 hal.

Nnmera okazowe i prospekty Bezpłatnie.
P ren u m eratę przyjm ują:

Administracya „Tygodnika Illnstrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,
~  =  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. = = = = =  =
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BLUSZCZ NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO - SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

artykuły wstępne,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

Powieści. — Nowele,

Prócz now el piór najceln iejszych  
B L U S Z C Z  w  roka 1910 drukować 
będzie p o w ie śc i:
Kazimierza n  » t t i  A  T  

T E T M A JE R A  V j.-L . j i i .  i?  i i J L l
(początek przygotowano dla nowych  
prenumeratorów) M. Wierzbińskiego 
„ŚWIĘTY F E N 44 i inne.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

w arkuszach, zawierają Powieści i  No­
wele znakomitych autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

Numery ofeazowe wysy­
łane Ba żądanie firanko 

i  gratis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4 0 0 0  
rysunków najświeższych modeli paryskich: sukien, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W zory robót kobiecy cli, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „ B L U S Z C Z "  dodaje:
26 wielkich tablic krojów,

dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BLUSZCZ“ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1090 n a  p o w i e ś ć  o T o j r c z a -  

j o w 7-ą., w s p ó ł c z e s n ą .

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU^, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein.
Prenumerata „BLUSZCZU“ wynosi kwartalnie koron 5 ,  z przesyłką pocztową koron 6  hal. 6 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ W ar­

szawa, Nowy-Świat 41.

Nowość! Nowość!
Poranne

Przedstawienia popularne
od 10 rano do 1 po połndnin,

Bajecznie Mie ceny. Bajecznie niskie ceny.
TEATR „U R A N IA"

w  F iU t a r m o i i i i .
Sobota 25 i niedziola 26 grudnia 1909

odegrany będzie od 10 do 1 PROGRAM OSTATNICH NOWOŚCI z doborową 
muzyką koncertowej kapeli „TAL1A“.

Najlepsze miejsca do zajęcia 10 minut przed godz. 10, 11 i 12.
PR OGRAM :

1. Pośród rybaków (prześliczne zdjęcia z natury).
2. Wesoły tapicer (humoreska).
3. Syn rybaka (sztuka z rzeczywistego zdarzenia).
4. Najpiękniejsze drogi wodne w Danii (zdjęcia z natury).
5. Wyścigi napowietrzne w Reims (wielki tydzień awiatorów).
6. Polowanie na sępy (senzacyjne zdjęcie).
7. Ach! niema dzisiaj dzieci już (humoreska).
8. Eliksir młodości (tria kolorowany).

CENY MIEJC: F otele w parterze 50 hal., na II. balkonie 40 hal., na III. balkon:e
80 hal. — fotel w loży 80 hal.

Cykl obrazów rozpoczyna s i ę  punktualnie o 10, 11 i 12 godzinie.
K A SA  otwarta w dnie przedstawień od 9 rano do 1 przed południem  i od 8 po południu.

Sobota 25, niedziola 26 i poniedziałek 27 grudnia 1909
(dla młodzieży po BO hal., I I I .  p .  4 0  hal.).

WSPANIAŁY i BOGATY PROGRAM OSTATNICH NOWOŚCI odegrany będzie 
od 4 do 10 wieczorem z doborową muzyką kapeli koncertowej TALIA.

Najlepsze miejsca są do zajęcia 10 minut przed godziną 4-tą, 6-tą i 8-mą.
Nad modrym Dunajem.
Nowa matusia (widowisko scenizowane w 10 obrazach).
Gonitwa za małpą (arcywesoła krotocliwila).
Najcudniejsze krajobrazy Szwecyi południowej.
Balon braci Rcnnerów w Yfiedniu.
Salome zawróciła mu głowę (areyzabawna humoreska).
Alkmar w Holandyi (zdjęcia z przyrody).
Dramat karnawałowy (sztuka w 12 odsłonach — iilm artystyczny).
Ach! niema dzisiaj dzieci (farsa).
E lixir młodości (tric kolorowany).
Wojna napowietrzna przyszłości.
Alegorya doby (prześliczny poemat choreograficzny — film artystyczny). 

Ceny miejsc „TEATRU URANIA44 w Filharmonii:
Loże kor. 3 .— , 4 50, 6'— , 7'50 i 9 '— , fote le  w lożach kor. 1-50, w parterze kor. 1 — . 
na II. piętrze 80 hal., na III. piętrze 60 hal. D zieci do lat 10-ciu w parterze i na II. 
piętrze 50 hal., na III. piętrze 30 hal. — Garderoba w parterze i na II. piętrze 10 hal,

Cykl obrazów rozpoczyna się punktualnie o godzinie 4-tej, 6-tej i 8-mej.
Kasa otwarta w dnie przedstawień od godziny 3-eiej po południu.

Przeprawa pasażerów
niemieckimi parostatkami

z Bremen do Ameryki.
Kto powziął zamiar jechać do Ameryki, temu poleca się jak 

najgoręcej, zaszczytnie znane bremeńskie cesarskie parostatki i bre- 
meńskie podwójnośrubowe pocztowe parostatki.

Pospieszne parostatki jadą z Bremen do Ameryki 6 do 7 dni, 
zaś pocztowe 8 do 9 dni.

Kto życzy sobie jechać tymi wielkimi i pięknymi parostatkami, 
temu radzę zamówić sobie naprzód miejsce i w tym celu posłać do 
mnie 2 0  k o p o n  zadatku.

Wyjaśnienia i pouczenia do podróży udzielam każdemu chę­
tnie i bezpłatnie

-F. jfiiiler.
Kto życzyłby sobie być pośrednikiem, niechaj się zgłosi.
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Administracya „Nowości [ilustrowanych" Kraków, Z aciszei7 . ^

N o w o ś c i  z i l u s t r o w a n e

«

największy, najpopularniejszy i najtańszy tygodnik illustrowany,
przynoszący każdego tygodnia 50 do 60 interesujących rycin, trzy wspaniałe powieści, oraz szereg aktual­
nych artykułów — wychodzą w Krakowie s i ^ R i m y  r o k  i stanowią obecnie najbardziej pożądaną

w każdym domu polskim lekturę.
„ W o w o ś e i  I l l U S t r Q ,W&&I®i ‘ podają zdjęcia fotograficzne, odnoszące się do wypadków 

Z całego świata a przedewszystkiem z całej Polski i powinny wyprzeć zupełnie pisma tego rodzaju za­
graniczne.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie „w ielkiej szarady^ poniżej umieszczone.

UH?** W ie lk a  i i a r a i a  do n a g ro d y !
a i a g x > ó d  ,s ? p ' » , 3 r f c o & € 3 i .  5 5  t y s i ę e y  k o x * o n !

Szanownym Czytelnikom „Nowości l!Iu8trowanych“ dajemy do dyspozycyi 8  liter, zapomocą których można utworzyć 75 rozmai­
tych wyrazów. Jeżeli litery owe oznaczymy liczbami 1 do 8 i liczby te, jak poniżej zestawiać będziemy, to otrzymamy rozmaite wyrazy, 
których znaczenie podajemy:

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8,

1)
2)

5 4 
8 7

5 2 część całości.
5 4 7 5 przyriąd gaszący. 

S) 4 3 2 8 4 1 7 8  powieściopisarz 
przyprawa.
7 5 owoc.

5 rzeka.

4)
5)
6) 4
7) 4 2 3 1 pokrycie skóry.
8) ' -  - “
9)

7 4 5 
6 5 4 

10) 1 2 3 4 5 
' 1 1 8  

2 3 4
1 1 )
12)

6 5
1 3
Białem . 

3) 1 3 7 3 
ski
2 5 

5 
5 
5

torba.
5 rzeka na Śląsku.
7 narodowość.
5 roślina.
7 8 w yspa na morzu

2 3 4 1 7 8 historyk pol-

14)
15)
16)
17)
18)

1 7 3 herb.
sław ny rabin XVII. w.
7 8 3 m iasto w Japonii. 
7 statek turecki.

5 1 8 6 5 zwierzę drapieżne.

19)
20) 
21) 
22)
23)
24)
25)
26)
27)
28)
29)
30)
31)
32)
33) 
84)
35)

36) 
87)

7 5 2 5 narzeczona.
6 8 1 drzewo.
4 8 3 1 2 3 przyrząd w ioślarski.

7 ruch.7 3
4 3 im ię.
5 1 herb
3 3 7 sław n y podróżnik.
1 5 owad.
2 3 4 3 dziennik.
8 3 1 uderzenie.
3 2 3 lin ia  krzywa.
5 4 7 5 sprzęt.
3 1 5  narzędzie rolnicze.

nasyp ochronny  
1 przetwór w ęgla.
5 rzeka.

3 4 1 7 8 hetm an

2
7
4

5 
3 
5
3 1 1 5  7 

z dramatu.
1 5  7 przyrząd rybacki. 
3 8 7 1 fa łszyw y ruch.

38) 6 8 1 5 rzeka.

Czytane w tym porządku dają one nazwisko jednego z najsławniejszych Polaków, czcią przez naród otaczanych.
57) 7 2 3 1 część rośliny.
58) 6 2 3 opłata, 

część głow y, 
płyn.
1 4  7 w ybitny malarz pol-

39)
40)

41)
42)
43)
44)
45) 2
46)
47)
48)
49)
50)
51)
52)
53)

7 5 1 7  nakrycie głow y.
1 3 2 3 7 8 m iasteczko w dawnem  
w ojew ództw ie w ileńskiem .

5 
7 
3 
3 2 
5 1

3 1
7 5
8 7 

5

54) 1
55)
56)

2 
4 
4 

1 2 
2
7
8 
2 
5 
2

1 5 schowek.
8 przyrząd sportowy.
4 5 ptak. 

rzeka.
5 śpiewaczka operetkowa. 
2 zwierzę.
5 rzeka w połud. R ossyi. 
dopływ  Styru.
1 służący konsularny,
4 5 rzeka, 

pokład ziem i
5 2 7 5 wzgórze nad W isłą. 
3 7 3 naród afrykański.
3 4 8 7 ptaszek.
4 5 roślina.
5 4 5 ty le co chw ała.

59)
60) 
61)

7
1 3
7 3

62) 4 ^ ’ 1
63) 8 4
64) 7 4
65) 4 3 
" 7 8

3 
7 
7 
7

6 6 )
67)
68 )
69)
70)

5 
5

3 1 
8 1
4 3 
3 6
5

71) 1 8
72) 7 8
73) 7 2
74) 7 3
75) 7 3

2 5 rzeka, 
rodzaj w ierzby.
1 związek chem iczny.
7 produkt ziem ny.
3 7 pawilon.
6 ochrona nasion, 
przykrycie.
8 5 zdrobniałe im ię. 
ptak.
5 określenie fizyczne.
3 2 osada w gub. płockiej.
7 rodzaj w łosów .
8 bakterye.
3 1 owoc.

C zytelnicy ubiegający się o powyższe nagrody, muszą się zastosow ać do następujących  w arunków :
1. Rozwiązanie Szarady powinno być nadesłane w dostatecznie opłaconym  liśc ie , z napisem  na kopercie u góry: Rozwiązanie szarady konkurso­

wej, najpóźniej do 31 stycznia 1 9 ' 0  r. pod adresem : Redakcya „Nowości Illustrowanych“ Kraków, Zacisze 7- listów  n ieop łaconych  lub n iedostate­
cznie — nieprzyjm ujem y.

2. Rozwiązanie można posłać tylko na specjalnym  kuponie, który należy w yciąć z Nr- 52 lub Nr. 1 z daty 1 stycznia 1910 i w szystk ie pięć rubryk 
starannie w ypełn ić. Na osobnej kartce opatrzonej nazwiskiem rozwiązującego, należy dołączyć znaczenie podanych 75 wyrazów w Ozna­
czonym cyframi porządku.
N azw iska Prenum eratorów, którzy w term inie wyżej podanym nadeślą trafne rozwiązanie, zostaną ogłoszone wraz z numerami porządkowym i w num erze 8 z dnia 
19 lutego 1910. W dniu zaś 27 lutego, w niedzielę, w południe o 11 godzinie odbędzie się  w lokalu Redakcyi przy ul. Zacisze 1. 7 losow anie nagród. Lo­
sow anie to będzie publiczne, w obecności Czytelników naszych, których na losow anie to zapraszamy, nadm ieniając iż każdemu z N aszych  Prenum eratorów przysłu­

guje prawo w stępu, celem  kontroli przy losow aniu.

S la d sy b ją c y  r o z w i ą ż  n ie  m u*i b y ć  p ren u m era to rem  „ N o w o śc i U lu stro w sm y eb "
i i prenumerować pismo nas^e wprost w  centralnej Administracji Kraków, Zacisze 7. ■

Jednemu i temu samemu prenumeratorowi nie przysługuje prawo przysłania kilku rozwiązań!

"a rozwiązanie p wyższej S/arady przeznaczamy:
N s r s & i r & o s d  5 0 0 0  Łl o p o h

l - s z a .  n a g p o d a
2. Zegarek złoty o 2 kowcrtacli wart. 250 K
3. ltower z wolno bież. kołem
4. Łańcuszek złoty do zegarka
5. Dubeltówka syst. Lankastcr
6. Gramofon z 6 płytami „
7. Pierścionek z szafirem „
8. Garnitur do palenia ,,
9. Ncccser skórzany do podróży „

A i u i t o m o b l l  n a  2  o s o b y  w a p t o ś e i  3 0 0 0  k o r o n .

230
200
180
160
150
125
100

10. Serwis na umywalnie
11. Srebrna papierośnica
12. Lampa postumentowa
13. Serw is porcelan, do lierbaty
14. Srebrny kosz na owoce
15. Łaska ze srebrną rączką
16. Przybory do golenia
17. Przybory toaletowe damskie

wart. 75
70
60
50
50
45
40
35

18. Lornetka teatralna wart
19. Przybory do pisania na biurko
20. Torebka skórzana damska 

Portfel na banknoty 
Ncccser z przyborami do szycia 
Portmonetka ze skóry 
Kaseta papieru listowego

; a E 3 K |

i-l. 30 K |
30 „  n

21.
22.
23.
24.
25. Ozdobna kasetka pomadek i  cukrów

25
25
25
20
15
10

Oprócz tych 25-ciu nagród, przeznaczamy jeszcze jedną w  k w o c ie  lOO k o ro n  g o tó w k ą  dla tego z naszych 
P. T. Prenumeratorów, który z powyższych 8 liter utworzy jak najwięcej wyrazów.

Każdemu, kto zaprenumeruje „NOWOŚCI ILLUST.ROWANE“, najtańszy tygodnik polski illustrowany, przynajmniej na 
kwartał od 1 stycznia 1910 r.„ przysługuje prawo brania udzitłu  w niniejszej szaradzie z  2 5  3 a .a # g T O d .a ,a a Q j .  n . a ,  

5 0 0 0  I s o i o n .  
Należy kartą korespondencyjną zażądać przesłania sobie za darmo numeru okazowego, w  którym znajduje się niniejsza 

szarada wraz z kuponem! Kupon ten trzeba odciąć i przesłać na n ;m rozwiązanie jak  pod 1).

„Nowości Istrow aio" kosztnją z orzosyłłą poziom : kwartalnie 4 korony, nołrocznie 8 koron, rocznie 16 koron.

Administracya „Nowości (Ilustrowanych" Kraków, Zacisze 7.
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U  APTEKA POD „ZŁOTĄ GWIAZDĄ" i LABORATORYUM CHEMICZNE

PIOTRA MIHOŁASCHA
w« Lwowie, ul. Kopernika 1. 1

wyrabia i poleca

sulfoguajacolowy
i  sn lfognajacolow y z Kolą

jako skuteczny środek przeciw  kaszlowi i innym  chorobom dróg oddechowych  
i działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innym i podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzekła kom isya przem ysłowo-lekarska Towarz. lekarskiego.

Syrup sulfoguajacolowy j e s t  o połow ę tańszy od S iro liu j i Kosztuje tylKo i  2 Kor.
Syrup sulfoguajacolowy z kolą KOSZillje Kor. 2'50.

W ydaje się  tylko te wyroby na przepis lekarski. Do nabycia we w szystkich apte 
kach. N ależy żądać wyraźnie wyrobu apteki P io t r a  M ik o la sch a , L w ó w .

Ostrzega się przed, naślado-wnict-wamiI gg

Ogłoszeni a.
Dnia 2 stycznia 1910 o godzinie 11 przed południem 

odbędzie się w biurze stowarzyszenia w Radziechowie

N a d z w y c z a jn e  Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa oszczędności i kredytu w Radziecho­
wie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Przyjęcie rezygnacyi ustępującego dyrektora Mayera Jageda.
2. Wybór w jego miejsce innego dyrektora.

Zarząd Towarzystwa oszczędności i pożyczek.
Radziechów, dnia 22 grudnia 1909.

Pinkas Fe iler. M a ye r Jaged.

Senzaoyjny wynalazek 1909!
Samozapalna m etalowa świeca „ J U P I T E R "  napełniona naftą wolną  
od tłuszczu w użyciu 10 razy tańsza od św iec m ilow ych i stearyno­
wych. Jednorazowe n apełn ien ie kosztuje 5 do 6 hal., św ieci się  p ię­
knie bez zapachu 18 do 20 godzin  Światło można dowolnie uregulo­
wać przeto może być użyta jako lam .ka nocna. „ J U P I T E R "  zapala 
się  sam bez zapałek za lekkim  pociskiem  palnika, 10-letnia gwaran­
cja  za trw ałość i dobre działanie. Potrzebne dla każdej rodziny, ho­
teli, restauracyi, sklepików, kościołów  i t. p. Cena kor. 6 . — B szt 
kor. 1 6 . — 6 szt. kor. 30 . —  12 szt. kor. 5 7 ., z umbrelką o kor. 
1 w ięcej. W ysyłka za zaliczką. Zastępcy i odsprzedający wszędzie

poszuki* ani.
A ustr. w eg , Przedsiębiorstw o Union dla patent. wynalazKow.

W ie n , Y ., W ie d n e r  Hauptstrasse 104.

Gubrynowicz i Syn
księgarnia, skład nut, wypożyczalnia książek i nut we Lwowie,

plac Katedralny 1. 9 
poleca ostatnie wydawnictwa:

ABRAHAM. Forma zawarcia zaręczyn i małżeństwa w najnowszem
ustawodawstwie kościelnem . . . . . .  K 4’—

BALZER. Sądownictwo ormiańskie w średniowiecznem Lwowie . K 4*— 
Cienion J. Słowackiego rycerza napowietrznej walki, która się o na­

rodowość naszą t o c z y .................................................................K 6'—
GERMAN. W gospodarstwie pod trzema zbójami . K 4-—
KRECHOWIECKI. O Cypryanie Norwidzie 2 tomy . K 8-—
KLEINER. Studya o S łow ack im ........................................................ K 8‘—
KŁOBUKOWSKI. Wycieczka do Parany . . . . . . K 4’50
PŁOMIEŃCZYK. (M. Wolska) Dziewczęta nowele . K 8-—
SŁOWACKI J. W poezyi polskiej.

Antologia poetycka opr.................................................... K 6'—
TRETER. Katalog ilustrowany wystawy mistrzów dawnych we

Lwowie........................................... ........  . . . . K 71—
SZELĄGOWSKI. Z dziejów współzawodnictwa Anglii, Niemiec, Rossyi 

i Polski.
ŻMIGRODZKI. Krótki zarys historyi i sztuki z atlasem . . K 16’—

Zamówienia z prowincyi odwrotnie — do nabycia we wszystkich
księgarniach.

„NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów,
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kw artalna wynosi 5 kor. 20  hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń

Lw ó w , pasaż Hausm ana 9. 
m m m m m m m m m a u m m m E a B m sB S M a m sa a m w m a m a m m B a a sm

Ogłoszenie.

W koncesyonowanym

Zakładzie zastaw niczym
w  B ieszow ie, ulica Baldachów ka 1. 6

odbędzie się
dnia 10 styczn a 1910, godz, 9 przed połndniem

sprzedaż licytacyjna zastawów
z terminem zapadłości do 25 listopada.

Sprzedawać się będzie klejnoty oznaczone Nr. do 2536 oraz różne inne za­
stawy oznaczone Nr. do 449.

W dniu licytacyi zwykłe czynności biurowe będą wstrzymane.

G A LIC YJSK I BANK Z IE M S K I
z siedzibą w Łańcucie.

Przyjm uje w kładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od zło­
żonych pieniędzy 5%  z półrocznem  oprocentowaniem .

Od kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako sta łe lokacye opłaca Bank
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosow nie do umowy z Dyrekcyą.
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie.

W kładki do 100 koron w ypłaca Bank bez w ypow iedzenia, przy w kład­
kach zaś w yższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego w ypow ie­
dzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z w łasn ych  funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zam iejscowym  dostarcza czeków poczto­
wej Kasy oszczędności.

Interesow anym  podaje się  do wiadom ości, że działalność Banku ogra­
niczona jest do interesów  opartych w yłącznie na w łasności ziem skiej.

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i w ydaje książeczki wkładkowe 
i  n ie  tylko w biurach w Łańcucie, ale również w F ili i  swojej w e Lwowie
i  przy ul. Batorego 1. 32, I. p.

i* Dyr»ekcya.

Kządowo uprawniona

FabryKa fil iwMi Mci i spcyaliycl lecńycl
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k o w i e ,  u l .  i w .  G e r t r u d y  1 . 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Łek. E rak . polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem  chemicznym wodom: Bilińskiej, GieslifibierskieJ, 8elter< 

sklej, Tichy, Maryenbadzkiej, Hombnrg, Klssingen, tudzież

S P E C Y A Ł N T E  L E C Z N I C Z E ,  jak  litową, bromową, jodową, żelazistą, kw aśną, oraz 
normalne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i drogueryach.
C enn ik i na, żą d a n ie  franco.

Półn. Stiem. Lloyd, Brema
( Ł T o ra . ta .e -o . ts c łŁ e x  L l o y d ,  B x e r » .e M .)

Generalna Agentura dla Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośre­
dnie połącze­
nia przewo­

zowe:

cesarskimi 
pospieszny­
mi i  poczto­
wymi paro­

statkami.

W

I

i

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Nowego Yorku, Baltimore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) 
Australii; Japonii; Chin etc.

Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki.

Karty okrężne dojazdy „Naokoło świata".
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje bilety:

Generalna agentura Potu.Niem.Lloyiln we Lwowie
~ Pasaż Hausmana 9. ■■

Ił)

W(ł)

w

i
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Lwów, ul. Kop©Fnika 1.
naprzeciw  drogueryi W go M ikolaseha.

najtańszych cenach. Binokle teatr., barometry, 
mikroskopy, instrumenta miernicze, grom ochro­
ny i urządzenia drzwonków i światła elektr.

N a j l e u s z y  k a l o s z  i  ś n i e g o w i e c  ‘ ^ ź ś s

Wyłączne zastępstwo i główny skład na Galicyę

markę J .  E ń m m s r

„ W i e ż a  K e l s i n g b o r p " .  lwów, plac Maryacki (Hotel Francuski).

DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

F l l . O C I N K l i K  N I E W C Z Y K  
Lwów, Chorąźczyzna 7.

Pierwsza k r a j o w a  
fabryka Instrum en­
tów  orkiestrainych, 
smyczkowych i dę­
tych poleca swój je ­
dyny w kra ju  na 
większą 8k'*lę zało­
żony fabryczny skład 
Instrumentów własnego wyrobu llus tr cenniki franco.

W szelkie instrum enty

Zarząd pasiaki ANT. KRAINSKIEGO w Jezierzanaoh 
ad Borszczów

wysyła w 5-eio klgr. blaszankaeh wszystko opłatnie 
prawdziwy m ie d  l t p o w y  w cenie 7 kor. 50 hal. 
a wyborny m ió d  l i p o w y  w cenie 8 kor. — Wy­
syła również miody pitne wyszczególnione na kilku 
wystawach, tak stołowy, kasztelański, królewski i 
miody pitne owocowe jak  Borówczak, Maliniak De- 
reniak, Wiśniak. Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 5-cio 
klgr. blaszankaeh, wszystko opłatnie w cenach od 
6 kor. 40 hal. do 6 kor. 70 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

Własne zakłady doświadczalne dla pró­
bnych ogni, gazowych generatorów.

F A L E S C H IN I  &  S C H U P P L E R
ust L a i b a c h

budują w e w szystk ich  krajach w ysokie piece  
do wapna, cem entu, m agnesytu, kwasu w ę­
g low ego, najnowszej konstrukcyi p iece dla  
przem ysłu chem icznego, m etalurgicznego, ce­
ram icznego i szklannego, ze znaczną oszczę­

dnością węgla.

N ajnow szy i  najleuszy  
Ochraniacz uszu
podszyty aksamitem wygodnie da 
się do kieszeni schować v-vjyta  

fran ko  za nadesłaniem  
1 k o r .  ( i w  m a r k a c h ) .

Odsprzedającym w y s o k i  r a b a t  
Źródło zakupna

Jul. FEKETE Wiedeń 54/1
Fach pocztowy 59.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe ( z  per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopernicki i S p
optycy I mechanicy jp

Lwów, p l HAlfoM L I* W

J
n s a a a c i i e n l c ę  n o w ą

solidnie i z wygodami budowaną 
w śródmieściu lub w dalszych oko­
licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor.
—  Pośrednictwo wykluczone. - —

Zgłoszenia pisemne do biura St. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri“ .

Lwów,
inki l. 22.

T e l e f o n  
N p .  2 5 4 .

HE GEDJJS-

Lwów,
LościiiszKi i, 22.

Adres 
dla telegram ów:
„ O a r o S in e k “ .

B r o ń !
Lankastrówki . . . . o d  kor. 26'—
Floberty . . . . o d  kor. 8' —
Pistolety . . . . o d  kor. 1’50
Rewolwery . . • °d kor. 5 '—

Naprawia tanio i ilustr. cenniki wysyła franko

F . D Ó Ś E K  0 P 0 Ć N 0  1 1 0 ,
przy kolei państw. CZECHY.

J5

i i

Salon fryzyersko-perukarski

o d ia  P a ń .
otworzony został

przy ul. Łyczakowskiej I. 16,
przez pierwszorzędną fryzyerkę facho­
wo uzdolnioną i dyplomowaną we Wie­
dniu, a odznaczoną złotym medalem 
wLwowie. Także masaż twarzy i pic- 
lęgnacya paznokci. — Lekcye czesania 
najmodniejszych fryzur udziela, a po 
ukończonej nauce wydaje świadectwa.
WŁASNEG i W YROBU! Kompletne sypialnie po kor. 
200, 800, 395, 48o, 525, 600 i wyżej. Salony po kor. 
225. 250, 275, 300, 400 i wyżej. Kancelarye po kor. 
135, 200, 250, 325 i droższe wykonane we własnych 
pracowniach stolarskich i  tapicerskioh polecamy na 
najdogodniejszych warunkach spłaty. SCHUSTER  

I TOCZYSKI Lwów, ul. Trzeciego M aja 5.

Marka ochronna: „Kotwica"

I ś J  Lmimeaf. Capsici comp.,
z a s t ą p i e n i e

Kotwicznego Pain~Expelleru
jes t powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w  za- 
2iębieniac!i itii.; do nabycia we wszystkich 
prawic aptekach po eonie SOhal., K1.-10 i 2 K. 
P rzy  kupnie togo wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w  pudełkach z naszą ochronną 
m arką „Kotwicą", wtenczas jesteśm y pewni, że 

otrzym aliśm y preparat oryginalny.

♦i
♦

A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “  

w Pradze, ulica Klźbiety No. 5 nowy

<&>- o  t r s w ?

V

KARNISZE MOSIĘŻNE po kor. 3, 4, 5, 7 i 10. Biurka, 
salonki, etażerki, ekrany i paraw aniki. Stoliki do 
kart i składane poczwórne, słupy dekoracyjne, tabu- 
rety, mebelki luksusowe i t. p. po cenach najniższych 
polecają SCHUSTER i TOCZYSKI, skład mebli, de- 

koracyj i pościeli, Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

WŁASNEGO WYROBU! Kołdry puchowe obustronne 
po kor. 25, 30, 35, 40, 44, 50 do kor. 90. Kołdry 
zwykłe po kor. 4, 6, 8, 10, 12, 16, 18 i wyżej. Koł- 
■dry atłasowe po kor. 2^, 28, 30, 35. 40 do kor. 14, 
w największym wyborze polecają SCHUSTER i TO­
C Z Y S K I/ skład mebli dekoraeyj i pościeli, Lwów, 

ul. Trzeciego Maja 5.

NA gw iazdkę£  i  U lU Jild i T NOWY ROK.
Olbrzymi wybór majoliki kraj.
Nowości porcelany i szkła.
Flakony na kwiaty i żardyniery.
Figury z terrakoty z lustram i i t. p.
Nipy z poreelanj duńskiej.
Wyroby ze srebra „Christofle i argentor".
Naczynia kuchenne z aluminium.
Wózki dziecinne i łóżeczka różnokolorowe.
Meble żelazne i mosiężne.

Ceny fabryczne — także i na spłaty miesię­
czne. Największą wypożyczalnię porcelany, szkła, 
srebra stołowego na bale, wieczorki i t. p.

poleca

A R T U R  B A R T O S Z
Lwów, •ul. ZESZopemilsa 2.

I R y d z e i

znakomite marynowane . . kor. 5-— do kor. 6 '—,
znakomite kiszone...............................................kor. 4'50,
kompot b ru ś n ic o w y .....................................kor. 6 20,
powidła śliwkowe słodkie bezziarnkowe . kor. 4'40,
miód górny patoka I. s o r t a ..........................kor. 7-—,
jabłka s to ło w e .................................................... kor. 3 20,
gruszki z i m o w e ...............................................kor. 31—,
podane ceny rozumieją się za 5 klg. posyłkę franko tam.
GRZYBKI suszone prawdziwe karpackie kor. 6'50 do 

7-50 za 1 klgr. loko tu
T om  w ysyłkow y p roduk tów  k ra jow ych

KELLNHBA
Kossów 146 obok Kołomyi.

n Ł  M et?sia*»fea 4 .  
Najw iększy magazyn ju b ile rs k i! zegarinl8tr?Gwek!

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedsje stare srebra, złota i kamieniu. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo K. 3 -20, Souchong K. 4 ’ — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow £ .  8 -— za 

pół klgr. poleca h a n d e l h e r b a ty  i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.

F I G O L

1

ś r o d e k  ł a  g o d n i  e 
p r z e c z y s z c z a j ą c / .

X Ó :sia ,ła . p e - w z i i e  i  t o e z t o o l e ś r Ł i e .  — 2 3 1 a  d . z i e c i  i  d o i o s ł y c l i .  
Cena 5/„ flaszki kor. FSO. — ’/■ flaszka kor. 2'70.

Apteka C I l t A I J C W S K I E G O ,  K r a k ó w ,  S z c z e p a ń s k a  l / i-

Wszędzie do nabycia.

Telegram z Wiednia!!!
D la wprowadzenia naszej kieszonkowej zapalniczki „Casar“ postano­
w iliśm y zam iast każdej innej reklamy oddać 15.000 sztuk po cenie 
fabrycznej i sprzedajem y takowe po zniżonej cenie : 1 szt. zam iast 
K 3 tylko K. 2 . — 3 szt. K 4*50. — 6 szt. K 8 . — 12 szt. K 14 za zaliczką. 
Do w ysprzedaniu tych reklam owych fabrykatów podwyższym y cenę 
do nominalnej jak przedtem. „ C A S A R “ najlepsza kieszonkowa za­
palniczka św iata. Za pociskiem  natychm iast św iatło  i og ień , n iezaw o­
dny bez b&teryi, palnik można zm ienić dlatego długoletnia trw ałość.

A nstr. węi Przeflsieliiorstw o Union fila uatent. w ynalazców .
Wiedeń, Y., Wiedner Hauptstrassc 104.

Paryska wszechświatowa wystawa 1900 „ G r a n u l  p j  i x “

M.wm d y  p f  jm. re& tytaeyjsay
w o d a  < io  z m y w a n i a  k o n i .

Ceisa I flaszki K 2 ‘80. Przeszło od 40 lat w użyciu w stajniach na­
dwornych, stajniach wyścigowych, dla wzmocnienia przed i pobudzenia 
sił na nowo, po uciążliwych trudach, przy tężeniu ścięgni i t. p. 

uzdolnią konia do podjęcia nadzwyczajnych wysiłków.
I t w i s u l y  g>l j  s» r ® s t y i l u c y j s E y

Tytuł, w inieta i opakowanie prawnie chronione. Praw dzi­
wy tylko z obok stojącą marką ochronną. Otrzymać mo­

żna we wszystkich aptekach i drogueryach. 
I l l u s t r .  k a ta lo g :!  d a rm o  i  © p ła tn io  przez główny skład:

S m HT T ftl l  c' * ans*r - w2o- król., rum król. bułgarski
j  I ( ł t i4  J w J i .  m W Iw U a nadworny dostawca, — Apteka domowa 

Korneuhic g ksi.i Wiednia.

K s t w i l  ] g ' 0 S t . I  « S > B h S « t
za pamocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad nygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
kiio kawy palonej Melange Nr. 1........................................... 1 kor. 60 hal-

N r. I I ............................................. 1 kor. 80 hal.
” ” ” ” N r. III........................................... 2 kor. 20 hal.
” ” ” ” Nr. IV ........................................... 2 kor. 40 hal.
” ,  Meiauge ceBarska N r. V........................................... 2 kor. 80 hal.

poleca

Handel herbaty 1 kawy

E d m u n d a  B l e d ł a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Z drukarni Wi. Łosińskiego (pod ssrsądem J. Mećopada), ul. Czarnieckiego l. 12. Telefon N r. 527,


